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Wfeika idea i wielka izeczywistość
Wielka ’ dea sjonigmu, idea powrotu do ży- 

do: iwa, odrodzenia narodu i stworzenia s*edzi 
by narodowej, zderzyła się w początkach swo­
ich  z małą rzeczywistością. Uderzała w nią 
•olbrzymią siłą zapału i fanatycznej wiary. Nie 
mogła się w mej pomieścić, bo nie mogła się 
pomieścić w ograniczonej niewolą świadomo­
ści współczesnych- Pełną świadomość Jrstory 
czuc i roli i jom zm u i wielkości jego zamierzeń 
miał jedynie może sam twórca sjonizmu po­
litycznego Teodor Herzl. Ogarnął on problem 
żydowski i związane z nim zagadnienia poełio 
dne wzrokiem wpatrzonym w przyszłość, z ta 
kiej wyżyny poznania historycznego, jakiej 
przed nta żaden Żyd nie osiągnął. Zrozumiał 
że Istotą i Celem emancypacji nie może być 
tylko zdobycie powierzchownej kultury, ale 
pełny rozwói wszystkich, istotnych właściwo­
ści jaźni osobowej, a co za tem idzie narodo­
wej. Że wyłaniającej się odrodzonej jaźni na­
rodowej dać należy podstawy dla normalnego 
trwania, a więc podstawy polityczne- państwo 
we- Te osadzone zaś muszą być w rzeczy wi- 
stolci wydarzeń i życ.a

Tych planów, kreślonych rzutem uczucio­
wym  z olbrzymiej wysokości, nie pojm owało 
wogóle wielu współczesnych. Garstka zapaleń­
ców (opętanych deą, mogła walczyć o ideę, 
ale nie mogła zmóc rzeczywistości. Herzl zda­
wał sobie z tego sprawę.

Wśród garści zapaleńców zapewne nie wszy 
scy mieli poczucie wielkości sprawy, jakkol­
w iek  mieli zrozumienie dla wielkiej i świętej 
idei Zapał ideowy, fanatyzm wiary wyzw a­
lają siły olbrzymie, ale często spalają się one 
same w sobie. W  świecie zjUtosisk ideowych 
znaczni część energji promieniuje na wew­
nątrz, a nie na zewnątrz. Herzl natomiast czul 
potrzebę wyzwolenia woli narodowej i potrze­
bę czynu. Czynu — stworzeni u żydowskiej sie 
dziby narodowej Faktem jest, że wszędzie 
szukał pomocy, że rozglądał się za coraz to no 
wymi środFam działania. Z  nim była jednak

tylko garść zapaleńców, za nim masa „głodo­
morów i żebraków" Es ist yieleicht nicht
die eleganteste Geselschaft, wenn man mit Bet 
tlern und Hungerleidern zusammen nach dem
Zele streLt" W ir Zionisten schrecken
nicht davor zuruck mit Be*tlern und Hunger­
leidern zu gehen, wenn das Ziel die Ger^chtlg 
keif irt“ ...

Mamy w tem wyznaniu stwierdzenie faktu, 
że nie wszystkie sihr narodu żydowskiego, a 
przeciwnie tego narodu tyiko część najsłabszą, 
nrzvstąpiły do ruchu, a zarazem stwierdzenie 
bolesnego szamotania się Herzla z tą małą rze 
czvwisto'c.ią.

Od pierwszego kongresu wielka Idea zmaga 
la się nrzez trzv dziesięciolecia z małą rzeczy 
wistośrią. Ta rzeczywistość dawała je j do dy­
spozycji tylko małe środki i zaciemniała krąg 
oddziaływań.

Ek-panzia polityczna sjonizmu rozpoczyna 
się z chwilą uzyskania międzynarodowego 
uznania i publiczno-prawnej gwarancji aia 
siedziby narodowej w Palestynie. W  treści I 
form ;e W  eksffanzji ujawnia się cała siła idei 
zdobywającej nowe podstawy rozwoju. Eks- 
panzja sjonizmu i budzenie się woli narodo­
wej tworzą nown rzeczywistość żydowską, ra­
dosną i wielką. Sionizm przestał być wyłącz­
nie sprawą grupy zapaleńców, a stal się spra­
wą idącego ku swej przyszłości całego naro­
du żydowskiego. W  cały naród uderza dziś 
wielka idea i c a l . naród odczuwa rotrzebę 
Iworzenia nowych form życia i forno tych p o ­
szukuje. Jedną z nich ma być Jewish Agency 
— wyraz obudzonej woli narodowej.

Poseł Grunbaum oświadczył na A. C., że 
stoimy obecnie przed wyborem nomiedzy ideą 
s.jonistyczną a .bagnem" Agencji. My zaś, 
stając przed zagadnieniem Jewish Agency. są­
dzimy, że trzeba zmierzyć wielką ideę z wiel­
ką rzeczywistością

Dr. I . Oberlaender

Polska -- zviolei nikien sankcyj karnych
przeciwko gwałcicielom pokoju

W y w l e d  z  m i n .  Z a l e s k i m .

Paryż. 28. 7. PAT. Bawiący na kuracji w Bag- 
noles de Orne minister Zaleski udzielił m iejscow i 
ma pismu wywiadu, w którym omówił stanowisko 

-w Polski wobec ogólnych zagadnień pokoju. Zapy‘-s 
ny, czy  idea pokojn me byłaby wzmocnioną, gdyby 
Liga Narodów rozporządzała środkami nakazują- 
cemi silą uszanowanie swych postanowień- QŚwiać 
czyi minister, że Polska Jest stanowczo zwolenni- | 
czką sankcji przeciwko gwałcicielom pokojn. Jeże j 
M zwykle sądy maja do wykonania sw ych wyroków 
połicH, wielki trybunał międzynarodowy powinie: , 
również posiadać m ożność wprowadzenia w  czyn 
awych decyzyl. Za jeden z takich środków uznano 
w  protokole gene wskim w ojnę uprawnioną po upły 
wie przynajmniej 3 miesięcznego terminu od chwili 
powstania zatargu Przeciw ko wstrętnemu temu 

/środkow i występuje obecnie pakt Kelloga, do kfóre

go Polska przystąpiła z pownetui wyjaśnieniami, 
zgudinemi z zastrzeżeniami Francji.

Jako minister spraw zagranicznych państwa, dla 
którego każda granica po podpisaniu traktatu w er­
salskiego stanowiła specjalne zagadnienie, minister 
Zalestó zaznaczył z całą stanowczością, że głó­
wne zadanie Polski, celem utrzymania pokoju pole 
ga na postępowaniu ramię przy ramieniu z wielką 
Rzplitą Francuską, z którą łączy ją niezachwiana 
przyjaźń. Polska była zawsze przy hoka Francji, 
której ufa zarówno w  Genewie i Locarno, jak i w 
kwestiach paktu Kelloga. Francja znajdzie zawsze 
Polskę przy sobie w wszystkich akcjach solidarności 
międzynarodowej, która, jak min. wierzy, stworzy 
niewzruszoną tame. o którą rozbiją się zwolennicy 
wojny, złoczyńcy, zagrażający szczęściu ludzkości

Groźny kryzys
w arg!els(t!m itrze my ile  tekstylnym

Londyn, 28. 7 (L.) Rokowania w przemyśle tek­
stylnym W Angłji pozostały bez reiułtatu. Na ze­
braniu prezdsi biorców w Lancaster postanowio­
no jednomyślnie z dniem 11 sierpnia wypowie­
dzieć pracę w szystLin: robotnikom. W <Ł- uitrł te­
go postanowienia pół mil/mą robotników pozo­
stanie bez pracy,

- — o--------

Nowy rząd 5. N. S.
Błaiogród. 28. 7. PAT. Wczoraj około godz. 18 

przewodniczący słoweńskiej partjl ludowej dr. Kofo 
szec zdołał ostatecznie utworzyć nowy gaiwaet koa 
łficyjay, do którego wchodzą przedstawiciele ugru­
powań dawnej większości rządowej, demokratów 
oraz ludowoy słoweńscy I muzułmanie.

• * •

Blalogród. 28. 7. PAT. W nowym rządzi zajie 
da 3 demokratów, podczas gdy słoweńska partb 1« 
nowa, oprócz prezydium mjnisjów i ministerstw 
spruw wewnętrznych otrzyma rówŁeź tekv mini 
sterstwa dla polityki socjalnej. Ncw> rząd złożył 
wczoraj wieczór przysięgę na recę króla. Dziś odhc 
d:de się pierwsza rada gabinetowa, która zadecy­
duje co do term nu zwołania parlamentu. W kołach 
politycznych sądzi te skui/czyna zwołana beda* 
z początkiem sierpnia ^ełen załatwienia n-ś® wa 
żnyoh ustaw, poczem odroczona zostanie prawdo 
podobnie do jesieni, a następni* rozwiązana.

 o-------

Kellog zaproszony oficjalnie 
do Francji

Berlin 28, 7. PAT. „Associated Press" donosi I
Waszyngtonu, że sekretarz stron Ko iog otrzymał 
od rządu francuskiego zaproszenie do wzśętżt osoH 
stegc udziału w nroczystwścłacŁ aktu podpól—łi PA 
kuu antywojennego w Paryża w da 27 tał) Jb siar 
pnia br. Sekretarz stanu Kellog jest zdecydować 
przyjąć to zaproszenie, jeżeli tnuo państwa, podpisa 
jące pakt będą reprezentowane w Pwryka fccst 
swoich ministrów spraw zagranicznych.

 o -  —

0  fi n iźenie płac fnnkc^onarjnszom 
kolcow ym  w Anglii

Londyn, 28. 7. PAT Na kenferer* ji  dyrektorów
kolei żelaznych i przywódców R.wh)zków zaWOOO 
wych zgodzono się obiuzyć pitaoc wszystkich fanki 
cjcnarjiuiszy kolejowych o 2 i pół proc.

Bela Kun w drodze do Rosji
Wiedeń, 28. 7 (D). Wczoraj o  goda. 22*60 odjechał 

z dworca kolei zachodniej w Lienmkn NlemLed 
pod :siłrą eskortę Bela Kun. Dziś przeapołuónaem 
został Bela Kun oddany w ręce ni mieekłeł orzę* 

j dnikuw policyjnych, którzy będę go eskortowali 
cio jednego z portów, gdzie uda »i$ m  goutad 

i parowca rosyjskiego,
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Szczegóły glosowania nad rezolucją komisji politycznej.

tuje wszystkie łądania Weizmanna.
(Telegram własny „N owego Dziennika").

A. C. akcep-

Berlin. 28. 7. ŻAT. Głosowanie nad rezolucjami ko 
misji politycznej c o  do  sprawozdania komisji Je- 
wish Agency odbyło się w  następujących warun­
kach: W  piątek po południu odbyło się plenarne 
posiedzenie A. C., na którem obradowano nad spra 
wami organizacyjnemi. Dr. Rosenbliith referował w 
imieniu Egzekutywy sprawę utworzenia Urzędu 
Kontrolnego, eo by ło  postanowione przez Kongres. 
Referent dowodził, żę Urząd Kontrolny ma mieć ra 
czej charakter honorowy. Postanowiono wyłonić 
specjalną komisję, która zajmie się tą sprawą.

Z  kolei przystąpiono do sprawy odrębnych zbió­
rek pieniężnych Naczelny dyrektor „Keren Hajesod" 
Lejb Jofie wskazał w swom przemówieniu, że od 
rębne zbiórki wyrządzają szkodę K. H. należy więc 
dążyć do skoordynowania wszystkich zbiórek, za­
nim kongres nie uchwali ocntralizacji wszystkich 
funduszów sjońskich.

W  tem miejscu posiedzenie przerwano, ponieważ 
■a sali zjawili się członkowie komisji politycznej 
wraz z Egzekutywą.

P o podjęciu obrad odczytał Kurt Blumenteld w 
Imieniu komisji politycznej tekst rezolucji, uchwało 
Dej przez większość komisji oraz poprawki mniej­
szości.

Przed przystąpieniem do glosowania zabrał głos 
przedstawiciel radykałów dr. Sołow iejczyk , który 
zgłasza wniosek o  w yrażenel votunm nieufności ca

lej Egzektuywie. Wniosek ten odrzucono wszysfki 
mi głosami przeciwko czterem.

Przedstawiciel Poale-Sjon zapowiada wstrzymanie 
się od głosowania na drczolucją komisji.

Lichtheim w imieniu rewizjonistów uzasadnia po­
prawki sw ej grupy.

W szystkie jednak poprawki odrzucono.
Locker ośw iadcza Imieniem Poale Sjonu, te  tra­

kcja jego głosow ać będzc za rezolucją większości 
pod jvarunkiem, że rezolucja uznana będzie za mini 
mum żądań Organizacyj Sjońskich. Poprawkę tę 
odrzucono 26 głosami przeciw 18. Charakterystycz 
ne, że za poprawką głosow ał również Usyszkia.

Kapłan (Hitachdut) żąda, by w rezolucji podkreślo 
no, że Keren Kajemeth jest jedynym organem poli 
tyki agrarnej Org. Sjońskiej. Wniosek Kapłana od­
rzucono 24 głosami przeciwko 16.

W reszcie przystąpiono do głosowania nad samą 
rezolucją. Po dokonaniu w ostatniej chwili szeregu 
zmian, Egzekutywa wyraziła swą zgodę na tekst 
rezolucji. Za przyjęciem rezolucji w ypow iedziało 
się, jak już donosiliśmy 41 członków A. C., przeciw 
ko 4 (2 radykałów i 2 rewizjonistów).

Po uchwaleniu rezolucji urządzili członkowie A. 
C. burzliwą ow ację na cześć Egzekutywy. Weizman 
nowi składano gratulacje z okazji odniesionego suk 
ces u.

w  tek ście
Berlin. 28. 7. ŻAT. Rezolucja, przyjęta w osta 

tniej chwili przez większość komisji politycz 
nej, oraz przeważając ąwiększość A. C. odbie 
ga w pewnych ustępach od poprzedniego tek­
stu rezolucji, który podaliśmy wczoraj. Zmiany 
te dokonane zostały na wyraźne zadanie W eiz 
manna.

I tak, punkt rezolucji, odnoszący się do  Keren 
Kajemet, został zmieniony w tym duchu, że Ke 
ren Kajemet pozostaje co prawda, jedynym in­
strumentem żydowskiej polityki agrarnej dopu 
szczalne jest jednak stworzenie drogą jednora 
zow ej zbiórki, specjalnej instytucji dla popiera­
nia prywatnych właścicieli ziemskich.

re z o lu c ji !
Dalszej zmiany dokonano w punkcie, dotyczą 

cym  powstania Jewish Agency. W  brzmieniu 
obeonem pnukt ten głosi, że rokowania w spra 
wie utworzinia rozszerzonej Jewish Agency po 
winny być prowadzone na podstawie uchwał 
Kongresu. Skreślono natomaist ustęp omawia­
jący demokratyczne zasady w yborcze.

Skreślono dalej ustęp o przyciągnięciu przed 
stawicieli robotników oraz przedstawicieli ży 
dostwa religijnego.

Skreślono wreszcie punkt, wspominający o  
uchwale Kongresu w sprawie 3-letniego prowi 
zorjum Jewish Agency.

Dziś wyjeżdża do Rzymu nowy 
poseł polski przy Kwirynale

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warsżawa, 28 7 (T ) Nowy poseł polski przy 

Kwirynale p. Przeździecki opuszcza jużto W ar 
szawę, udając się do Rzymu celem objęcia 
swej nowej placówki. Po drodze wstąpi p. Prze 
ździecki w Berlinie, gdzie zatrzyma się przez 
dwa dni i odbędzie konferencję ze swym po­
przednikiem. posiem Knollem.

Co do następcy p. Przeździeckiego na stano­
wisku szefa protokołu dyplomatycznego, de­
cyzja zapadnie dopiero po powrocie ministra 
Zaleskiego. Wszelkie pogłoski, jakie pojawiły 
się w tej sprawie są nieuzasadnione.

Ministrowie wyjeżdżają 
zagranicę

Warszawa, 28 7 (F ) Minister przemysłu I 
handlu p. Kwiatkowski wyjeżdża w  tych 
dniach na urlop zagranicę. z

Dnia 31 bm. yjeżdża na miesięczny urlop 
do Francji minister spraw wewnętrznych, gen. 
Składkowski.

Wycieczka dziennikarzy polskich 
w Szwecji

Warszawa. 28 7 (F ) Dnia 23 bm. wyjechała 
z portu gdańskiego okrętem do Szwecji wycie 
czka dziennikarzy polskich, zorganizowana 
przez poselstwo szwedzkie w Warszawie w po 
rozumieniu z Syndykatem dziennikarzy pol­
skich. W  wycieczce bierze udział kilkunastu 
dziennikarzy stołecznych i prowincjonalnych, 

i m. in. sprawozdawca parlamentarny ..Nowego 
| Dziennika", redaktor Bernard Singer. W ycie- 
! czka zabawi w Szwecji 2 tygodnie. Celem jej 
; jest zbliżenie kulturalne i gospodarcze pomię­

dzy Polską a 'Szw ecją .

■:JL\ .Duży krofe naorzód
Berlin. 28. 7. ŻAT. Przyjęcie rezolucyj o  

sprawozdaniu komisji Jewish Agency oceniane 
jest w kołach sjońskich, jako wielki krok r/a 
przód w kierunku wzmocnienia ruchu słoń­
skiego. Powszechnie wyraża się przekonanie, 
że obecnie dzieło odbudowy Palestyny posu­
nie się w znacznie szybszem tempie naprzód, 
głównie dzięki temu, że w dalszych rokow a­
niach o  rozszerzenie Jewish Agency, Weizmann

znajdzie oparcie na znacznej większości obozu 
sionistycznego.

W ogóle uchwała A. C, określana jest przez 
wszystkich, jako wielkie zw ycięstw o Weizma
na (zaznaczyć należy, że artykuł na str. 6-tej 
„Po kryzysie na A- C.“ . pisany był przed otrzy 
manieni szczegółów  piątkowego głosowania 
nad rezolucją o  sprawozdaniu Komisji J. A- — 
Red.). _________

Kowno boi sie zjazdu Legjon stów
Berlin. 28. 7. PAT. ..Berliner Tageblatt" w  de 

peszy swego korespondenta kowieńskiego dc 
nosi, że kierownicze koła polityczne na Litwie 
nie sądzą, aby obecna sytuacja na Wschodzie 
była bardzo poważna. Nikt -— twierdzi kores­
pondent — nie wierzy, aby pokojowi zagrażało 
bezpośrednie niebezpieczeństwo, ponieważ od 
powiedzialność za naruszenie pokoju ;est zbyt 
wielka. O tem również dobrze wiedza po stro 
nie polskiej- Mimo to nastroje panujące na Li 
twie. stają się coraz bardziej naprfżone- Sie­
dzą tam z wielkiem zainteresowaniem poiskic 
przygotowania do manewrów na linji derr.arka 
cyjnej. Mimo zaprzeczeń polskich, jakoby na 
granicy polsko-litewskiej odbyć się piiały wię­

ksze manewry, koła litewskie sądzą, że przy 
gotowania do tych manewrów są czynione a ja 
ko dowód wymieniają rzekomy fakt. iż dywi­
zja polskiej kawalerji odbywająca marsz do li 
nji demarkacyjnej przybyła już do Grodna. 
Z równem zainteresowaniem koła kowieńskie 
śledzą doniesienia polskie o napadach na gram 
cy polsko-litewskiej. Z pewnem zaniepokoje­
niem obserwują koła litewskie przygotowania 
do zjazdu wileńskiego legjonistów wyrażając 
obawę, że marszałek Piłsudski nie będzie mógł 
zapanować nad sobą i że planowana p ;yez nie 
go reforma konstytucji może tem samem odbić 
się na polityce zagranicznej.

POLICJA LITEW SKA W YM IERZA KARĘ 
„POSZKODOW ANYM ŻYDOM. W  drugim 
iniu ubiegłych Zielonych Świąt członkowie 
litewskiego związku faszystowskiego „Żelazny 
Wilk * napadli w miasteczku Preny niedaleko 
Kowi .i na tamtejsza ludność żydowską i cięż­

ko poranili wielu Żydów. Dochodzenie wszczę 
te przez policję zostało dopiero obecnie ukoń­
czone. W  rezultacie wielu obywateli żydow ­
skich miasteczka zostało ukaranych przez po­
licję litewską za., zakłócenie spokoju publicz­
nego.

Incydent w Schwebriicken
Berlin. 28. 7. PAT. Biuro Wolffa donosi z Pa 

ryża. że ambasador Hoesch konferował dziś ra 
no z sekretarzem generalnym ministerstwa 
spraw zagranicznych Berthelotem zastępują­
cym nieobecnego chwilowo ministra Bridnda- 
Tematem rozm ow y było zajście w yw ołane in 
cydentem znieważenia flagi francuskiej w  
Schweibriieken. Z dyskusji wynika, że po obu 
stronach istnieje dążność do traictowania tej 
sprawy w  duchu wzajemnego zrozumienia.

Włosko-jugosłow;aóski pakt 
przyifźni miczaco przedłużony
Zagrzeb. 28. 1. PAT. Dziś upłynął termin 

przedłużenia, względnia wypowiedzenia tra 
ktatu. przyjaźni włosko-jugosłowiańskiego. ,.No 
vosti“  donoszą, że gabinety w Rzymie i w  Bia 
łogrodzie zgodziły się ze względu na trudności 
polityczne w  Jugoslawji, aby traktat* milcząco 
został dalej przedłużony. Obydwa rządy oczc 
kiwać będą odpowiedniej chwili, celem defini 
tywnego uregulowania sprawy.

S. O . S!
Parowiec niemiecki z 1500 o asa* 

terami w niebezrfeczrfisłwte.
Moskwa. 28. 7. „Krassin", będący w drodze 

do Stravanger otrzymał iskrowe wołanie o  po 
moc, wobec czego zmienił kurs w stronę Bel- 

j sund. Depesze wysłał niemiecki parowiec .,Mon 
I te Cervantes“ , któremu groziło zatonięcie wraz 
| z 1500 pasażerami.

i Katastrofalne upały we Włoszech
I Rzym. 28. 7. Fala upałów we W łoszech trwa 
I w  dalszym ciągu. W  Boionji zmarł pewien 70- 
j letni starzec z powodu udaru słonecznego. Z 
> Neapolu donoszą o  dwu śmiertelnych wypad 
i kach porażenia słonecznego.

ILE ZARABIAJA PREZYDENCI? Herbert Hoover. 
1 kandydat na mieszkańca Białego Domu, zarabiał, 
j mając lat 34, jako inżynier-górnik, 100.000 dolarów 
i rocznie. W ynosi to o 25.000 dolarów  więcej, niż lista 
! cywilna, którą będzie Hoover otrzym ywał, jeśk zo 
■ stanie prezydentem Stanów Zjednoczony cii.
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jak bi2irf odpowiedź polska na skargę
litewską w Genewie
Ostry i stanowczy ton.

Genewa. 28. 7. PAT. W  dniu wczorajszym  mi nla Polsce zamiarów
mster SoVu złożył w  sekretariacie generalnym 

Narodów notę następującej treści: Panie 
sekretarzu geenralny! Marn zaszczyt potwier­
dzić odbiór listu pańskiego z dnia 26 lipca, przy 
którym zechciał mi Pan przesłać kopję noty rzą 
Ja litewskiego z dnia 26 bm. w  sprawie zamie 
szczonej w prasie wiadomości o manewrach 
wojskowych, mających się odbyć w  sierpniu w  
pobliżu granicy polsko-litewskiej. Z polecenia 
mego rządu mam zaszczyt podać do wiadomo 
Id Pana. iż ćwiczenia wojskowe odbywaj? się 
dorocznie w Polsce po żniwach w rozmaitych 
czadach kraju. W  tvm roku ćwiczenia takie 
odbeda sie w Małopolsce, na Wo*yniu, w oko 
łkauh Warszawy etc. Ćwiczenia coroczne w 
województwie wileńskiem odbędą się nie w 
sierpniu, lecz we wrześniu, w okolicy Oszmian 
1 lwią, czyli w odległości znacznie większej 
od granicy litewskiej, niż w roku ub., gdyż 
odbywają się w rejonie Swięclany—Podbrodzle 
Fakty te wskazują, że ‘nsynuacje rządu litew­
skiego są całkowicie pozbawione podstaw. 
Rząd polski odrzuca kategorycznie wszelkie 
e zewnątrz pochodzące protesty, dotyczące 
strawy organizowania ćwiczeń wojskowych 
na lego terytorium. Rzad mój stwierdza. Iż clą 
gin taktyka litewska zmierzająca do przyplsa

woonnych jedynie na 
podstawie niesprawdzonych doniesień praso­
wych, stanowi poważne nadużycie, które nie 
powinno być tolerowane przez Ligę Narodów. 
Taktyka tego rodzaju jest tembardziej godna 
potępienia, iż Litwa odrzuciła właśnie propozy 
cję Polski zawarcia paktu o nieagresji i że w 
sprzeczności z  rezolucją Rady Ligi Narodów z 
dnia 10 grudnia 1927 r. z górą od 6 miesięcy 
stwarza niezliczone trudności, aby uniemożli­
wić pomyślne wyniki rokowań polsko-litew­
skich, których celem miało być dojście do poro 
zumienia, od którego zależy pokój. .

Rząd polski po złożenin najuroczystszych za 
pewnień, iż zamierza utrzmywać stosunki poko 
jowe z Litwą i po wykazaniu przy bezpośred 
nich rokowaniach najlepszej woli dójścia do po 
rozumienia, protestuje iak najenergiczniej prze 
ciwko metodom stosowanym przez rząd litew­
ski, który stara się w przededniu zgromadzę 
nia Ligi Narodów stworzyć atmosferę niepew 
ńośei i uchylić się od odpowiedzialności wobec 
światowej ooinji publicznej za niepowodzenie 
rokowań z Polską, która tó odowiedzialność 
rząd litewski nie zdoła z siebie zrzucić. Zechce 
pan przyjąć etc...

(—) Sokal, delegat Polski przy Lidze 
Narodów i minister pełnomocny.

Zagadka Teresy Neum annzKonnersreuth
W ralenla dra Wolfganga Weisla.

Zan'm  ar. W eisl widzieć się mógł z Teresą 
Neumann, odwiedził dawnego znajomego, miej 
scowego proboszcza w Konnersreuth. Nabn- 
ra. Proboszcz uważa, że niesłuszne były wieści 
jakoby stygmaty zniknęły. W prawdzie nastą­
piła pewna przerwa w czasie tegorocznych ka­
tolickich świąt Bożego Narodzenia, ale Teresa 
Neumann przewidziała to już w wizjach przed 
tern. I proboszcz podkreśla wyrazistość wi­
zy j Teresy Naumann, która przj tacza słysza­
ne obce słowa, łacińskie, greckie i francuskie 
i ze zdumiewającą plastyką opisuje —  zwła­
szcza świątynię jerozolimską.

O ile idzie o fizyczny stan stygmatyzowanej, 
to '.żuje się ona dziś, zdaniem proboszcza, o 
w ele lepiej, mż w zeszłym roku Proboszcz 
utrzymuje, że wszelkie dolegliwości zniknęły 
z zupełnem zarzuceniem przez Teresę spożywa 
nia jakichkolwiek pokarmów lub napojów. Te 
ręsa bierze na siebie nieraz pokutę, by ratować 
jakąś bi^uną dusze. Pokutując raz za taką du 
szę, odczuwała, wcieliwszy się w nią, je j głód 
i pragnienie. Kiedy jej jednak podano jadło i 
napój, odzuciia to. Na zapytanie dra Weisla,

jak proboszcz wyobraża sobie możność życia 
bez jedzenia i napoju wskazuje duchowny na
cud boży. ------

Stan ekstatyczny Teresy Neumann rozpadać 
sić ma na dwie grupy:

1) W zniosły stan, będący za-azem stanem 
szczęścia i 2) okresy wielkich cierpień poku­
tnych, któremi bierze na siebie Teresa pokutę 
drugich. W  stanie wzniosłym Teresa ma dar 
prorokowania. Proroctwa stygmatyzowanej 
sprawdzają się, zdaniem proboszcza, stale. — 
Oczywiście dr Weisl zauważa, że idzie tu głów 
wnie o tak zwane proroctwa „post hoc“ . Dr. 
W eisl dziwi się również, jak Teresa Naumann 
zapamiętać umie przytaczane przez nią słowa 
aramejskie, bo jest dlań niemal pewnem. że 
idzie tu z jednej strony o pewnego rodzaju 
wizje artystyczne, a z drugiej strony naturalną 
drogą dokonywane autosuggestje- 

Isnieją bowiem hypnotyczne halucynacje 
lak w zakresie powonienia, jak i halucynacje 
wizualne i akustyczne. Istnieją zlecenia bypno 
tyczne i auto-hypnotyczne. dziwnem jednak 
jest. skąd bierze się du prostej dziewczyny wiej

Czemu oszpecać “
przez

P i E G I
i plamy wątrobianek

Leschnitzere
m a li i m ydło

uchronią clę przed nieproszonymi gośćmi lata
W aptekach i drog. maść 3-15. mydło 2’30 

1 Czie niema, wprost:
Aptekarz D ra a c z  i Ska, B ie ls k o .

skiej nieznany je j zupełnie świat.
W  międzyczasie nadchodzi od biskuna po­

zwolenie zobaczenia się dra Weisla z Teresa 
Neumann, Dr. W eisl spotyka się z mą na ple­
ban ji. Jest tak samo ubrana jak w ubiegłym 
roku. Nosi wysoko zapiętą czarną bluzę, czar 
ne rękawiczki zakrywające cztery stygmaty 
na rękach. Bi jnzowe włosy przysłania biata 
chustka, od której odrzynają się lekko zaróżo­
wione łica. Teresa czyni żywsze wrażenie, niż 
w  roku ubiegłym, twarz jej zaokrągliła się me 
co cera poprawiła, głos stał się jaśniejszy. Po­
twierdza, że czuje się dobrze, m e musząc jeść 
ani pić. Stygmaty sprawiają jej wprawdzie 
lekki ból, porusza się też tylko na palcach nóg, 
ale to nic! ------ -

Opowiada o rodzinie, o jednym  z braci, któ­
ry jest sztabowcem ,,Reichs\vehry“ i o drugim, 
młodszym, uczęszczającym N do seminarjum- 
Opowiada, że wizje Boga miewa zwłaszcza od­
bierając komunję, i jak to jeden z lekarzy, w i­
dząc to nawrócił się na gorliwego katolika. Za 
pytana o przedmiot ekstaz odpowiada, że 
udziela wyjaśnień tylko, o ile idzie o dobro 
duszy ludzkiej. Pojęcie to u niej jest oczywi­
ście bardzo gieikie i odnosi się zarówno do za 
wierania interesów, jak i do spraw zdrowo­
tnych.  —

Zagadnięty pzez Teresę Neumann, co chciał 
by wiedzieć, zapytał dr W eisl o świątynię je ­
rozolimską. Teresa opowiada, że była ona pól 
taka duża, jak Konnersreuth i że kobiety znaj 
dowały się na galerji, co jednak zdaje się n>e 
odpowiadać prawdzie historycznej, bo kobiety 
odbywały modły w zupełnie innej sali. Dr. 
Weisl dochodzi też rychło do przekonania, że 
należałoby stwierdzać każdą część wizji sty­
gmatyzowanej z osobna i zbadać sprwę m eto­
dą psychoanalizy. Postanawia też dłużelŁ zo­
stać w Konnersreuth i częściej widywać ąw e-
sę Neumann. v ^ l« * •

W  wczorajszym  streszczeniu pierwsze fi ar­
tykułu dra W . W eisla o Teresie Neumann a 
Konnersreuth umieszczono, przez przeoczenia 
wiadomość o p r o c e s i e  w  związku ze spra 
wą Teresy Neumann w ś r ć  d artykułu dr* 
Weisla. W iadom ość ta kończąc? się słowami 
„identyfikować nie można z kościołem** zna­
leźć winna była pomieszczenie p o streszcza­
niu artykułu dra Weisla.

* 0 > iK M T U S C i

IH cn  Terry
Z gon  znakomitej ik tcrk i angielskiej.

Przed kilku dniapu .zmarła, w posiadłości sw ej 
Smali Hythfc w  Keui jedna ,z najznakom itszych a- 
ktorek angielskich, sędziwa Ellerr Ferry. U rod i-o- 
Da w  roku 1948, w  rod z iic  aktorskiej, w ystąpiła 
po raa pierw szy, m ając l i t  osiem w  „O pow ieści 
zim ow ej". Odtąd tez był i pozostał Szekspir jej 
umiłowanym patronem, a odtwarzaniem  jego  nie­
śm iertelnych kreacyj zidobyła zasłużoną sław ę na 
obu półkul ach.

Z olbrzym im  talentem aktorskim łączyła Ellen 
T erry  głęboki wdzięk, w spaniałą postać przypo 
minając, w iolonczelę g łos niezwykle suggesty- 
wnie działające piękne oczy, niemniej im ponującą 
kulturą um ysłow ą. Zamąż w yszła za znakomitego 
malarza angielskiego W atsa. Na firmamencie pol­
skich gw iazd scenicznych zestaw ić możnaby Ellen 
Terry jedynie z niezapomnianą Heleną M odrze­
jewską.

Z  nówszych. autoiów  ceniła i kochała l e r . y  
zw łaszcza Oskara W illde ‘a, któremu starała się 
też pom oc, gdy w trącono go do w ięzienia, lub gdy 
prow adził nędzne życie w  Paryżu. Na opuszczonej 
trumnie „lorda - P aradoksa" w idniał też jedyny 
w ieniec białych  róż od Ellen T erry. 80-)ptnia zna­
komita Lra&iuzka angielska zachow ała urok mło-

uizeńczy i św ieżość niemal do ostatnich dni Z aw ­
sze też wolna była od kcbotynizm u, w ysok o no­
sząc sztandar sw ojej sztuki

Nowa nitudała preba automo­
bilu raktetowągo

Na szlaku Nordhausen -Gernrode odbyła się o- 
negdaj próbna jazda now ego auta rakietow ego, 
zbudow anego tym razem przez Bailliera. P ierw ­
sza i druga 'jazda próbna w ypadła naogór zado­
w alająco, W óz poruszał się z szybkością 150 k i­
lom etrów  na godzinę P rzy trzecim starcie szyb­
kość zw iększyła się nawet do 210 km. na godzi­
nę, jednakże przy czw artej próbie w óz został w y ­
rzucony ze szyn i zdruzgotany

(idp.san.e pożyczki akc kara
Rząd kantoński ogłosił ©misie pożyczki wewnę­

trznej na "sumę 500.000 funtów szterlingów. Znala­
zło się niestety, niewielu tylko obywateli chińskich, 
którzy w tak niepewnych czasach chcieli nabywać 
obligacje pożyczki. Rząd jednak nie dat za wygraną 
— pieniądze były mu gwałtownie potrzebne. Rozę 
siał rozporządzenie do sądów we wszystkich podle 
glych mu dystryktach z poleceniem zwolnienia 
wszystkich podsądnych, podlegających karze grzy 
wny, o ile... wpłacą on.i ekwiwalent grzywny na 
rachunek pożyczki państwowej. Spodziewano się po

my sinych wyników tego sprytnego zarządzeńIł, 
Skutek był jednak w ręcz oćwYottiy: liczba spraw I 
kar pieniężnych zamiast się zwiększyć, zmalała 
znacznie. Tak więc propozycja podpisania pożyci 
ki podziałała znakomicie, jakc środek redukujący; 
przestępczość._______________________________________
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W kalejdoskopie prasy
O SYSTEM KORPORACYJNY W  POLSCE.

Prof. W ł. Leopold Jaworski uzasadnia na ła 
mach „Czasu" w  dalszym ciągu swój projekt o 
samorządowych związkach zaw odow ych praco 
daw ców  i pracowników. Szczegółow e propozy 
cje prof. Jaworskiego są następujące:

1) Istniejące organizacje zaw odow e prze­
kształcić wedle jednolitego —  o ile to jest mo­
żliwe — typu i dać im samorząd.

2) Z reprezentacyj poszczególnych związ­
ków  zaw odow ych utw orzyć Naczelrą Izbę Go­
sp odarczą . f^tej dać wobec, parlamentu.) rządu 
głos doradczy i przyznać jej inicjatywę ustawo 
da, węzą.

3) Senat złożyć w połowie z reprezentantów 
z\\ iązków zawodowych.

„Naprzód' potępia w czambuł ten projekt, 
utrzymując, że leży on zupełnie noża punktem 
ciężkości kampanii o rewizję konstytucji:

Jest to wznowienie i utrwalenie w konsiytu 
cj-i dawnych austriackich cechów  i przymuso­
wych zgromadzeń towarzyszów. Pom ysłow i te 
mu przyświeca złudzenie, jakoby zapompca ta 
kiej przymusowej organizacji cechow ej można 
by ło  rozwiązać kwestię socjalną. Doświadcze­
nie austriackie złudzenia tego nie potwierdza 
bynajmniej. To też doniosłości tego pomysłu 
zgoła nie oceniamy tak w ysoko, jak jego auto-.

NA KOGO LICZY WALDEMARAS?
Nie przeoczając gry Niemiec, które jednak mi 

mo wszystko związane są obecnie z polityką 
mocarstw zachodnich, stwierdzić należy, że 
głów nem óparaiem Litwy jest — Rosja. Poakre 
śla to rów rież „Kurier Polski"

Na c o  wiięc i na kogo liczy dyktator kowień­
ski?

Gdipowieoź jest jasna i oczywista. P. Walde 
mai as Łczy po pderwisze, po drugie i po trzecie 
na Sowiety. Tęp litewski: faszysta czytał najpe 
wni-t-j z żyw  eon zadowoleniem bezczelne enun­
cjacje Buolawina i z uciechą zacierał sobie ręce, 
lubując się ahrziami na temat ewentualnej woj­
ny poisko-sowieckiiaj. W obec chłodu i niechęt­
nej rezerw y, z jaką mocarstwa zachodnie, prze 
dewsżystfciean Argtja 1 Francja śledzą jego 
awanturowanie się z Połską, zwrócił się o 
W alde™  *as ku swemu sąsiadowi wschodnie­
mu.

Njc widzi jednak profesor historii p. Walde- 
naras, że

maleńka Litwa, kokietująca Sowiety, dająca się 
nżyć. jako ich narzędzie w  wielkiej rozgryw ce 
Sow ietów  z Ligą Narodów, oddająca się z na­
tury rzeczy  w zowpełną zależność gospodarczą 
ł  polityczne, od M oskwy, ryzykuje nietylko wie 
16, ale m oże i wszystko. Nie trzeba być polity 
kśem zbyt dalekowzrocznym , aby przewidzieć 
żałosny koniec tvoh miłych początków.

Z TĘAtBU, ł i t ERATU^Y » SZTUK'
—  JE D Y N Y  W IE C ZÓ R  PO EM ATÓ W  T LNECZ 

N IC H  W  STARYM  T E A T R ZE  Odbędzie się w  pią 
tek rfari-n 3 sierpnia iw. W ykonaw cam i będą: Nina 
P arnell, zmciKOmita primabalerina opery w arszaw  
sklej. W iera  PiCtrakiewicz, słynna prtm abaler' 
na św iatow ej sław y baletą D iagelew a, oraz Fe­
liks Parnell, n ezrów n an y tancerz, i baletmistrz 
opery w arszaw skiej. Bogaty program  składający 
się z  piętnastu num erów obejm uje rów nież na jno- 
w sze  tańce hiszpańskie, w edług oryginalnych  mo­
tyw ów , które będą praw dziw ą sensacją dla melo 
m anów  K rakow a. Bile ty w  cenie od  żł I do  8 są 
d oponiedziałku 30 bm. do nabycia w  kasie Sta­
rego  Teatru od  godz. 10— 1 i pół oraz od godiz. 
4— S w ieczór ■ ,

—  W IE C ZÓ R  W ESOŁEJ M U ZY w  wykonaniu 
niezrównanej Hanki Ordonów nej, K rukow skiego 
i Janikównej odbędzie się w  Starym Teatrze w  
niedzielę 5 sierpnia br. Bilety w  cenie od zł 2—10 
są do nabycia w  kasie Starego Teatru od ponie­
działku 30 bm.

INSCEN IZACJA FILMU W ŁOSKIEGO W  K R A  
KOW IE. Przez dwa dni baw ił w K rakow ie w ło  
ski reżyser film ow y p. A Grezzi w  spraw ie przy­
gotow yw an ego przez w ytw órnię film ow ą „E xcel- 
sioi ‘ now ego filmu h istorycznego z czasów  Od­
rodzenia, osnutego na barwnem tle życia studen­
tów  w  starych uniwersytetach w łoskich. Akcja 
w  film ie ,. w edług scenarjusza Armanda Corsinie- 
go, odby wa się w  Padwie, B ołonji, Rzymie, nadto 
kilka scen ma być zainscenizowanych w K rako­
w ie  (w  krużgankach Bibljoteki Jagiellońskiej, w 
dziedzińcu arkadowym  W awelu i w  jednym ze 
starych dom ów  przy ulicy Kanoniczej). Scenarjusz

JKurjer Poranny" kończy artykuł pt. „Osta­
tnie konwulsje przeciwpolskiej gry p. Waidema 
rasa" —  konkluzją:

Gra kowieńska musi się w yczerpać i jest już 
na wyczerpaniu. Na jej ostatnie konwulsję może 
my patrzeć z najzupełniejszą zimną krwią, cze 
kąiąc końca. W  zbyt silnych i pewnych rękach 
jest opieka nad prestiżem międzynarodowym 
Polski, aby jej opiinja publiczna mogła się n ieco 
koić, że polityka p. Waldemarasa mogłaby się 
oęzkarniie posunąć aż dc wyrządzenia rzeczyw i 
stei szkody autorytetowi. Polski w opinji jej są 
siadów.

„Warszawianka" pisze:
Polska, ani przed uchwalą w Genewie, ani po 

niej, nie ma powodu do kroków zbrojnych. Bo
Polska może spokojnie żyć nawet, gdy Kowno 
się rzuca i nieszkodliwie wygraża. A tej lekko­
myślności Polska nię popełni, aby przez rusze­
nie się zbrojne przeciw Litwie, w dodatku po 
podpisaniu w końcu sierpnia tzw. Paktu Kello- 
ga, dać sposobność do ruszenia się i w ytocze­
nia sprawy granic Polski tym, którzy na to tył 
ko czekają.

W ARTOŚĆ PAKTU KELLOGA —  MIMO 
WSZYSTKO

„L ‘Europe Nouve!le“ , pisze w  zw iązku  z 
przesłan iem  p rzez  p o szcze g ó ln e  m oca rstw a  od  
p o w ie d z i na notę K elloga, iż  będzie- to ty lk o  je 
den w ię ce j traktat gw a ra n tu jący  og ó ln e  bezpie  
cze ń s tw o , p rzy cze m  St- Z je d n oczon e , po d ob ro  
w oln em  trzym aniu  się w  ciągu 9 lat na u boczu , 
w e jd ą  d o  sp o łe cz n o ś c i m oca rstw . G d y b y  to 
b y ł n aw et je d y n y  rezultat ca ło r o cz n y ch  per- 
traktacyj, m cżtn a b y  je  już n a zw a ć  o w o cn e m u  

Sa jednak i inne rezultaty, a mianowicie: naj 
większym brakiem traktatów lokarneńskich by 
łn to, iż nie w yłączały one konfliktu zbrojnego 
pomiędzy Nemcami i eh sąsiadami ze wschodu. 
Od dwóch lat szukano sposobu zaradzenia złe 
mu. Zośtalo to osiąg.nięie obecnie przy udziale 
St. Zjednoczonych. Zapewne, że przyszłe zobo­
wiązania są przedewszystkiem natury . moral­
nej, „jednakże ani Francja, ani Polska nie są 
tym czynnikiem, który obniżałby w świecie zna 
ozenie zobowiązań moralnych..." Od czasu 
istnienia Ligi Narodów sprawa bezpieczeństwa 
nieustannie absorbuje wszystkich jej członków, 
a to ze względu na możliwość zastosowania 
art. 16 paktu w razie wybuchu konfliktu. O ile 
St. Zjednoczone wezmą ndział w zastosowaniu 
sankcyi przewidzianych w Pakcie l  igi Narodów, 
sprawa pokoju oedzk rozwiązana. Dziełem naj 
bliższej przyszłości będzie przekonanie opinji 
amerykańskiej, ii  od niej zależy stabilizacją po 
koju światowego.

(b)

dla tych scen, których akcja rozgryw a się w  K ra­
kow ie, opracow a ł znany poeta Jan Pietrzycki.

O ŻYC IU  TEATRALN EM  W  TE Ł A W IW IE  za , 
mieszczą interesujący artykuł pióra Dr Kurta , 
Grunwalda ostatni zeszyt znanego tygodnika w ie j 
dębskiego „D ie  Biihne**. |

„D U SZE W  N IE W O L I" PRU SA NA FILM IE. I
W  najbliższym  czasie ukaże się na ekranach now y >
polski film  pt. „Dusze w  n iew oli - (w edług pow ie- I
ści Prusa). Fil jest już na ukończeniu; reżyseruje j
Leon Trystan. Na film ie tym jrżym y w plecione i
w  akcję tradycyjne w idow isko „W ian ki" na W iśle j
w  K rakow ie, co  stanow i now ość techniczną w  poi !
ski ej kinem atografii.*

J ak się dow i idujemy, jedną z g łów nych  ról 
(M ordechaja) w  film owanych „L asach  P olskich" 
Józefa Opatoszu kreow ać ma znany dobrze i nam 
Janas Turków . —  Kolę Jankiela w  przeróbce fil­
m ow ej „Pana Tadeusza'* g rać ma znany aktor ży 
dow ski Sandberg, który dobrze zapisał się w  na­
szej pam ięci z okazji niedawnych w ystępów  tru­
py w ileńskiej w  K rakow ie.

ORPOWIEPZI REDAKCJI
E. U. ŻO ŁY N IA : Odroczenia jedynych żyw icie­

li kończą się z 23 rokiem  życia, poczem odbyw a 
ją służbę w  szeregach przez 5 miesięcy. W tych 
granicach kom petowanie o  odrodczenie w  cha- 
raktrze si iłdenta i jed j nego żyw iciela  jest dopu­
szczalne.

STUD TECH.: Należy stwierdzać, cży  uczelnia 
w  W iedniu jest uczelnią uznaną przez Mlnistei.- 
stw o wyznań religijnych i ośw iecenia publicżoe-

P R Z Y  DOLEGLIW OŚCIACH żo łądkowe -  U a ^
kow ych, braku apetytu, a ton jo kiszek, wzdrotortL 
zgadze, odbijaniach, ogólnem  podrażnieniu bólach  
g łow y  m igrenow ych, zastosow anie 1—2 sak lan A  
naturalnej w ody  gorzkiej „F ranciszka Józi fa“  wy 
w ołu je  doskonale opróżnienie przewodu pokar­
m ow ego, Opimje szpitalne w ykazują, że nawet O- 
błożnie chorzy chętnie b iorą  w odę „TTranciszka 
Józefa" i czują p o ‘em znaczną ulga D o nabycia 
w  aptekach i droguerjach. 1967ch

** ECF.) *PNCIF PC LITYCZNYM

Faifa tłefirfywDie zatwierdzona 
jako punkt opare s. rurociągów 

ppffnwych?
W edle inform acyj jednego z pLm  a-aLsklch 

z H ajfy, zażądać miała Anglja od Francuzów ! 
Amervkan, m ających udział w terenach nafto 
\vvcli Mossułu. bv ponosili oni koszty ochro­
ny rurociągów naflv z Iraku, gdyby one do-; 
prowadzone być miałv do jednego z portów 
położonych na terytorium mandafoweir Fran­
cji. Jak to chce wiedzieć pismo arabskie od ­
rzucili jednak Francuzi ten postulat a Amery­
ka dała odpowiedź \vvnv*aiś>cą. Tem samem 
propozycja uczvnien:a z H ajfy punktu oparcia 
naltowego została definitvwn.e przyjęta.

Jeden z korespondentów pism europejskich 
jest jodnak zdania, że n>e odmowa Francji w  
sprawie ponoszenia kosztów siała się powodem 
zatwierdzenia właśnie portu H ajfy. Przylać 
raczej należy, że do zatwierdzenia projektu ha 
fejskiego przyczyniła się międzjmarodowa komi 
sja inżynierów, która przeprowadziła badania 
zarówno w Syrii iak i Palestynie Co do celo­
wości przeprowadzenia rurociągów nafto­
wych.

Syria rreczrospolital
Kandydatur? Fajzula,syna łbn Sauda

W edle wywiadu, udzielonego przez jednego 
z członków komisji konstytucyjnej syryjskiego 
Zgromadzenia narodowego, komisja ta zdecy­
dowała się na formę ustroju republiki. W krót 
ce ma też być ukończony zarys proiektu kon­
stytucji syryjskiej i przedłożony Zgromadze­
niu narodowemu.

W iadom ość o takiej decyzji konstytuanty 
{ syryjskiej wywołała wśród niektórych szcze­

pów beduińskich p-otesty, gdyż szczepy te ma 
ją podobno własnych kandydatów na króla. 
Zarazem toczy też Emir Fajzul rokowania 
Cnie należy identyfikować z Fajzulem, kró­
lem Iraku!) z notablami poszczególnych miast 
i wsi syryjskich celem pozykania ich dla swej 
kandydatury na króla Syrji. Za andydaiurą 
Fajzula, syna Ibn Sauda agitują podobno w 
Syrji, Egipcie i w  Palestynie członkowie skraj­
nej partji „Istaklal"; partja ta znajduje s:ę 
jednak w opałach finansowych.

W edług inform acyj jednego z naczelnych 
pism partji ,,Istaklal" odbyły się miedzy Fran 
cją a Anglją rozmowy na temat kandydatury 
Fajzula i syna Ibn Sauda. Jak owe pismo do­
nosi, miała Anglja wyrazić zgodę na tę kan­
dydaturę. pod warunkiem, że Fajzul, syn Ibn 
Sauda zrezygnuje z wszystkich prefensyj w 
Hedżasie i podpisze traktat przyjaźni z Tra­
kiem, Palestyną i Transjordanją.

Jak jednak z innej strony donoszą. Francja 
niechętnie odnosi się do kandydatury Fajzula 
syna Ibn Sauda.

g o  na rów ni z uczelniami teol. w  kraju.
Odroczenia pośw ięca jącyn  się studjom teologji 

trw ają  w  myśl art. 61 nstawy o  pow. obow . służ­
by  w ojsk ow ej ó o  25 roku życia.

W  m yśl art. 55 tejże ustaw y zatwierdzeni p: zez 
w ładze rządow ą rabini i podrabini zostają przy 
poborze bez poddawania przeglądow i w ojsk ow o- 
lekarskiemu zaliczeni do pospolitego ruszenia bez 
broni. Czas skrócony służby w ojsk ow ej w ynosi 
15 miesięcy. ę

SPORTOWIFiC: I my zauw ażyliśm y, że „K ur- 
je r "  w  poniedziałkow ym  numerze, dając ilustra­
cję z biegu kolarsk iego „M akkabi", „zapom niał" 
ty lko o  jednem słow ie: „M akkabi ..'* B y ł to  sobie 
ot, bieg kolarski, uez araozera...

l
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Z NASZEJ TEKI JU B ILEU SZO W E-

DAWID LAZER

Zydottwo na dalekiej Północy
(Z wraieó sztokholmskich.)

W  pierw szych  dniach lipca ruszyła dru­
ga z  rzędu w ycieczka „Żeglugi P olsk ie j" 
z  Gdyni d o  V isby  i  Sztokholmu. Na zapro­
szenie Min. przem ysłu i handlu w zięło  w 
w ycieczce  udział kilku przedstaw icieli 
prasy, w  ich liczb ie przedstaw iciel re­
dakcji; „N ow ego  Dziennika".
BŁO GOSŁAW IEŃSTW O ZIE M I!

D o Sztokholm u statek nasz przybił w so­
botę  nad ranem. Z pow odu gęstej m gły, 
jaka osiadła na w odach Bałtyku, błąkaliśmy 
się dość długo, nie m ogąc znajeźć dro°i, 
w reszcie  trzeba było zarzucić kolw icę 
w  m iejscu, w y k a z u ją ce j najmniejszą sto­
sunkow o głębię i przeczekać, aż mgła się 
rozejdzie. Gdy się to siało, gdy mgliste 
op ary  odsłoniły czysty błękit nieba, okazało 
się, że jesteśm y już w pośrodku lądu. W y­
starczyło tylko m inąć gesfo osadzone wśród 
m orza, skaliste w ysepki, by  po 3-godzinnej 
ppdróźy znaleźć się w  porcie sztokholm ­
skim.

P rzyby liśm y jednak z kilkunastogodzinpem  
opóźnieniem , w  dodatku nad ranem, tak, że 
nikt nas w porcie  nie oczekiw ał. Trzeba b y ­
ło , w yszedłszy na pokład, czekać cierpliw ie 
przybycia  przedstawicieli „w ładzy* a prze- 
dewjszystkiem urzędu celnego —  (W  Szw ecji 
bow iem  istnieje rewizja celna, ale nad w y­
raz łagodna i dyskretna, niew yczuw alna po- 
prostu, m im o ustaw y proh ib icyjnej!)

N areszcie jeden z m arynarzy uniósł bar- 
jerę zam ykającą w ejście na pom ost i ląd 
stały. „R ew izja  celna* odbyła się poprostu 
bąz naszej w iedzy, a nawet bez naszej obec­
ności. Siedzieliśm y w szyscy  —  80 pasażerów 
„G dyni* —  na pokładzie, radując się wspa- 
niałem , rannem słońcem  i przepysznym  w i­
dokiem  nieznanego m iasta, „W en ecji P łó- 
nocy*.

N areszoie m ożna zejść po strom ym  po­
m oście na dół, na ląd. K orzystam y z tego 
skw apliwie. S topy nasze, przyw ykłe w cza­
sie 30-kilku godzinnej podróży  do m onoton­
n ego  kołysania się statku, lgną z rozkoszą 
do s t a ł e g o  lądu, czujem y teraz w szyscy  
najw ym ow niej sw ego rodzaju „błogosław ień­
stw o Z i e m i * .

Idziem y na przechadzkę po  m ieście. Sztok­
holm  pogrążon y jest jeszcze w e śnie. Prze­
ch odn ia  na ulicy praw ie nie widać. N iebies­
k ie  (jak u nas w K rakow ie) w ozy  tram wajowe 
biegną  po  ulicach puste.

SYNAGOGA W  PO BŁZ2U  M ORZA.

Tuż po w yjściu  z portu —  wcale miła 
niespodzianka na tej dalekiej obczyźnie. 
Na lew o od  n iew ielk iego skw eru ogrodow e­
go, gdzie kwitną przepyszne bzy (lip iec!) 
wznosi się okazały gmach, w yróżniający się 
od szeregu okalających go budynków . Sy­
n ag oga ! W idoczny już z pew nej odległości, 
napis hebrajski um ieszczony na fa sa d z ie : 
„Szalom , szalom  larachok w ‘lakarow “ —  
mile w pada w o k o ; przybyw am y właśnie 
z d a l e k a . . .

W yniosła  brama Synagogi zamknięta jesz­
cze. Trzeba będzie jednak w rócić tutaj, ja­
kże bowiem  om inąć okazję zaznajomienia 
się z życiem  żydow skiem  tuiaj, na tej dale­
kiej P ółnocy , jakże nie zam ienić ch oć kilku 
słów  z duchow ym  przyw ódcą  żydostwa 
szw edzk iego , a naszym  w ielkim  rodakiem  —  
drem  M. Ehrenpreisem . nadrabinem  gm iny 
sztokholm skiej.

Po dłuższej tedy w ędrów ce po  m ieście 
wracamy około  godz. lOrtej przedpołudniem  
do wąskiej uliczki, połażonej tuż ob ok  p or­
tu, gdzie mieści się synagoga. Brama już 
otwarta. Na- samym w stępie jednak przykre 
rozczarowanie. Służący synagogi, olbrzym 
Qiczem  nitf przypom inający Żyda, z trudem 

łkoce łamaną niemczyzną: dra Ehren-

oreisa niema w  Sztokholm ie, w yjechał na 
kurację do Francji.

S z k o d a  w ie lk a ... J e s t je d n a k  b e łk o c e  
d a le i „ s z a m a s z *  —  z a s tę p ca  n a d ra b in a , a r  
K r o n b e im , k tó r y  w ła ś n ie  n a d c h o d z i. P r z e d ­
sta w ia m  m u  s ię , p r o s z3 c  o  r o z m o w ę . Zgoda, 
r e n d e z -v o u s  p o  m o d litw ie  p o r a n n e j w  k a n c e ­
la rii za rzą d u  g m in y .

Na razie m ogę obe jrzeć wnętrze świątyni. 
Przedew szystldem  interesują mnie ludzie ze- 
zebrani wewnątrz. Jest ich około  15 osób. 
W  olbrzym iej przestrzeni synagogi ginie po­
prostu ta nieliczna grom adka. Są to prze- 
ważuie ludzie starsi, reprezentujący tak 
pow szechny na półn ocy  typ, przypom ina­
jący rybaka kaszubskiego z Helu, czy  Ja­
starni: smagła twarz, okolona osobliw ie
przycięta brodą. A lbo jeśli kto w oli: przy­
pom inający 1warz Ibsena.

ALHAMBRA i RHBIMS. *  :

Sam o wnętrze świątyni —  majestat i pa­
tos. Coś ze strzelistych łuków  gotyku, tak 
często spotykanego na P ółnocy  i coś z mau- 
rytańskich budow li, które z czasem  w ytw o­
rzy ły  ów  specyficzny styl „syn agoga ln y": 
pokutuje w  nim duch A lham bry i katedry 
w Rheim s.

G dyby nie obąw a przed popełnieniem  he­
rezji, pow iedziałbym , że w synagodze sztok­
holm skiej unosi się iakiś „ o d o r  s a n c t i -  
t a t i s“ , przypom inający zapach kościelnego 
kadzidła.

Jakaś stąrązą pani z dwiema m łodem i 
córkam i zdąje się, weszła na galerję, prze­
znaczoną dla pap. W szystkie trzy w ciężkiej 
żałobie, zakryw ającej całkow icie twarze. Po 
chwili jeszcze jedna pani (bez żałoby). „Ez- 
rat naszim* stanowią tedy cztery panie. 
Jak na „zw yk łą" sobotę —  dużo.

M odlitw a już rozpoczęta, iuż mnie nie 
dziwią teraz organy, akom paniujące w czasie 
sobotniego nabożeństwa chórow i (jak się 
okazało później, złożonem u z doskonałych 
śpiew aków , n i e-Żydów ). O czyw ista : organy 
muszą przygryw ać w kościele... chciałem  
rz e c : w  synagodze sztokholm skiej.

Teraz w yjm ują Tory. Jakieś krótkie ka­
zanie, w ygłoszone z am bony po szwedzku 
(dla m n ie : t u r e c  k i e kazanie), odczytują 
sobotni rozdział „haftara* (po szwedzku 1), 
„m usaf* i —  „alejnu*. Koniec. M odlitwa 
trwała niespełna godzinę.

W  dziesięć minut polem  siedzim y z rabi­
nem K ronheim em  w gabinecie zarządu gmi­
n y  żydow skiej, który m ieści się w  budynku 
przylegającym  do synagogi. Rozm awiam y
0 żydoątwie szwedzkiem . Dr Kronheim , ty­
pow y „W estju de", w ychow anek berlińskiego 
seminarjum rabinackiego, opowiada :

6000 ŻYD Ó W  L IO ZY  C A Ł A  SZW E CJA .

—  Szw ecja  cała liczy 6000 Ż ydów , co 
stanowi około  6 pro mille ogółu ludności. 
W  Sztokholm ie samym mieszka 3000 Żydów , 
reszta rozprószona jest. po innych w iększych 
miastach. Żydostw o szwedzkie obejm uje 
dwa różne ż y w io ły : zachodni i wschodni, 
który łatw o już na pierwszy rzut oka od­
różnić. Typ zachodni zdołał już zaakom odo- 
w ać się do tutejszych warunków, ludzie 
7, wschodu żyją swem odrędnem  życiem. 
Nawet m odlą się w własnych bóźniczkach
1 bet-ham idraszacb.

—  Czy istnieje jakaś organizacja żydo­
stwa szw edzk iego?

—  Oczyw iście. Mamy zorganizowane gm i­
ny żydow skie, rządzące się własnym  statu­
tem. N iestały gm iny te. obejm ują lylkp Ż y ­
dów obyw ateli szwedzkich. Żydzi z w sch odu  
którzy po  największej części przybyli tutaj 
w  czasie w ojny i po wojnie, z Rosji prze- 
dew szystkiem  —  nie mając obywatelstwa

szw edzkiego, nie m ogą temsamem b y ć człon­
kami gmin, —  tak postanawia statut —  
ch oć nie potrzebuję chyba dodawać, że bio­
rą udział we wszystkich instytucjach gminy. 
Nie mają tylko prawa głosu. Zdziwi to pana 
zapewne, widzi pan : ja sam nie jestem  
członkiem  gm iny, gdyż przybyłem  tutaj do­
piero przed dwom a laty i staram się dopiero 
o obyw atelstw o, o które nieco trudniej teraz,

R ów noupraw nienie? Pełne i całkow ite —  
w teorji i —  co  niekiedy ważniejsza, dodaje 
m ój rozm ów ca z uśm iechem  —  w  praktyce. 
O koło r. 1750 zezw olił rząd szw edzki przy­
być kilku Żydom  z Niem iec, z czasem  liczba 
ich wzrastała, od roku zaś 1870 mają ży&zi 
szw edzcy prawnie zagwarantow aną pełn ij 
praw. Żyd  m oże osiągnąć najw yższe urzędy 
w Szw ecji (z wyjątkiem  godności ministra 
którym , w edie tutejszej konstytucji, m ożi 
być tylko członek  kościoła p a ń s t w o w e  
g o, t. j. ew angielickiego, nie m oże w ięc te. 
ministrem b y ć  katolik, ani członek jednej 
z niezliczonych sekt protestanckich). Żyd, 
H enryk W  ci f ,  syn rabina w  G óteborg, pia­
stuje w ysoki urząd członka rady admiralicji 
szwedzkiej. Jest on niejako intendenten 
szw edzkiej fioty  w ojennej. C zy w arraji lą­
dow ej zajm ują Żydzi jakieś w yższe stanow i 
sko —  nie wiem . A le też nie trzeba zapo­
minać, że armja lądowa niem a tutaj żadnego 
praw ie znaczenia.

—* Jakie jest głów ne zatrudnienie Ż ydów  
tutejszych?

—  Przedew szystkłem  —  handel, ch oć nie 
w yłączn ie handel. W  w olnych zaw odach Ż y ­
dzi są licznie reprezentow ani; a także oczy ­
w iście w przem yśle, rękodziele. D robny prze­
m ysł i handel i rzem iosło są niemal w yłączną 
dom eną Żydów  wschodnich.
W Y B IT N I UCZENI Ż Y D O W 8C Y  W  SZ W E C JI

—  A  nauka i literatura?
—  W  śwleeie naukow ym  żydostw c szwedł- 

kie ma niewielu w praw dzie, leca bardzo w y­
bitnych przedstaw icieli. Na pierw szy plan 
w ysuw a się przedew szystkiem  Martin L  a m ą  
profesor historji literatury na uniw ersytecie 
w  S ztok h olm ie , najw ybitn iejszy przytem  
szw edzki krytyk  literacki. P r o t  Lam m  jest 
członkiem  Akadem ji szw edzkiej, jednym  
z „ośm nastu11 (w  rodzaju  czterdziestu ^nie­
śm iertelnych11 z Francji), deeydująoyob, jak 
w iadom o, o przyznaniu n agrody Nobla. Jako 
p ierw szorzędny k rytyk  literacki ma on, rzecz 
jasna, duży w p ły w  przy nadawaniu literac­
kiej nagrody. Niem niej w ybitnym  uczonym  
jest prof. uniwersytetu w Sztokholm ie, dr 
H e c k s c h e r ,  rów nież Żyd . Jest to bardzo 
w ybitny i cen ion y ekonom ista. Człowiekiem  
o światowym  rozgłosie  jest żydow ski ueżo- 
ny, prof. uniw ersytetu w  Upsali, dr B a r a -  
n y , laureat nagrody N obla z zakresu m edy­
cyny. Przed w ojną  by ł docentem  w W iedniu, 
w  czasie w ojny  zaś dostał się jako oficer 
austrjacki do niewoli rosyjsk iej, gdzie zapo­
znał się z nim i zaprzyjaźnił książę Karol 
szwedzki, ob jeżdża jący od czasu d o  czasu 
rosyjskie obozy jeńców . Prof. Barany p ow o­
łany został na stanowisko p ro fesort chorób  
uszu przez uniw ersytet w Upsali, skąd sława 
[ego prom ieniuje na cały świat naukow y. 
W reszcie do pew nego stopnia tylko człon­
kiem społeczeństw a żydow skiego jest sum 
przew odniczący królew skiej Akadem ji, prot 
H enryk S c h t i c k ,  który, niestety, jako syn 
m atki-chrześcijanki (o jc iec  by ł Żydem ) figu- 
ruje już, zgodnie z obow iązującą tutaj usta­
wą, ;-ako chrześcijanin. Prof. Schtick jednak 
jest świadom  sw ego żydow skiego pochodze­
nie, „e t  nil iudaei a se alienum esse putat“ . 
Interesuje się żyw o sprawami żydowskiemu, 
dopiero niedawno, bo w zeszłym  roku był 
obecny na uroczy stew  otwarciu budynku
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pminy żydow skiej. Jeśli prof. L a n m  n a  przy 
iiadawaniu nagrody Nobla duży w pływ , to
0  profesorze Schtłcku pow iedzieć m ożna, że 
w p ływ  jego, z racji jego  stanowiska, jesl nie­
mal decydujący.
S P R A W A  NAGROD Y N O B L A  1LA  B1AL1KA.

—  Skoro już o tem m owa. pozw oli pan 
doktor, że zapytam , czy  sa jakieś widoki, by 
nagrodę Nobla uzyskał któryś z pisarzv he­
brajskich —  Bialik przedew szystkiem  ? Prasę 
żydow ską obiegają od czasu do czasu głu­
ch e w ieści, że Bialik ma pew ne szanse.

—  O czyw iście, szanse takie istnieią. A le
1 trudności są ogrom ne. P rzedew szystk iem : 
konkurencja zazw yczaj byw a duża. Niech 
pan zw aży, że nie uzyskali dotąd nagrody 
N obla pisarze tacy, jak Tom asz Mann. Jakób 
W asserm ann (który leż przecież iest Żydem ), 

.Maksym Gorkij, Unamuno... Odeszli z teeo 
świata, nie uzyskaw szy la u rów : Żerom ski, 
Tom asz Hardy, lilasc0 Ibanez... Pozatem  sy ­
tuację „jury* utrudniają w pływ y polityczne, 
rzucane często cała siłą sw ego autorytetu na 
ozalę. Tak b y ło  n. p . z Grazią Deledda. Jest 
tajem nicą poliszynela w  Szw ecji, i i  za na­
grodą tą stał sam „duce* —  Mussolini. Tak­
tow ni za /w ycza j prasa szw edzka przyjęła tę 
decyzję  Akadem ji z należną pow agą, ale ja­
kiś dziennik, lew icow y postawił kropkę nad 
i, nazy waj ąc rzecz po imieniu.

Jeśli natomiast chodzi o  starań1 a z n a ­
s z e j  strony (w  tym w ypadku inicjatywa 
skupia się w  ręku dra Ehrenpreisa), to na­
leży  je  lozu m iec w  najlepb/em  zn aczen iu : 
polegają  one w pierw szym  rzędzie na akcji 
uświadam iającej, na propagandzie duchow ej 
w  najczystszym  sensie. Przedewszystkiem  
drogą przekładów . Jako wstęp do zaznajo­
mienia szw edzkiej opinji literackiej z poezją 
now o-hebrajską służyć ma wydana w r. 1 y20 
staraniem d ia  Ehrenpreisa „ Antologii" now o- 
beb  rajska44, zaw ierająca w ybór przekładów  
z poetów  hebrajskich ostatnich lat 50. W  du­
żej m ierze uw zględniony został w „A n to lo ­
gii* właśnie Bialik. Przekładu dok onał w y ­
bitnie utalentowany poeta szw edzko-żydow - 
ski, Ragnar Josefsohn , przy p om ocy  dra 
Ehrenpreisa. A le, oczyw ista, „A n tolog ja* ta, 
jakkolw iek sama przez się bardzo cen n „ i po­
żyteczna, jest zaledw ie początkiem  pracy, 
n ieupow ażniającym  jeszcze  do  żadnych na­
dziei. P o  niej nastąpić m uszą dalsze prze­
kłady, które też —  o  ile w iem  —  są w przy­
gotowaniu. A  w ów czas, kto w ie, czy laury 
nagrody N obla nie uw ieńczą skroni hebraj­
skiego poety.
D ZIAŁALN O ŚĆ L IT E R A C K A  D RA M. EHEEN- 

P R E fóA .

  B y łoby  dla nas rzeczą  ciekawą dow ie­
dzieć się bodaj kilku szczegółów  o  działal­
ności literackiej dra Ehrenpreisa na gruncie 
szw edzkim  —  naszego rodaka . jedn ego z naj- 
w ybitn iejszvch  essayistów  hebrajst

—  Bardzo proszę. Otóż działalność tam jest 
bardzo żywa i Szw ecja  należycie ceniona 
i uznawana. Dw ie zwłaszcza książki dra 
Ehrenpreisa zdob y ły  duże pow odzenie i po- 
czytność. Pierw sza, zatytułowana ,Ostertan- 
dets-sjel44 (Dusza w schodu), to epis podróiv  
po Palestynie, którą autor odbył z okazji 
otw arcia U niwersytetu H ebrajskiego w Jero­
zolim ie, druga, będąca opisem  jodróźy po 
Hiszpanii, nosi tytuł „L a n d a  mellan Oster och 
W ester*4 (Kraj m iędzy W schodem  a Zacho­
dem). Ta druga rzecz ma w y jść \ krotce w prze­
kładzie niem ieckim , nakładem J\eine- N erla g u ., 
Pozatem  ogłasza dr Ehrenpreis szi reg prac
i artykułów  w n a s z y m  organie „Jiidisk T '1.- 
sk riit" , który ukazuje się ośm razy do roku.
* .., ŻYC IE  DUCHOWE*.

—  Czy m ógłbym  prosić o  poinform owanie 
m nie bodaj w kilku słowach o  życiu , że tak 
pow iem : d u c h o w e m  żydow stwa szw edz­
k iego ?

—  Skupia się ono w przeważnej mierze 
na gruncie w yznaniow ym , utrzym ywanym  
w  duchu liberalno-postępowym . Nai ze życie 
religijne oparte jest na wzorach „liberalne- 
go“  żydostw a niem ieckiego, jak pan miał 
zapew ne sposohność przekonać się, chocby 
na podstaw ie nanożeństwa w sj nagodzę. Da­

le cy  jesteśm y od  t. zw . „zre form ow an ego4 
żydostw a, pew ne jednak jeg o  atrybucje p rzy­
ję ły  ste u nas. N. p. konfirmacja...

“  ?»
—  Tak, konfirm acja. U nas nie obchodzi 

się tego, co  w  tradycji żydow skiej nazywa 
się .,bar-m icw a44. Natomiast urządzamy uro­
czystość, gdy m łodzieniec lub dziewczyna 
(b o  i dziew częta objęte są „kon firm acją !44) 
kończą s z e s n a s t y  rok życia. U roczystość 
odbyw a się zaw sze raz do roku, w  n i e ­
d z i e l ę  p o  1 maja. Synagoga jest w tedy 
przepełniona p o  same brzegi, jak w Jom- 
kippur. „K onfirm anci4* i „konfirm antki44 od­
m awiają specjalną modlitwę po  szwedzku, 
w ysłuchują kazania i w ów czas dopiero uro­
czyście  przyjm ow ani są do społeczeństw a 
żydow skiego. Przez kilka m iesięcy poprze­
dzających  uroczystość, kandydaci na konfir- 
m antów są specjalnie przygotow yw ani, uczę­
szczają  na naukę religji, uświadam ia się ich
0 roli i znaczeniu żydostw a, w  którego sze­
regi wstępują.

K RÓ LEW SKI DAR.

—  W iem  —  dodaje dr Kronheim  —  dla 
was, na w schodzie jesteśm y „asym ilatoram i44, 
poniew aż nasze życie „n arodow e44 w yczer- 
pnje się na „skostn iałych44 form ach religij­
nych. A le  niech pan zw aży, że kiedy ubie­
g łego roku organizacja (dońska w  Sztokhol­
m ie (bo  jest i taka) urządziła zbiórkę na 
K eren H ajesod, w ów czas „zasym ilow ane44, 
sześć tysięcy  dusz liczące żydostw o szw edz­
kie, złożyło  w ciągu roku około  100.000 ko­
ron (240.000 z łotych )! Ile, licząc w  tym sto­
sunku, m usiałoby z łożyć 3-m iIjonow e żydo­
stwo polskie ?  Prawda, ogólny dobrobyt a uhs 
jest w iększy, ale i u was są przecie warstwy 
zam ożne...

W  zakłopotaniu opuszczam  głowę.
—  Czy w ierzy w ięc pan doktor w przy­

szłość żydostw a szw edzkiego?
—  O czy w iście. Zarów no i ir Ebrenpreis, jak

1 ja, patrzym y z otuchą w  przyszłość, Niema 
u nas w ypadków  chrztu i odstępstwa od 
w iary. Zagrażają nam nieco m ieszane mał­
żeństw a. którycn dzieci w ychow ują  się już 
jako chrześcijanie. A le  to nas —  da B óg —  
nie zm iecie z pow ierzchni ziemi.

DZIEŁO  JEDNEGO C ZŁO W IE K A .
R ozm ow a skończona, dr Kronheim  prosi

Po kryzys
(r.) Jeśli ostatnie doniesienia ŻA T-n  są ści­

słe, kryzys w sprawie Jewish Agency został 
zliKwidowany. Nie zm m y dotąd dokładnego 
przebiegu kilkudniowych oficjalnych i nieofi­
cjalnych  konferencyj, jakie toczy ły s>ę między 
A. C. a prez Weizmannem. atoli z nadchodzą 
cych  z Berlina wiadomości wynika, że osiągnię 
to kompromis. Rezolucje, p izyjęte olbrzymią 
większością głosów, opierają się na uchwałach 
wypracowanych w  czasie 14. Kongresu przez 
posła Dra Thona, który zresztą i obecnie, ja ­
ko członek komisji politycznej brat czynny 
udział w  osiągnięciu porozum enia. Porozumie 
nie to było o tyle trudne, że 5-cioduiowa dy­
skusja obfitowała w szereg przykrych i dra­
stycznych momentów (scysje: Weizmann— 
Grunbamn, Weizmann— Sołowejczyk, Thon— 
Locker), które zaogniały sytua ‘ję, a nadto i z 
tego względu, że EgzeKutywa postawiła < pra- 
wę Jewish Agency jako ultimatum. Dzięki 
atoli stanowisku W eizmanna i Sokołowa i przy 
współpracy kilku członków konrsji politycz­
nej, osiągnięto kompromis, dla którego zdoła­
no pozyskać i lewice. Kiedy przed dwom a dma 
mi przedłożono prez. W eizm annowi rezolucje 
komisji politycznej A. C- odmówił on przyję­
cia ich, wysuwając postulat, by  rezolucje zre­
dagowane były we formie życzenia, a nie ulti 
matum i by usunąć punkt o 3-letniem piow i- 
zoijum . Na pierwszy postulat zgodzono się. 
drugi odrzucono olbrzymią większością gło­
sów. Z  kół egzekutywy dano wówczas do zro 
zumienia, że jeśli rezolucje komisji politycz­
ne. uzyskają dużą większość, wówczas i osta 
tni punkt o prowizorjum  nie będzie stał na

mnie ieszcze, bym  obejrzał szczegółow o no> 
wow ybuciow any sm ach gminy żydow skiej, 
ufundow any przez jednego z Żydów  sztok­
holm skich starszego pokolenia (ofiarodawca 
żyje ;eszcze). Budynek istotnie wspaniały. 
Na parterze m ieszczą się biura gm iny, na 
pierw szem  piętrze —  im ponująca sala zebrań 
gm iny z galerią olejnycn  portretów w ybit­
niejszych członków , zm arłych rabinów  Sztok­
holmu, portretem  pierw szego Zyda, który 
m ieszkał w Szwecji i króla Gustawa IH-go, 
który zezw olił na osiedlenie się Żydów  
w kraju (nawiasem  m ów iąc: zginął z ręki 
jednego ze sw ych oficerów  na balu m asko­
wym  w operze sztokholm skiej). O bok sala 
posiedzeń  zarządu, gabinet rabina naczelne­
go, bibljoteka, dwie sale szkolne do nauki 
religji. urządzone w edle ostatnich w ym ogów  
techniki i bygieny szkolnej. W szystko —  
dziełc ofiarności jedn ego człow ieka, który, 
dopraw dy, inoże o  sobie p ow ied zieć : non. 
om nis moriar.

ONI I  — M Y.

O puszczając budynek gm iny żydow skiej 
i Arsenals-gatan, przy której to ulicy mieści 
się i synagoga i ów wspaniały budynek —  
zastanawiam się nad... przyszłością szw edz­
k iego żydostw a. Słyszę jeszcze dźw ięk orga­
nów z synagogi, śpiew chóru, przypom inam  
sobie ow ą „kon firm ację  4 i całą tę nadbudo­
w ę libera lno-postępow o asymilatorską. Jakiż 
jest b ilans?

—  Skostniałe form y życia, w yżyw anie się 
narodow e, n ie : w y z n a n i o w e  w ciasnej 
skorupie w ypaczon ego obrzędu religijnego, 
zaslói i zanik, oderw anie się od źródła, na­
śladow nictw o form  obcych , ubożuchna treść 
życia... Jedna strona bilansu.

P o drugiej zaś stronie: królew ski dar owych 
blisko ćw ierć miljona złotych, złożonych p~zez 
tę znikom ą garstkę żydostw a na Fundusz 
odbudow y w ciągu jednego roku. Pod za- 
stygłą pow łoką, która okryw a „zasym ilow a­
ne44 żydostw o szw edzkie, jest w ięc s e r c e ,  
które czuwa, serce bijące żarem praw dziw ego 
życia !

I dręczącą pytanie: Ile daliśmy m y, ,m e - 
asym ilanci?14 A  nasze „zam ożne w arstw y4 ?...

Z  zakłopotaniem  opuszczam  głowę...
Sztokholm , w lipcu.

e na A. €.
przeszkodzie likwidacji kryzysu. Egzekutywie 
chodziło głównie o glosy lewicy, najsilniejsze­
go ugrupowania w jiszuwie palestyńskim. Na­
sza lewica palestyńska, nie zasklepiająca się 
w swej doktrynie i licząca się z reamymi po­
trzebami kraiu, zgodziła się na kompromis. 
Tak więc rezolucje komisji politycznej uzyska 
ły 41 głosów, przeciw zaś głosowało 4, praw­
dopodobnie Grunbaum, Stricker (radykab) i 
Lichtheim, Grossmann (rewizjoniści).

Czy kompromis ten jest pożyteczny z pun­
ktu widzenia zagadnienia „Jewish Agency"? 
Istnieje w  sjoniźmie pogląd, że ciągłe kom pro­
misy w tej ciągnącej się od lat sprawie, dają 
szerokie pole do demagogji opozycyjnej z je ­
dnej, Egzekutywę zaś stawiają w trudnej sy­
tuacji przy rokowaniach c> Jewish Agency z 
drugiej strony. Nie ulega atoli wątpliwości, 
że przy obecnem położeniu, osiągnięty kompro 
mis był jedynem  wyjściem . W bija  on bowiem 
klin w dotychczasową opozycję, izolując re­
wizjonistów i radykałów, a przytem umożliwia 
Egzekutywie urzeczywistnienie je j planów.

 o-----

Rozmowa z sekretarzem rządu 
palestyńskiego

JEROZOLIMA (Z. A. T.) Nowomianowany 
eneralny sekretarz rządu palestyńskiego 

4arry  O. Lukę przybył już, jak wiadom o, 
Jo Jerozolim y, w celu ob jęcia  steru rządu, 
P. Lukę bedz ’ e rów nież pełnił obowiązki 
W ysok iego  Kom isarza Palestyny od  końca 
b. in., gdy lord Plum er opuści Palestynę, do 
czasu przybycia  now oi l.anow unego W yso-
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& 8 *  Koiflisarza, Sira Johńa Roberta OŁum- 
e S t ó t e

W  rozm ow ie z przedstaw icielem  Z. A. T.-a 
p. Łukę ośw iadszył, że jest bardzo szczę- 
iftw y , iż znow u bawi w Palestynie, gdzie 
sp$Qgił 4  lata ze sw ojej 20-letniej karierj 
■ łużbow ej na Dalekim  W scnodzie.

Spotkałem  n ow ego W ysok iego  Kom isarza 
Palestytay, Sira Johna Chancellora, ośw iad­
czy ł dalej p. Lukę, po raz pierw szy w Lon­
dynie* właśnie wtedy, gay się wybierałem  
w  podróż okrętftm do Palestyny. Sir (Jhan- 
ce llo i jest zachw ycającym  człow iekiem . Z o ­
stał on m ianowany W ysokim  Kom isarzem  
P alestyny na okres 5-ietni. Moja nominacja 
na stanow isko naczelnego sekretarza rządu 
w ażna jest na czas nieograniczony. Sir Cban- 
cellor przybędzie  do Palestyny w mietiącu 
listopadzie r. b., w celu podjęcia sw ego no­
w eg o  stanowiska. Co do mnie, to nie m.a- 
łem  jesżęze czasu na przestudiowanie obec­
n ych  aktualnych problem ów  palestyńskich. 
N ie mam też żadnych now ych  planów  co  do 
przeprow adzenia  robót publicznych. Nie na­
le ży  oczek iw ać nagłych zmian w  administra­
c ji  kraju. Nasza polityka nacechowana będzie 
oględnością*.

Mi kołaj U uwaiał pogromy za 
nattfalne zjawisko

P A R Y Ż  (Z. A . T.) Publicysta francuski, 
Ernest Jadet, ogłosił w  dzienniku BL ’O euvre“ 
artykuł o  osobistości ostatniego .ara rosy j­
skiego, cytu jąc szereg listów M iaołaja II do 
je g o  tnatid W  jednym  z tych listów, napi­
sanym  p o  rozruchach rewt lucyjnycn  w roku 
IDĆro, pisze ca r:

„N ie  w ierzę, pisze car, żeby  to wszystko, 
co  od byw c się obecnie w  Rosji, pochodziło 
od narodu rosyjsk iego. Strajki robotnicze są 
w yw oływ an e przez inżynierów  polskich i ży ­
dow skich. Świat zarzuca nam , że u rządzamy 
p ogrom y, ja jednak uważam, że pogrom y są 
naturainem zjawiskiem . Żydzi chcą panować 
nad R osją  i carem  rosyjskim . M y się tylko 
bronim y. Minister spraw w ew nętrznych, Tre­
pów , w a lczy  dobrze, w ykonyw a on , święte 
dzieło*. Minister W itte sta. a się pozyskać 
sym patję w rogów  Rosji —  Ż yd ów ",

 n------
Z W IĄ ZE K  PRZEMYSŁOWCÓW  PA LE ­

STYŃSKICH W  T E L -A W IW IE . W edług biu 
leiynu związku przemysłowców palestyńskich 
związek ten liczy obecnie 182 członków w Tel 
Awiwie, H a jf e i Jerozolimie. Do związku 
należy 61 procent wszystkich żydowskich 
przedsiębiorstw przem ysłowych w Palestynie. 
W artość tych przedsiębiorstw wynosi 1.187-350 
funtów czyli 79 procent wartości wszystkich 
żydowskich zakładów przem ysłowych w kra­
ju. a i oczna produkcja ich sięga 942.500 fun­
tów. Liczba robotników i pi acowników wynosi 
3.086. -------

MEMORJAŁ NAUCZYCIELI HEBRAJ­
SKICH DO EGZEKUTYW Y SJONISTYCZ- 
NEJ w  PALESTYNIE. Centralny komitet 
zwrązku nauczycieli hebrajskich w Palestynie 
wystosował m em orjal do egzekutywy sjonisjy 
cznej z opisem sytuacji, jaka się wytworzyła 
ostatnio w szkołach hebrajskich. C. K. związku 
protestuje przeciwko redukcjom nauczycieli 
hebrajskich i domaga się powiększenia budże­
tu sjonistycznegu dla szkolnictwa hebrajskiego 
w  Palestynie. —

A R A B O W IE  -ŻĄDAJĄ. B Y  MUZUŁMANIN 
OBJĄŁ STANOW ISKO W YSOKIEGO KOMI­
SARZA PALESTYN Y, Dziennik arabski , Al 
Jamea Al Arabia”  zamieszcza artykuł wstę­
pny. w którym wysuwa żądanie, aby na sta­
nowisko W ysokiego Komisarza Palestyny zo 
sta] mianowany muzułmanin. Dziennik pisze, 
że ponUważ pierwszym W ysokim  Komisarzem 
Palestyny był Żyd, a drugim chrześcijanin i 
każdy z nich interesował się spescjalme sw°ł3 
społecznością, więc byłoby słuszncra- by trze­
cim rządcą kraju był muzułmanin...

W spom niany dziennik arabski wrmienia na 
wet rwćgb kandydata. na tt stanowisko, mia­
nowicie lorda Headly. który przed pewnym ; 
czasem przyjął islam. I

K A H a L N A  rtA M P A N J Ą

IM rrz ic  i 
csL w ie  k ą h a & l

uc .o znscaey u
(Kdr. w l:j Rzeszów , 27 lipca

W  bieżącym  tygodniu w yda ło  tutejsze staro- 
; stwo na skutek reskryptu U rzędą W ojew ódzk iego 

we L w ow ie  z  Ini-a 12 bm. następujące zarządze- 
: r.ie dla wszystkich żydow skich  grnin w yznan io­

w ych, w chodzących w  skład gm iny politycznej 
R zeszów : ,

W  gminach w yznaniow ych  w iększych w ybrane 
rady mogą dokonać Ywbnrow  zarządów , oraz ra­
dy i zarządy mają w ybrać przew odn« -zącyck i
cfc zastępców  W  gminach w yznaniow ych maiej 

szi ch w ybrane zarz dv  nioga przystąpić do u- 
konstvtuóWai. ia się tj. wyboru przew odniczących. 
Objęcie Urzędowania przez n ow o w ybrane o rg a ­
ny tak w gminach małyfch, jak. i  W gminach w ie l­
kich będzie m ogło nastąpić po w ydaniu w  tym 

r w zględzie zarzędzeć wskazanych przez M inister­
stw o W R i O. P.j o  eztm  narządy w  sw oim  cza- 
sie zaw iadom ione zostaną.

A ż do tego czasu zarzad tak w  ^minach ma- 
łych, jak i w ielkich spraw ują dotychczasow e or­
gany. ’

W  celu ud kndęcia nieporozum ienia zaznaczano,
: że rabin gminy w chodzi w  skład zarjądiu.

Taką jest tre 5ć zarządzenia starostw a w Rize- 
■: szowifc względnie Urzędu W ojew ódzk iego  w© 

,-w ow ic  D o czego w ojew ództw o zm ierza n iew ia­
domo. Czy może do stabilizacji starych kahałów, 
a w yb ory  pr zebro  wa dz on o dla dem onstracji 1 j3> 
jakiejś zabawki? Najbliższa przyszłość niew ątpli­
w ie w ykaże intencję tegc zarządzenia!!

Oszustwa wyborcze w Pruchniku
Co na to Starostw o w  Jarosław iu?

W  czasie w yb orów  do gminy żydow skiej w P i u- 
i -liniku, które odbyły  się w  ubiegłą niedzielę, dr 
konano bezprzykładnego oszustw a w yborczego  
Oszustwu polegało na lem, że w  czasie aktu w y­
borczego otw arto potajemnie urnę w yborczą, 
z której w ykradziono w iele kartek w yborczych, 
•■ddanych już p -zez w yborców . P rz jezem  w yjęto  
oczyw iście  w yłączn ie  kartki, oddane na kand; da 
tów  sjonistycznyctf, a wsunięto do urny taką sa­
mą liczbę g łosów  za kandydatami przeciv.nemi.

Od -wielu lat zarzedza ,Jmina żvdcv*ska w Pru­
chnika klika tzw. „rybaczow skieh  chasydów ", k.tó 
rzy doprowadz-ili gminę do zupełnej1 rudny. Obec­
nie „kiedy w resaci nadszedł czas porachow ania 
się z  niszczycielam i, klika ta usiłow ała  w szelkie- 
mi środkam i pozet-tać przy w ładzy. IX  komisja 
w yborczej nie pow ołan o żadnego przedstaw iciela 
ist„ie jącyoh  ugrupowań, a w szystkie m-ejsca ob- 
sadzoo.o „w łasnym i ludźmi ‘ D opiero po inlerwen 
c ji u starostwa udałó się chasydom  bełzikim u- 
zyskać w kom isji dwa m iejsca, atoli organizacji 
fajomuotyezncj nie przyznano ani jednego. K l:ka, 
posiadając W iększość w  kom isji w yborczej, roz­
poczęła na swój" sposób akcję w yborcza. Nie w pi­
sano w ięc dr. spisu w y b o rcó w  w iele osób , któ­
rych uwa iano za sym patyków  sjon i stycznego b lo ­
ku w yborczego, . irekom o z pcw oc a niezłożenią 
na czas deklaracyj. D opiero dzięki interwencji 
starosty w yk ryto  oszustw o i musiano za liczyć do 
w pisu  w szystkich w yborców .

A le rekord oszu: tw  w yborczych osiągnęła k li­
ka dopiero w  dniu w- borów . W  dniu tym nie do­
puszczono dw óch reprezentantów chasydów  b e łs ­
kich do kom isji -wyborczej, lecz pozw olon o na po­
zostanie w lokalu w yborczym  tylko jednemu. W  
ten sposób odebrano opozycji m ożność kontrolo­
wania przebiegu w yb orów  •''&*- czasie aktu 
w yborczego  delegat starostwa nie zareagow ał 
na bez,prawne stanow isko kliki. Urna w yborcza 
była  zaoDat"zona dwoma otw oram i-z  lew ej i pt-a 
w ej strony urny, nątomiast kartki oddane przez 
zw olenników  bloku sionistycznego wrzucano- 
przez lew y otw ór,, gw ałcąc w  i en sposób elemen­
tarne przepisy, regulaminu w yborczego  i  w  tyra 
w ypadku przedstaw iciel starosiw a nie reagował. 
A bv odw rócić  uwagę jednego przedstaw iciela o- 
pozycji, sprow okow ała, kliJ.a bójkę niedaleko lo ­
kalu w yborczego, zakończoną k rw aw o W  czasie 
zamieszania, jakie pow stało  podczas bójki, jakaś 
tajemnicza ręka otw orzyła urnę w yborczą, skąd 
w yjęto  w ielką ilośr  g łosów  oddanych na kandy 
datów  sjon i stycznych wiedząc dokładnie, w k tó -, 
rem miejscu g losy, te się .znetfują. a pa ich miej­
sce w łożone kartki w yborcze za kliką. W  czasie, 
skruty.rura wwboręzęgo okazało sie. że lista sjo- 
nisłyćzna, pK lad ąfa ffi bezwzględną w iększość w 
ibiSsTeczkii, uzyskał? tjflko 93 głosy. lista kliki 
143. P rzeciw k o  wyBcmiin wmiesicno i.rótest do 
starostwa z żądaniem unieważnienia w yb orów  1 
rozpisania nowych.

o P ’ a

| -‘ « »r ■
i* l 

\

W jaki sposób Goi kij stracił 
zdrowie

Głośny powifcściopisari. j osyjski, Maksym 
Goikij. którego niedewno boiszewicj z u/ielką 
pampą sprov ^dziłi z W łoct 'do Rt sji, wita­
jąc go jako jednego ze swych duchowych 
wodzów, miał w swej młodość: pewną nie­
miłą przvgodę, wskutek której stracił zdro­
wie. Miało to miejsce przed kilkudziesięciu 
laty w jego rodzinnej .wsi, Kandybówca. 
Mieszkał tam pewien chłop, który w nieli- 
tościwy sposób obchodził się ze swi, żoną 
Bił ją w okrutny sppsób, wypędzał zimą 
nagą w pole, zapi zęgał razem z  Koniem d> 
wożu i poganiał, smaeając batem.. Takie wi­
dowiska nietyłko nie wywoływały potępienia 
ze strony chłopów, leca przeciwnie, 'judziły 
zaciekawienie i wesołość. Pewnego razu pod­
czas jednego z takich barbarzyńskich wido­
wisk, dojrzał w  tłumie gapiów miejscowego 
popa. Oburzony podszedłdi* popa i zażądał 
by ten wz>ą> w obronę nieszęśliwą kobietę 
W  odpowiedzi na tę inierwancję, pop roze­
śmiał się tylko. Wtedy Gorki; uniósł aię 
i spoliczkował popa. Wnet ze w s^stkici. 
tron rzucili się ku śmiąhrewi chłopi i  łęb 

go bić, ąż Gorki; straci] przytomność i zma­
sakrowany nieludzko nie dawał znaku życia. 
Przypuszczając, że jest trupem chłopi v cwi- 
< iii go do pobliskiego bagna. Ppd wpływem 
zimna Gorkij odzyskał przytomność i zdołał 
uciec ze swej rodzinne wsi. Katowanie je ­
dnak pozostawiło mu ślad na całe życie: 
stracił jedno płuco.. . ..........  ,  ̂ ,

Prcigriiu stacyj radjófoniczcych
N itdziels, 2 0  Upor 

K ruków  (566 m) 12Kodi£uinik. I ł  k ca o tr l ^ W t f  
szaw y (m. in. arje ;. 1 8 0 O u dozyt z W axaa»w y 
(„R uch  ri woAucyjmy w  Rosją ). ł t f l ó  Odofiyt „O  
gęśiacn i  sersko-chorw ack icj poecj> lu dow ej", w y ­
g łosi Dr Małecki. 20 Komunik s p o d  2o3u Kon­
cert w ykon.: pp. M. D. Bursa śp iew ), D r Schwar- 
zenberg ( ze m y  (skrz.) A. W o lf  ^ w k n u z )  I . 
Franudlichoro a (fort.) W  puogi umle nieśni m. in 
Schuberta; Maulera i muz. K. Gotfrnwrka. 22 BA®, 
22‘3C Min tan.

W arszaw t f l l l l  nr) 12 i 15 55 KomunUc. 17 K cmh 
cert vm in . arje) 1850 C d czyt 20*15 Końca t 
in. muz. (h o p ’au i  pieśni). 22 PAT. 22*30 fiua 
tan.

Kuro-i- ice (422 m) 12 KomunŁ- 17 Audycja Ś - 
ter. (recyi. z  Ze-om skiogo, Staffa, Lechonia i ito.> 
18‘40 Koncert (śpiew). 19‘45 Ouczyt „O  P jgnzie** 
2015 Kor.cert z W arszaw y (muzyka ( no® im  1- y io 
sr.i) 22 PAT. 22‘30 Mu2 yka tan.

Pozłiań (344.8 m) 17, 20*30 i 22*40 Muzyka. 
W iedeń (5? 7.2 m) 11. Ib i 18*15 Koncerty.
Berlin (484 i 125Ó mj 6*30, U ‘3C i 22*30 Koncedy. 
Langenberg (468.6 m) 13, 16‘30 i 2 o l0  M uzyki. 
Ra- entry (491.8 m) 1630, 18 35 i 22 Kuncerć®-. 
Budapeszt (o6 6  m) 11*50, 17*15 i 20 K oncerty ‘ 
Stąinbul, (1180. m ).,21*40 Muzykę.
' '  .

R łJP E R T U A B  K lN O T łlś  T R O W
COPSO. „W  paszczy krokodyla**. 
a OWOŚCI: „F lirt z w eW szczyk ion i1* i 

TCt*k«
SZTU K A. „Hazard**.
W AR S7.A W A: „P iotr  Wielki'* (Em il J a m m g-, 

Bernard Gótzke).
W AN DA: „Zona na dwa tygodnie"..
UCIECHA: „Miłostki arcyksięcia'.
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DR. OTTO ABELES (W iedeń).

Kumor w , jm cc w cu  materaców**
Jak zniósł Heine ośm  lat męki beznadziej­

nego zamierania w paryskim  „grob ie  mate­
ra ców ", jak ow e codzienne ataki bolu, tę 
okropną lekarską procedurę „przyp iekan ia" 
paraliż ciała, oślepnięcie, tę zupełną fizyczną 
bezrad n ość? Z hum orem , m oi kochani, a, zna 
czy  to: z bohaterstwem  w causa Heine, w ow ym  
procesie, który los w ytoczy! poecie  z średnio- 
w iecznem  okrucieństwem , z narzędziem  tor­
tur w ręcz. N ow e dzieło, którego okładka nie 
w prow adza nas w  błąd, zam ieszczając w pod­
tytule s łow a : „Punkt zw rotny w badaniach 
nad H einem “ , („E ńi W endepunkt in der H e- 
ne-Forschung). obszerna książka H. H. H ou- 
ben  a „R ozm ow y z Heinem" (G esprache mit 
H eine", nakładem wydawnictwa Riitten z L o e - 
ning) zaw iera bezlik, nieznanego dotąd, ma- 
terjału, w prow adzając nas zwłaszcza do po­
koju , w którym  chorow ał Heine. Bynajm niej 
nie przedstawieniam i na podstaw ie studjum 
„odn ośn ej literatu iy", lecz o  w iele bezpo 
średniej, m ianowicie z podziwu goaną gorli­
w ością  zestaw ionym  zbiorem  rozm ów  sław ­
nych , a conajm niej w ybitnych  w spółczesnych  
H enryka H einego, rozm ów , jakie się docho­
wały w rozpraw kach, pam iętnikach lub li- 
tttacb. Poniew aż w ciąga długich ośu .u lat 
dogoryw ania H einego odw iedziny by ły  u n ie­
g o  oczyw iście  liczniejsze, niż przedtem , od­
nosi się największa ilość 825 enuncjacyj do 
okresu  „grobow ca  m ateraców " i dopiero przez 
to znaczne dzieło prawdziw ie poznać m ożna 
H einego z czasu cierpień.

R zecz jasna, że nie w szystk ie te- poch o­
dzące zresztą z pod doskonałych  piór, enun­
cjac je  noszą na sobie znam ię autentyczności. 
Ambicja i zazdrość, m arzyuelstw o lub za­
wiść* bezkrytyczne uw ielbienie i złośliw a 
chuć pom niejszenia poety , odegrały w po- 
w stania tych m anuskryptów  z pew n ościąn ie - 
mniejs^ą fo lę , niż praw dziw ość bez szminki. 
A le, ponad wszelką w ątpliw ość, wepaniałe — 
a niemŷ nem* słowam i o  H einow skiem  pię­
tnie poręczone —  są zgodne w ynurzenia tak 
l i c z n y C h  św iaaków  w  spraw ie hum oru, z ja­
kim zn08^ on straszliwą aolę do osta­
tnich d^i- TT .

Śm iertelnie chory, zwolna kon ający , Heine 
nie b y ł w cale utyskującym  m azgajem .

Karol Hillebrand, którem u poeta podykto­
w ał ca ły  cykl „R om an^ero",-.w  le i spo ‘ ob 
op isu je ów czesn y jego stan : „B y ł iuz Pr^y* 
kuty do łóżka, jeśli ten tap< zan i  m ateraców  
m ożna inaczej nazwać łóżkiem , słuch jogo  
był już osłabiony, oczy zam knięte i tylko 
% trudem m ógł w ychudzony palec dźw ignąć 
d o  góry zm ęczone pow ieki, kiedy poeta pra­
gnął coś  ujrzeć. O dnóża sparaliżowane, całe 
cia ło pokurczone, tak to ponouda go co  rana 
ręka kobieca  —  nie m ógł znieść męskiej ob ­
sługi —  na stołek, podczas gdy  przescielano 
łóżko. Nie m ógł śc ierp ^ ć najm niejszego 
szm eru. Cierpienia jeg o  by ły  tak^ dotk liw i, 
żeby zdobyć ch oć odrobinę spokoju, najczę­
ściej ty lk o  cztery godziny snu, zażyw a 3 mu­
siał ńnorfiny w trzech różnych  postaciach .

A  ten um ęczony miał jeszcze zaw sze „u - 
ćm iech na wargach, uśmiech, jaki spotkai 
tylko u p oe iów “ . K iedy w eszła jedna z pań 
uo „g rob u  m ateraców ", pow iedziuł grzecznie: 
„P ozw ól pani, że odw inę firankę z m ego oka, 
b,y m óc podziw iać j6j p iękność".

K iedy w r. 1849 wrócił oo  Paryża A lfred  
■Meissner, przeraził go  w ygląd H einego: „P o ­
ruszony do głębi ducha szukałem daremnie 
głów i zapadła długa pauza". Ale H enryk 
Heine był panem sytuacji, przerw ał gorzkie 
m ilczenie i rzekł z w yniosłą iron ją : „D rogi

przyjacielu, op iew ał pan k iedyś w swem  
„Z ick a "  Adam itów i nie przeczuw ał pan za­
pew ne bynajm niej, że kiedyg pański przy­
jaciel przyzna uę do tej sekty. A  jednak jest 
tak! Oto m inęło już przesz]0 ow a lata, od­
kąd ży ję  jako Adam ita j tylko koszulą za­
kryw am  goliznę. W idzi pŁIlt b lisko dwa Jata 
upłynęło  iuź, odkąd nie ubrałem spodn i".

Adolr Ptahr przekazuje pow iedzenie Hei- 
n eeo  z pew nością  n iezm yślone, pow iedzenie 
w  związku z późn iejszein  m ieszkaniem  ch o­
rego w vposażonem  w przew iew ny balkon : 
„N ie może Pan w iedzieć, jak mi by ło  ° a  
sercu, k iedym  po tak wielu latach stąd zno­
wu po raz p ierw szy  m ojem  półoki^m  zoba ­
czył świat, a przecież było tego tak niew iele. 
Kazałem  sobie podać lornetkę m ojej żony 
na legow isko i z rozkoszą  nie do wiary pa­
trzałem za chłopakiem  z pasztetam i, który 
dw om  damom w krynolinach  ofiarow ał sw oje 
przysm aki i z m ałym  pieskiem , który op o ­
dal stał na trzech nóżkach pod drzewem  
dla ulżenia sobie. O dłożyłem  szkła, nie 
chciałem  już w ięcej w idzieć, bo zazdrościłem  
psin ie !"

W  n ajokropniejszych  dniach zabawiał żar- 
tam! żonę, tę dobrą, tęgą, urodziw ą i zm y­
słow ą M atyldę: „M atyldo" —  tak m ówi nam
0 tem Meissner —  „p o  śmierci zostawię ci 
w szystko co  posiadam , jednak pod warun­
kiem  jednej nie m ogącej ulec zmianie klau­
z u li : Musisz bezw łoczn ie  znowu w yjść za 
mąż. W  ten sposób  przecie  znajdzie się 
ktoś, kto kilka razy dziennie będzie szcze­
rze opłakiw ał m ój zgon ".

Moritza Hartmanna, poetę i ulubieńca ko­
biet, w prow adzon ego do H einego przez nie­
nazw an ego znajom ego i poruszonego w ido­
kiem  sław nego ch orego  poety, przyjął na­
stępującym  bon -m otem : „M iałem  już dziś 
damską wizytę, kochany H artm annie; była 
u mnie jedyna dama jaka panu dotąd jesz 
cze nie złożyła w izyty, m ój d rog i: muza, 
m iły H artm annie!"

Karolince Jaubert żalił się, że mięsień, 
jednej połow y tw arzy uległ „pożałow ania 
godnem u rozkładow i" i g w a izy ł na w e so ło : 
„Jestem  też tylko pół-m ężezyzną[ Nie m ogę 
całkiem  w yrazić m iłości, podobać się m oże 
jeszcze tylko m oja lew a strona. O, kobiety, 
czy  w przyszłości będę m ógł rościć preten­
sje także tylko do p o łow y  w aszego se rca ? "

Jest to bohatersl iem sam oprzezw ycięże- 
niem , że przychodzącym  doń ironicznemi 
uwagam i pom agał stale w  icb bolesnem  za­
kłopotaniu. A rsen H oussaye opow iada nas­
tępujące w iarygodne pow iedzenie Heinego- 
jakiem  chory uspraw iedliw iał się, że go 
nastają jeszcze przy ż y c iu : „Ż on a  trzyma 
m nie ze w szystkich sił, tak bardzo mnie 
kocLa. K iedy konam , szlocha tak gw ałtow ­
nie, 2e znowu się budzę, żeby osuszyć jej 
ł z y 1.

Fąiim Lew ald była  przypadkow o u Hei­
nego, k iedy doszedł go  list od V ai nbagena
1 przeczytała mu epistołę. P ism o kończyło 
się tak bardzo pełnem i smaku s łow a m i: „D o 
zabaczenia się, jeśli nie tutaj, to tam przy­
najm niej". —  T u t a j ,  jeśli w olno mi pro­
sić" zawołał Heine.

W yd aw cy  są skrzętni i m uszą oczyw iście 
niem i b y ć ; to też pan f!am pe obstalow ał 
u malarza obraz ch orego  poety dla propa­
gandow ych  celów  w ydaw nictw a. Pani Ma­
tylda nie była  z dzieła zadow olona, bo ma­
larz przedstawił poetę zbyt realistycznie 
z zam kniętem i oczam i. A rtysta  zabrać się 
musiał do malowania drugiego portretu

^ O d  2 do 12 września 19281

we Lwowie
Na liczna tyczenia z kraju i zagranicy 
przccM uia s ią  o s ta te c z n y  te rm in  dla 
zgłoszeń  d o  udziału o d rls za  dwa 

tygodnie oo 15 sierpnia.
Wobec masowego napływu zgłoszeń spóźnione 

zamówienia stoisk uwzględnione nie będ.*

W yjaśnień udzie ink t zgłoszenie p rzyj­
m u ją : B iuro  Targów  Wschodnich we 
Lw ow ie, ul. Jagiellońska 1, oraz zastępca 
na Kraków: Róża Kirsehówna Zyblikiewicza 16

B A L O N Y  W KOSZACH
dym ione oplatane, rurki do 
term entacji wina, szkło apte­
czne i laboratoryjne, poleca 
p o  cenach konkurencyjnych

„ V  I T  i* U 84 M
F abryczny skład szkła 

w Tarnowie, uL Krakowska 2.

z otwartem i oczam i. H eine oglądnął obydw a 
obrazy , zwracając z m iejsca  p łótno z otw ar­
temi oczam i i m ó w ią c : „T o  k łam stw o". Dru­
gi obraz obserw ow ał dłuższy czas i zauwa­
ży ł: „Tak, tak. to jest praw dziw y wizerunek 
ukrzyżow anego — w s z a k  t a k ż e  i o n  b y ł  
Ż y d e m " .

A  cóż  w łaściw ie konającem u, cierpieniem  
um ęczonem u, uznającem u beznadziejny sw ój 
stan dało sił przetrzym ania, cow ięcej w y­
trwania z hum orem ?

D u c h  pozostał zdrow y. „Jedyną m oją po­
ciechą jest, że nie gubię n igdy toku myśli, 
że rozum  m ój jest jasny". M ógł siale pra­
cow ać duchow o, m ózg pozostał tw órczy po­
mim o najokropniejszych  cielesn ych  cierpień.

(z rękopisu przełożył L. T.)

Celem u niknięcia przerwy w wysyłce 
pisma, prosimy o rychłe odnowienie 
nrenumeraty na miesiąc sierpień

»»101

16750012
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Jerzy Merkel
Badając szczegółowo przyczyny sporadyczne 

go upływu najlepszych nieraz sił twórczych 
E kraju, zmuszeni jesteśmy zatrzymać się dłu­
żej przy poszczególnych, bardziej wybitnych 
jednostkach. Stwierdziliśmy juz uprzednio 
fakt, że szereg artystów polskich cieszących 
lię w  Europie ogólnem uznaniem i podziwem, 
U nas w  kraju jest prawie że zupełnie niezna- 
t y .  Poza, rzadkim i dość, reprodukc jami, dzie­
lą twórców tej miary co Żak. Glicenstein czy 
Klsłing, prawie że nigdy do nas nie dochodzą.

Podczas gdy pier wszorzędne galer je jak np. 
Flechtheim w Berlinie, wystawiają prace Mer 
kia równorzędnie z najlepszemi dziełami Pi­
cassa i Mitassa, u nas tylko spec jaliści znają 
dokładniej twórczość tego wielkiego artysty.

Jerzy Merkel urodził się we Lwowie i mimo 
długie i pracowde lata spędzone na obczyźnie, 
mimo organicznego sprzężenia swej twórczości 
z kulturą umysłową i tradycją Zachodu, każ­
da z prac artysty ma wiele wspólnego z Pol­
ską. Cechuje go najm ocniej ów niewym owny 
liryzm narwy, przeciągła słodycz nasyconych 
i nieuchwytnych tonów i gam palety.

Mimo to jednak mema w malarstwie Merkla 
nic przypadkowego. Tak zwane „szczęśliwe 
momenty*', w których przypadkowe efekty roz 
wiązują problem, są bezwzględnie wykluczo­
ne- Zanim Merkel przystępuje do utrwalenia, 
do czynności czysto manualnej, wizja artysty 
czna już je *  najzupełniej skrystalizowana, 
przybrała już plastyczny i ostateczny kształt 
i wyraz; płynna i wibrująca przestrzeń na­
tchnienia zamyka się i strąca w sprzężoną m o 
cno kompozycję. RozKlad i statyka plam i pła 
szczyzn, linij i ciężarów odbywa się wedle 
ustalonych norm i wym ogów; fenomenalne 
opanowanie techniki pozwala na prostolinlj-
RONIKA LITERfegKĄ

0  zmianę metod naszej krytyki
Pod takich tytułem zam ieścił w  ostatnim nume­

rze „W i a dom oś oi literackich" Anatol Steru oh- 
sz trry  „w  tem peramencie" utrzymany artykuł, w 
którym  po dowiopmie „charakterologicznym ", c iy  
typologicznym  podziale na „kaktusy i gospodynie 
b o n  K ichota", „Adam itów  ‘ itp., dochodzi do nastę 
pującyeh w nisków :

„D ość  haseł, dość program om anji! Należy dom a­
gać się zmiany metod krytycznych i rozciągnięcia 
kontroli nad fałszam i w ypływ a jącem i z lenistwa 
um ysłow ego. Nie tw orzyć akademii program  uma- 
njaKÓw, — lecz postaw ić na w łaściw cm  miejscu 
sprawę m etodolog] i estetycznej, h istorji i tei atu- 
ry oraz krytyki form alnej, które to dziediziny ie- 
żą u nas w  P olsce odłogiem , a w ym agają — da­
libóg! —  mniej „genjuszu" niźli „g órn e" sjntezy 
literackie, —  chociaż w ięcej pracy P oruszyć sze­
reg zagadnień specjalnych, m e ogólnych, z dzie­
dziny form y literackiej i psychologji literatury. 
K om plikow ać zagadnienia literatury, której naj- 
łajniejiszem i najczulszym sercem, tw ó-czą  synte­
zą i rzutem w przyszłość była i będzie zawsze 
poezja.

Oto zadania, ku którym  pow inno się zw rócić  
najm łodsze pokolenie naszych kryty ków . Jeżeli 
bow iem  me stw oizym y tych podwalin krytyki, — 
nietylko nie dopom ożem y literaturze do w yjścia  
ra  rów ną drogę, ale sami wniesiem y do niej 
chaos".
P A W E Ł  R A Y N A L  NIE D O PU SZCZA N A  A F IS Z  

SWEJ SZTUKI.
Przed niejakim czasem zapowiedziała „Comedde 

;■ rancaise" nową inscenizację granej przed dw om a 
laty i u nas ciekaw ej sztuki P aw ła Raynaia p t. 
G robow iec nieznanego żołnierza". Sztuka Ray- 
.ala grana miała być w nowej inscen izacji „K o- 
ledji francuskiej* ty lko jeden raz. W krótce jed- 
ak okazało się, że w  zapowiedzianym  dniu sztu­

ka Raynaia nie ukazała się na afiszu, zastąpiona 
jedną z  kom edyj Paw ła Geraldy.

Skoro bow iem  P aw eł Raynal dow iedział się, że 
sztuka jeg o  grana miała być ty lko jeden raz, nie 
dopuścił je j w ogó le  na afisz. Tak w ięc zakulisow e 
intrygi nacjonalistyczne, które doprow adziły  do 
dem onstracyj przeciw  R aynalow i w  swoim  czasie 
kiedy to po raz pierw szy w ystaw iono „G robo­
w iec nieznanego żołnierza" w  Paryżu pow tórzyły  
się i teraz. Jak w iadom o, ciekaw a sztuka, P aw ła 
Raynaia nie ma w cale tendencyj a.łty narodow ych 
me jest ciekawem  studium psychol^gicznem, a do-

ność i jednoznaczność w każde 8i pociągnięciu 
pędzla. _____

T a najzupełniejsza nieobecność dyletanty- 
zmu, władcze opanowanie rzemiosła malarskie 
go skłania częsiff* krvtvK ę do w yciągania zb v t 
pochopnych i m ylnych z gruntu wniosków co 
do ogólnego charakteru twórczości Merkla. Po­
szczególni teoretycy (u  nas np. prof. W . Ko­
zieł i) wskazufą na brak uczuciowości w malar 
stwie Jerzego Merkla. Jest-to stanowisko po­
wierzchowne i fałszywe. Niema tu coprawda 
owej czystości anegdotycznej sentymentalno- 
ści, plastyki motywu i przedmiotu, ale uczu­
cie czysto malarskie, głęboki nastrój wyrażo­
ny w gorącym blasku nasyconej i roztopionej 
farby harm onja i patos doskonałego uksztalto 
warna form , klasyczna prostota wyrazu dla 
najbardziej skomplikowanej treści. Już daw­
niej pisząc o Merklu wykazaliśmy na szeregu 
przykładów ściałą i organiczną łączność mię­
dzy twórczością artysty a sztuką Grecji. Gene 
tycznie wywodzi się kom pozycja obrazów Mer 
kia z rzeźby antycznej. Przebija się to najdo­
bitniej w pracach wcześniejszych zbudowa­
nych wedle zasad architektoniki skulptorskiej. 
Dopiero później natężenie dynamiczne barwy 
wzmaga się, dochodzi do właściwego sobie c«ę 
żaru i miąższu i przeciwważa się spoistości kon 
turów.

I mimo wirtuozowskiej doskonałości malar­
stwa przebija sie z każdej plamy i linji najwyż 
sze napięcie duchowe i przedziwna subtelność 
artystyczna malarza. Tworzy w religijnem me 
mai skupieniu swe dzieła pełne dostrojonej 
i pogodnej urody, piękna wzniosłego i trwale 
go, dzieła prawdziwej, wielkiej sztuki.

Lwów. Artur Lauterbach

patrzeć się w  mem można canajw yżej czystej dą­
żności pacyfistycznej.

„P R E C Z Z  EUROPĄ!*1 P o i  takim tytułem („A  
bas LEurope!") w yda w krótce znany poeta „bez 
o jczyzny", Iwan Godl nową książkę nakładem w y­
dawnictw a Etnile-Paul w Paryżu.
T R ZE C I TOM Y E R H A E R E N A  „IMPRESSIONS“  

ukazał się w łaśnie' nakładem M ercure de France 
T rzeci tar tom BfcpręsyJ Yerhaerena zaw ier iją 
rozpraw y: „Od Baudelairea d o  M allarm e‘g o  —  
P arnasiści i sym boiiści — O sztuce poetyckiej — 
O w spółczesnych prozaikach".

POMNIK BLASCO IB A N E ZA  stanie w krótce 
w Mcntonie sumptem w d ow y  po niedawno zm ar­
łym pisarzu hiszpańskim.

„TA SI \C W IE Ż". P od takim tytułem ukazała 
się w  praskim nakładzie „D ie Biicherstuhe w yda­
ny przez Paw ła Nettla almanach o  Pradze K siąż 
ka zawiera szereg nowel i rozipraw pisarzy cze­
skich i zagranicznych.

L ISTY  I PAM IĘTN IKI GOETHEGO ukązały się 
w łaśnie w dw óch grubych k il k us et stronicow ych 
tomach w  lipekiem w ydaw nictw ie „Insel-V erlag". 
L isty obejm ują 1.045 numerów, pamiętniki 829. 
C ałość umiejętnłe  i z pietyzmem dobrana.

N O W A POW IEŚĆ FRA N CISZK A JAMMESA, 
zatytułowana „Janot-Poete" i wydana nakładem 
„M ercure de France" w  Paryżu nosi charaktery­
styczną dedykację' „Tym  ,którzy w ierzą jeszcze 
w  poezję".

W Y ST Ę P Y  SŁYNNEGO W ŁOSKIEGO TE A TR U  
M ARJONETEK W  PR A D ZE . Słynny i ciekaw y 
„Teatr© dei P icco li"  W ictora Podrecca wystąpić 
ma w krótce w  Pradze czeskiej. Jak w iadom o, cie 
szył się Teatr marjonetek. Podrecca wielkiem po­
wodzeniem  wszędzie, gdziekolw iek w ystępow ał.

„K A P IT A Ł " KAROLA M ARKSA NA EK RA N IE 
P o  ukończeniu filmu pt. „L inja Jgłówuo", zrany 
rpsyjskf reżyser film ow y Eisenstein przystępuje 
do opracow ania filmu pt. „K apitał", którego tekst 
op iera się na dziele tw órcy socjalizm u, K arola 
Marksa.

N ADESŁAN E K SIĄ ŻK I

MATEUSZ MIESES: Hellenizm a judaizm. Uwai i 
na marginesie książki Tadeusza Zielińskiego pod 
pow yższym  tytułem. — Nakł. Stow. HumanitaS 
Bnej Britłi w  Przemj ślu 1928.

W zakończeniu swej cie te) i pełnej erudycji roz­
prawy polemicznej, pisze autor:

„Szkoda, że Zieliński po dedundz.eslątce szukał 
laurów na dziedzinie, w  której specjalistą ifie jest 

i i musiał się często opierać aa wątpliwych pedpo-

MAURYCY SCHIMEL

List z Eires
Zlotami źrałycb ani pachnący,
Dosytem zboża i tłustego mleka,
Jak pocałunek czyichś ust gorących 
Zda lek? prziszedł list —  zdaleka —  —»

Pisany w skwarach lipca —  w sadzie- 
W  przedwieczerz cudem znojów niepojęta. 
Gdy zmierzchać cień się na lazut ach kład/.Ie 
Pisany dłonią czarną, ś w ię tą --------

Siowa, jak osocz wonnycn winnic —
Tęgie, Jak bary w słońcu obalone,
A takie w sw ej radości póidziecinne,
Jak sen o  bajce wym arzonej — >-

,,—Kupiodo kilka nowych pługów 
I Jurne byki dwa, taclaste, młode —
Kłopotów kres już przyjdzie niezadługo; 
Bodziemy mieli v u .  ną w odę. —

,,—A gdybyś wiedział, jak tu cudnie^.
Chaimek wstał a małarji, pele* siły,
Pomagał dzisiaj kopać naszą studnię. —
—  D wie aw oozki nam się gdzieś zgubiły, i—t-.

A ©o taui u w a s ? !! I tak dalej,
Dale].- I płyną słowa, płyną, płyną*.
J tysiąc serc słonecznych w  nieb się pali —  
Pachną, jak mocne, w rzące u ino — —

—  i—  O, słow a —  serca (miłowane.
O, słow a —  zwidy dali ntow o-zlotych—
— Do gorejącej wa>. przytulę rany 
Ó, wy — jaskółki mej tęsknot]! — —

m m

W  O R YG IN ALN Y CM S UDEŁKACLJ |
POLECA I MbRYKA _____

A  P I A K C K ’ ł .  ft .CMAKOdy. llgH fl

rach i autorach ostatniego rzędu i sam popetnić 
całe mnóstwo błędów. Si tacuisses phliosophus man 
sisses. W ołałbym  dla własnego splendoiu nestora 
hellenizmu polskiego, aby prof. Zieliński nie był ag 
pisał książki „Helleruzm a judaizm" i nie byt nara 
ził sw ego pięknego imienia 1 sławy propagatora od 
rodzenia słowiańskiego hellenizmu, książką błędną, 
pełną dyletanckich uchybień i co  najgorzej krzyw* 
dizącą"

R. BEN SZLM (Dr. FELDSCHUH): Noce pale­
styńskie. —  W yd. E. Gitlina, W arszawa 1928.

15 L A T  PALESTYŃSKIEGO FUN DUSZft RO­
BOTNICZEGO. P o i  tym tytułem ukazuła się W 
T eł A w iw ie  puolikacja w  języnu żydow skim , p ió  
ta M. Neustadta, z przedm ową S. Kapłańskiego* 
dająca pełny obraz dotychczasow ej 15-letniej dzia­
łalności Poi. Fund. Rod (P A F ). Książka zaw iera 
132 strony druku i 18 ilustracyj z życia robotni­
czego  w Erec. Cena 40 cent. ameryk. Sprowadzać 
można od Kom itetów  K ra jow ych  dla P racującej 
Palestyny lub w proś. Kopatb Hapoalim  HaerW  
Israelith, Teł A w iw  POB. 15.

WESOŁY KĄCIK
TRUDNO DO ODGADNIĘCIA

Akuszerka: Pańska żon? dostała właśnie dwoja­
czki, par.ie profesorze! Jedno z nich jest chłopczy­
kiem.

Profesor: A co drugie? Proszę mi koniecznie u. 
raz powiedzieć, bo jestem strasznie ciekawy!

ZAGADKA
— Do kogo też pański synek podobny?
— O czy ma mojej żony, nos mój, tylko nie rozu 

mię, skąd ten głos — zdaje mi się. że z trąbki anto 
mobil o w oj!

MIESZCZAŃSKI ŚW IATOPOGLĄD
Pani dyrektorowa z miasta poszukuje na wsi kil 

ku jaj.
— Sprzedajcie mi, moja gosposiu, -parę jajek.
—  Zacoby nic, moia paniusiu, ale akurat nie mam 

żadnych.
—  Ach, proszę, to każcie prędko choć parę jaj 

złożyć!
DELIKATNA ALUZJA.

— Ile razy cię widzę przypominam sobie 
Lopka.

— Przecież m'e jestem dc niego podobny?
— Tak, ale on mi także winien jest pięć zło­

tych.
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Z  NASZYCH UZDKOJOW IS&
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o e i  i le.cycb na reumatyzm, podagrę, ls- 
- czoku na miesiiąee letnie, aby w yjechać 
u'.wośei kąpielow ej i nabrać si1 ao ;mo* 
c '••;*rów i k łopotów  życiow ych , jakich nie 
c *, f 11 padole-- płaczu? Jedną ze znanych 

. kra jow ych; zastępujących skutecz- 
r,:c* pUy.ciAi.y. jest -Niemirów— Zdrój leżący o  17 
kii'., o : w y  v,:i orrp;iś-tsiedziby króla Jana III.
w oje w. lwowskie'! Z dro jow isk o  — o  2 km. od- 
d.-iloiu.- od Niemi row-a — młas-tn; typow ego miaete- 
czkn gulicvj.sk ie g o -o  30 proc. ludności żydow sk iej 
zn iszczonego i spalonego podczas w ojny  — jest 
zew  zpUdu na sWÓjC połoi.-f.re i źródła siarczano- 
solne jcdnem z w ażnych uzdrojow isk  krajow ych. 
Znaczne pokłady borow in y , przcr-aWane v zakła­
dzie i używane p rzy  -kąpielach mają bardzó w a­
żne znaczenie dla1- karticjUsZy:

Sezon jest w  pełni: Oicoło IOW kuracjuszy bawi. 
obecnie \v Zdroiu Ze w szystkich  stron kraju ( l o ­
dzi. Poznania, STnśKa) zjechali się gońcie P rzy ­
znać należy iż Zarząd Ztfroju a specjalnie p. dy­
rektor N ow akow ski dokłada starhn. aby utiK.żli- 
w ić przybyłym ’ n a l^ godn le ffsży  pdbyt. O ko­
ło  300 osób korzysta dziennie z Laziienek bicrąc, 
kąpiele siarczane, gazow e, borc wiriow, i lecze­
nie hvdropatvczne. Na specjalnie urządzonych Po­
lankach w śród lasu  szy.LkoWego położony :h u- 
rzadzono plaże na kąpiele słoneczne Piekne? polo - 
ien ie uzdrowiska, ze wszech stron otoczonego la­
sem. czvni pow ietrze świeżem  i zć rowem  

K uracjuszy żydow skich  jest w  bieżącym  roj u o  
Wiele w iecej aniżeli w  roku ubiegłym , co należy 
prwłpisać .ra* twr.emyrn stosunkom w  Zarządzie 
zdroju. Spodziewać sic należy iż zarząd, który 
n r r ó  z da^r-enti mbtodańu. oójdeńe tym samym 

jaL dotychczas i póożyni w szelkie ndego- 
dńlćnia dli. k-uhi ejSs zy bas różn icy  na pochodź e- 
r i «  i  narodów ość.

Oi osła' h -żal r sie  jż  d^oga- prow adząca do w il- 
lir HWwhóhla i do .LHśszveówke ‘ —  jedynego w ie1- 
kłr#B skl« ».> zdro jow ego  orow adzącego  obok  arty 
1 W n  bardzo ‘pdębtre przedmioty pa-
mł^Ht^wrr -  jekt Mwtóna z rućhowyctr desek sta 
owwaęeydi nieł5e»pieozeifisdwo n% ty lko dla nóg 
c M r jtk j  a le  rów nież dla w szystkich  tych. którzy 
pew nie sie na nogach trzym ają. Zarząd 7 d ro ” ’ 
d fcrfdry  o  ca łość i zdi ow ie  gości pow inien zm usić 
w9dś£fcSeJ-a,' ahV' deptali w! .pomniany był dopro- 
Wlttiecmy w  jak najbliższym  czasie do należytego 
psrz^d j. o  ..a r Taatnenbaiun.

Skąd się wziąłem w Strrwawe?
Stryszawa, lip iec 1908 

Grtźłe to Jestl N i drodze- m iędzy Suchą a Z\vr- 
cem Skąd ‘ się tu zm a lazłem ? Mam to do zaw dzię­
czania memu koledze p. J., k tóry  spotkaw szj mię 
skierOwał dó mnie pytanie, tak często na ulicy 
sły  *»ńe: „Dokąd pan wyjeżdża?*1 „Gdzieś w o- 
kOlicę Jordanow a lub O sielca" odpow iadam . „O- 
sietęa?" Śmieję się mój kolega : „O pow iem  panu, 
e o  mnie sie tam zdarzyło, a jestem pewny, że pan 
inne w ybierze letniskc B ćłem  tam w łaśnie przed 
k ilfl i  dniami i w^mająłerti mieszkanie u jakiejś 
w ieśniaczki, której — po dobiciu  targu — w re- 
C7.vlem zadatek Gdy ju i  miałem ją pożegnać, py­
ta -nie naraz obcesow o: „A  m oże pou zra lita? ‘ ‘ 
OozywtścfC, odbów iadam , jestem Żydem  ,,W  takim 
raz.ie — powiada baba — w eź sy pon te pinicn- 
dze“  i wetknęła mi z pow rotem  zadatek d> ręki: 
W yszedłem  oszołom iony i sipioberwałem szczęścia 
w  innej chacie, gdz:e pow tórzył się m niejwięcej 
tenśam proceder. Pócżniei dowiedziałem  się. że
ksiądz m iejscow y zabron.il odnajm yw ać Żydom 
mieszkania na letnysko". ■ ,

O ió/- lemii opow iadaniu  mam do zawdzięczenia, 
żeni oh -nł na letnisko cbrvś7awe. M iejscow ość ta 
przyPtnn; „ ająco żyw o Zaw oję, od której odległa 
if-cr n 'a it c ś  dwie godziny pieszej drogi, w  ni-euem 
Jo; nic usfcpiifo. I ’Vzep1vw.a ja ta sama rzeka, oto­
czona zewsząd l-wsami szpilkow em i i wieńcem  pa­
górk ów  i gór. a- gtlv w yjdziesz na żóraw nicę i 
wafcgoisz ok o  w  d ob re  szk ło  w idzisz K raków  jak 

dlosil. I.rtrrków . *»m nvćh tu „powietrzn^kanii1* 
Je--1 fu stosunkow o mało. skutkiem czego nabiał 
l -nuć produkty sn o  wm.le tańsze, aniżeli W po 
b l ;s!,lej 'śneheć lub też Lachow icach

W  całej w si. liczącej ponad 800 numerów, żyją 
r-,tw'wi> erinry rodzimy żydow skie i to w  sp< 
s-’.h arr-.-pntrjnrrt-alny. Trudnią się zarów no han- 
(lłi-!P iak 1 wpmswa roli w  każdem takiem ..osie- 
>Mti- ^ . - - n s i ę  ..pater fam ilias", który  żelazną 
(Horda sprnwsłje rzaoy  nad żonatymi synami i 
sacEPnnc o --T .iic -iac  im nawet sw o je  przekonania 
..r»oiiryc/.7«p" Rylem świadkiem , jak „o jco w ie 4* ci 
frdowflH  *-wych ś v n ó w  j zięciów  na samochody 
Ijłos! r.-c A ’, e prrrr cm i nr wyzna iow.a w  Żywcu), 
•by od isłi glosy >we przy wyborach do Uuntej-

P r z e g l A G t  g o s p o d a r c z y
P rzecfTa r s s m i niencf

v.Q L v ;p ^ 'o .
Na zasadzie zgłosteeii, otrzym anych przez 

biuro Targów W schodnich we Lw ow ie, na­
leży stwierdzić bardzo pom yślne kształtowa­
nie sie kon unklury naszego rynku w ew nętrz­
nego w działach mpszvn do czyszczenia zbo­
ża, urządzeń piekarni m echanicznych i sa­
mochodów1.

2  Brukseli donoszą o zamiarze zorganizow a­
nia specjalnej w ycieczki przedstawicieli finan­
sów, przem ysłu kftpięcłw a na tegoroczne 
Targi W schodnie we Lw ow ie

Przedstawicielem  Targów  W schodnich w 
W iedm u jest inż. K. Brunek (W ien 6, Miller- 
gasse 40, teł. B. 25— 0— 76), który udziela 
wiszelkich w yjaśnień, dotyczących  rynku w ie­
deńskiego.

Udzihi w  tegorocznych  Targach W schod- 
dnich zapowńada się znacznie lepioi, aniżeli 
w roku ubiegłym , zarów no w dziale krajo­
w ym ; „ak i zagranicznym . Dyrekcja Targów 
rozporządzą już niewielką ilością wolnych 
m iejsc, dlatego też firm y zamteresow ane win­
ny, w e właśni m interesie, ?ak najspieszniej 
zam awiać m iejsca i zgłaszać swój udział,

Targi W schodnie ustalają coraz wyraźniej 
sw ój typ w yłącznie targow y, z pom inięciem  
w szelkiego elem entu w ystaw ow ego. Typ ten 
polega na mużliwem uproszczeniu miejsca 
i tere„u  targow ego, a pom inięciu kosztow ­
nych i wymagfi jąuych znacznego nakładu 
pracy upiększeń. Dzięki tym dążeniom  'Tar­
gi, W schodnie stają się istotnym przeglądem  
w ytw órczości, uJaiw:ając w7 ten sposób nief 
zbędną dla każdego ktfpca i przem ysłow ca 
orjentację.

b z e d  wielkim strajkiem w an­
gielskim przemyśle tekstylnym

Z LondfrTu nadchodzą wieści, że w?lcutek niepo 
wadzenia kilkumiesięcznych' rokowań między zwiął.

katni zav cdowemi, a pracodawcami w  pireihyiSki 
bawełnianym w  Lancaster d-oiść ma w krótce do*w y 
bóchu strajku. Mówią o wybuchu snajku juz w'duf6j* 
11 sierpnia br. Strajk objąłby 200 do 300 tysięcy rtj* 
botnlków zaiętych w angielskim przemyśle teLsiyl 
nym.

Rynek materiałów bawelidilaiiydi
Zatrudnienie łódzkiego przemysiu baiWełałanerf 

w związku z okresem urlopowym robotn ików  t : m ł 
nimalnym zbytem, jest slabszę. Ceny’ na wynlftyi 
bawełniane utrzymują się na niezmienionyii. pozło 
mie. W  drugiej połowie li-pća obroty rta rynku b y ły  
bardzo duże, wskutek upałów. Przedmiotem bbrb- 
tów byty w pierwszym rzędzie materiały lełfife, 
zwłaszcza lekkie i w  tańszych gatunkach, lalt ktb 
tony. oF ńe. muśliny, markizety oraz materiały ko 
szulowe. Dość dobrym popytem cieszyły  się rÓWL 
nież towary letnie w najlepszych gatunkach. P c a t -  
mo to sytuacja w t-e-i branży nie przedstawia się 
pomyślnie. Składy fabryczne i hurtowe zawalopa 
są towarem. Konkurencja jest oa.rdżo duża, a hiir 
tov,micy dla uzyskana gotówki wyzbywa-M' '-ó̂  czt> 
stokioć towaru pc cenach niew ytrzym ających• żać 
n.ej kalkulacjd. W ypłacalność kiijebtćli nie ulegli 
poprawie i protesty naplywaia w ćaiśzyln 'Ciąfcn. 
Horos.co.py na przyszłość uzależnione są catkowljf 
cie cd stopnia zapotrzebowania klijenteki. Cennik, 
tow arów  zim owych nie zostały jeszcze ustalonś i 
obecnie poszczególne transakcje odbywają sd#' na 
warunkach określonych indywidualnie. C ifó fali. 
upałów powróci, większość kuipcó* nie zechce na- 
razie nabywać tow arów  zimowych, ponieważ będzlćf 
się obawiać, że tow ary te zostaną na składzie.

ROZPORZĄDZENIE O SADACH PRACY W 
PAŹDZIERNIKU. Roepoizączenie w ykonaw cze do 
dekretu Prezydenta Rzplłtej o sądach praC3r ukaże 
się w  październiku.

Celem uniknięcia przerwy w wysyłce 
pism?, prosimy o ry etłe  odnóvienie 
prt» umeraly na miesiąc siurpień

Czy m ąi i żona powinni opobno
:vyl e i r i  się na letnisko? 

ankteici piuti biłgielsklch
Pisma angielskie. ■ urządzające tak chętnie 

wszelkiego rodzaju ankiety, ogłosiły ostatnio 
kwestionar iusz -na temat, czy mąż i żona oso­
bno mają jechać na letniska?

Punktem wyjścia tej ankiety było publiczne 
oświadczenie jednego z pastorów londyńskich, 
że separacja małżonków na czas wakńcyi na 
letnisku przyczyniłaby się znacznie do usuwa­
nia nieporozumień małżeńskich i harm onijne­
go: kształtowania słe pożycia w ciągu roku, •— 
Także i ewentualne roźwody z tego powodu 
byłyby. 2daniem owego pastora, pożąJanem, 
doraźftiiń rozwiązaniem peiłącej- k t̂ esfjk

Oczvw;ście z pastorem tym zgodził się prze 
dewszystkiem Bernard Shaw, który również 
jes> za pewną odmianą i samodzielnem spę­
dzaniem feryj o ile małżonkowie ma ja do te­
go skłonność. Natomiast znana angielska pł- 
pisarka. Belloc Lowndes. wypowiedziała stę 
przeciwko „urlopom  małżeńskim*' Ni -zależnie 
od tego, że m ogłoby się to wydać ńiećo nit- 
uowocześnem, jest ona zdania, że małżonkowie 
winni ze sbą przebywać wlaśńić w czasie f t -  
ryj. Jeśli me czują się dobrze ze sobą w cią­
gu roku, to chyba nic im nie pomogą osobno 
spędzone wakacje.

Lisma angielskie poświęcają też tej zawilej 
sprawie dużo uwagi, a nawet piszą o tern ąrty- 
wmmgm— ■ — — w— —
szego kahału.

Sądzę, że. przedsiębiorcze uimysłv wkrótce zain­
teresują się Stryszawą. Cdyby tu wybudowano 
kilka oensmnatow, jestem ąeemy. żo pobiliby o- 
na w krótkim czasie Zawoję, a to r powodu bli­
skości do stacyj ‘kolejowych (3 ku ao Lachowic, 
4 lun do Suchej). kf.

.n świata
kuły wstępne. Istotme bowiem  trudne to zaga 
dnienie, zwłaszcza jeżeli mbłżonka iest zapa­
loną sporiSmenką, a mąż obcym  temu światu 
—  filozofem. Spbawa kom plikuje się jeszcze, 
o ile są dziec.. Niewiadome bcńMiem, czy rns ją. 
one wakacie spec ̂ ić przy ojcu, czy przy mat­
ce i czy każda matka zadowolona będzie z te­
go, że będą przy niej w czasie wakacyj dzieci, 
względnie, że będą one przy ojcu. I co na tó ' 
powiedzą dzieci?

Ale tc dopfaw dy wymaga juz —  nowych an 
kiet i nowych rozważań.

Ci?jódne pizyjęcie gen. Nobile 
w Korwegji

Wedile wiadomości nadchodzącycn z Sztókbbtmu. 
Norwegowie, kiórzy zebrali sie w  czaś-ie - lądowania, 
„C/Ma di Miiano** w  Narwik, przyjęli załogę wio­
ską w lodowatem mlczeniu, nie pomogli jej w iądc 
waniu, nie uścisnęli ręki uratowanym. Nie ziawis 
się też żaden oficja ln i przedstawiciel władzy nor 
weskiej. Nobiile wyraził życzenie udania się na ląoi 
nie&post.zeżenie. Tak też uczynił.

ŚW IATOW Y KONGRES INŻYNIERÓW  
W  JAPONJ1.

W  październiku 1929 r. w Tokio odibęazle się 
światowy kongres inżynierów. Am eryka' przypisuje 
lennu kongresowi doflióste znaczenie. B. mrntsrer 
przemysłu i handlu, Huover, kandydat na prtzyden 
ta Stanów Zjednoczonycn, stanął na czele komitetu, 
złożonego z 78 inżynierów amerykańskich i zadekla 
ro-wał sw ój osobisty udział w  kofigrosie.

Wielka,, zaintefesowame obudził ws,poiuniahy koli 
gres lówiiieź w państwach europejskich, a w sz ć ie  
gótności w nieni-ieckich sferach lo1niczych 1 w  nie 
mieckim przemyśle lotniczym, dla którego Japonia' 
przedstawia waet.ćie wartości.
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Wiadomości z kraju
List z Rzeszowa

R ocznica  Herzla. —  Z  T ow . opieki nad sierotam i 
żydow skiem i. —  Echa afery  pob orow ej na terenie 
t. O. K. Przem yśl. —  0  utrzymanie porządku pod­

czas pogrzebów  żydowskich.
(K or. w ł.) R zeszów , w  lipcu.

Z  ok azji przypadającej roczn icy n ieodżałow a­
nej pamięci Teodora Herzla odbyła się uroczy­
stość żałobna w  synagodze miejskiej. O koliczno­
ściowe przem ów ienie, któremu przysłuchiw ała 
się liczn ie zebrana publiczność, w yg łosił p. Abe 
Apfelbaum , poczem  kantor w raz z chórem syna- 
gogalnym  odpraw ił przepisane modły. W  uroczy­
stości w zięła też udział młodzież, która zjaw iła  
się bardzo licznie.

Onegdaj odbyło  się W alne Zebranie T ow arzy ­
stwa opieki nad sierotami żydow skiem i, na któ- 
rem ustępujący w ydział z łożył spraw ozdanie za u- 
b iegły  okres pracy. T ow arzystw o ma pieczę nad 
sierotam i mieszikającemi w  tzw. zakładzie sierót 
(15 sierót) i poza zakładem (35 sierót) w  wieku 
o d  9— 15 lat. Sieroty „zakładow e11 uczęszczają do 
szkół i d o  różnych pracow ni dla wyuczenia się 
zawodu. Środki pieniężne czerpie się z subw encyj 
Centralnego Komitetu Opieki nad żyd, sierotami, 
różnych instytucyj publicznych oraz ze zbiórek 
m iejscow ych. W  bieżącym  roku w szystkie sieroty 
„zak ładow e" i niektóre poza zakładem mieszka­
jące w yjechały  dla krzepienia zdrow ia do pobli- 
zikiej m iejscow ości G łogow a ,gdzie staraniem p 
B eerow ej spędzają w akacje pod każdym względem  
bardzo korzystnie. Za tę in icjatyw ę należy się 
p. Beerow ej szczere uznanie. Na Walnem Zebra- 
Diu w ybrany now y komitet ukonstytuował się w  
następujący sposób: pp, A. Fróhlich , przew odni­
czący: Kofaanowa, w iceprzew .; Fischer, sekretarz, 
a A. Kanarek, skarbnik Oby now y w ydział nadal 
intenzywnie pracow ał dla polepszenia bytu tutej­
szych sierót żydowskich.

Osoby cyw ilne wm ieszane w  aferę poborow ą na 
terenie D. O. K. Przem yśl zostały odstaw ione do 
więzień przy Sądzie O kręgow ym  w  R zeszow ie, 
który  jest w łaściw y  do przeprowadzenia śledztwa 
w  tej sprawie. Narazie nie są znane w yniki wstęp 
nych dochodzeń, które ze względu na charakter 
spraw y trzym ane są w tajemnicy.

Sprawa pogrzebów  żydow skich  jest od  dawna 
przykrą bolączką. Organa pow ołane do utrzym y­
wania porządku w  mieście pozw alają na przejazd 
pow ozów , sam ochodów  itp. podczas pogrzebów  
żydow skich  i z tej przyczyny pow staje popłoch 
w śród uczestników  pogrzebow ych. Te same o rg a ­
na podczas pogrzebów  katolickich w yw iązu je się 
znakomicie ze sw ych obow iązków , przez co  u ro­
czysty obrzęd pogrzebow y nie ulega zakłóceniu, a 
zmarłemu można oddać ostatnią przysługę. Nie 
utega najm niejszej w ątp liw ości, że policja zacho­
w ałaby się na żydow skich  pogrzebach podobnie 
jak na katolickich, gdyby ze strony instytucji czu­
w ającej nad wykonyw aniem  praktyk religijnych 
zażądano asystencji policyjnej podczas pogrze­
bów  Tym czasem  nasz kahał, w  m yśl ustaw y p o ­
w ołany do zaspokojenia potrzeb religijnych, a p o ­
nadto stale nadużywający re lig ji dla ce lów  nic z 
re lig ją  w spólnego nie m ających, w cale się o  to 
r ie  troszczy,w  skutek czego często dochodzi do 
przykrych incydentów. B yłoby w obec tego konie­
czne. by kahał zmienił sw oje  stanow isko i zajał 
się tą sprawą, należącą chyba do jeg o  zakresu 
działania.

c ie  święciańskim . Na uroczystość tę przybyli z  Li 
tw y  Żydzi w  liczb ie ok o ło  2.000 osób, ze strony 
polskiej zaś, g łów n ie  z W ileńszczyzny, 1.532 o so ­
by. W  chw ili, gdy Żydzi z Polski chcieli prze­
k roczyć granicę, zastąpił im drogę kordon stra­
ży litewskiej, który nie dopuścił do przejścia na 
ich stronę. W tej chw ili zbliżyli się do granicy 
Żydzi ze strony litewskiej. Żołnierze litew scy za­
częli bić kolbam i karabinów  Żydów , przyczem 
nie szczędzono kobiet ani dzieci. W  tłumie dały 
się słyszeć okrzyk i oburzenia. Nikt nie m ógł so ­
bie w ytłum aczyć powodu takiego postępow ania 
w ładz litewskich Jak się okazało, żołnierze li­
tew scy w yzyskali sytuację, żądając łapów ek za 
pozw olenie przejścia granicy. Nie otrzym ując je ­
dnak żądanych pieniędzy, odpychali obecnych W 
brutalny sposób.

Zachow anie się straży "itew skiej b y ło  do tego 
stopnia prow okacyjne, że dow ódca jednego z od ­
działów  K. O. P. por. Kulesza, uw ażał za stoso­
wne interw enjow ać u komendanta litew skiej stra 
ży granicznej. W  odpow iedzi na to  oficer  litew ­
ski w ydob y ł rew olw er i zam ierzał strzelać. Obok 
stojący żołnierze litew scy dali kilka strza łów  na 
postrach w  pow ietrze. P ow stała nieopisana pani­
ka. D o pow ażnego incydentu nie doszło  ty lko daję 
ki zimnej krw i polsk iego oficera.

Sytuacja taka trw ała do godziny drugiej popoł. 
poczem w ładze litew skie zezw oliły  Żydom na | 
przekroczenie granicy, jednakże z prawem  poby- i 
tu po stronie litew skiej nie dłużej, jak dw ie go- 1 
dżiny. O godz 4 w iększy oddział straży litew skiej 
w padł pom iędzy modlących się i zaczął ich rozpę­
dzać kolbami i bagnetami.

KORCZYNA. (Kor. wł.) Z życia sionlstyczneKO.
Onegdaj odbyła  się w  naszem miasteczku uroczy­
stość Herzlowska z udziałem delegata Centrali ŻFN 
w Krakowie MgT. M. Blechera, który swoim pię­
knym referatem wzbudzi! do now ego życia uśpione 
już życie słońskie wśród młodzieży ugrupowanej 
po największej części w  Stów. „Ness Zioną".

Delegat, po wysłuchaniu sprawozdania dotychcza 
sow ei Komsjj Ker^n Kajemetu w Korczynie, zamia 
nował przewodniczącym  nowej Komisji tow. Sa­
muela Axelrada, członkami zaś pp. Katzówne. Rubi 
nównę, Ringelheimównę. Zuakermanównę, W olfa, 
Knge.lharta, Michała Horowitza, Simchego Schenke 
ra, Zyszę Gruena i Salomona Horowitza. Nowa roz 
szerzona Komisja przystąpiła natychmiast do inten 
sywnej pracy dla Keren Kalemeth.

  o------
Niesłychane zachowanie się 
Itewskiej straży granicznej 

wobec Żydów
Z W ilna donoszą: Dorocznym zwyczajem w

dzień żałoby narodow ej, w  Tisza b Aw udała się 
pielgrzym ka Ż ydów  do ;ednego z cmentarzy, po­
łożonych na granicy polsko-litewskiej w powie-

N O W Y SZEF PRO TOKOŁU D YPLO M ATYCZN E
GO. W  związiku z wyjazdem  hr. S. Przeździeckie- 
g o  na stanow isko posła polsk iego przy K w iry- 
nale funkcje szefa protokołu dyplom atycznego w  
MSZ. ob ją ł w icedyrektor protokołu  p. Andrycz. 
Nom inacja p. Andrycza na stanow isko szefa p ro ­
tokołu zdecydowana ma być po ferjach letnich 

NOW E W Ł A D Z E  U N IW ERSYTETU  LW O W ­
SKIEGO. Rektorem uniwersytetu Jana K azim ie­
rza w e L w ow ie  w ybrany został prof. Dr Leon Pi- 
niński, profesor, zw yczajny w ydziału praw niczego 
dziekanami zaś: wydziału teologicznego prof. ks. 
Dr Stan, Żukowski, praw niczego p rof Dr Kamil 
Stefko, lekarskiego pro. Dt  Marjan Franke, hu­
manistycznego prof. Dr A dolf Chybińskii, matema 
tzozino-przyrodniczego prof. Dr Jan Hirschler.

BIR LJO TEK A K A SP R O W IC ZA  P R ZE W IE ZIO  
NA Z H AREN D Y DO LW O W A . W  najbliższych 
dninch z Harendy pod Zakopanem zostanie prze- j 
w ieziona do L w ow a cenna bibljoteka śp Jana i 
K asprow icza i umieszczona w  Muzeum w  Czarnej 
K am ienicy w  Rynku. O twarcie Muzeum nasłąpi 
1 w rześnia br. Przeniesienie prochów  Jana K a­
sprow icza z tym czasow ego grobu do mauzoleum 
ra Harendzie odbędzie się nie wcześniej, jak za 
rok, praw dopodobnie w  trzecią rocznicę śm ierci 
pooty, tj. 1 sierplna 1929. a to z braku funduszów 
na wvkończenie grobow ca.

W Y P A D E K  SEN. GŁĄBINSKIEGO. Ze L w o ­
w a donoszą: Onegdaj sen. prof. Głąbiński, prze­
chadzać ulicą, dostał siię na skręcie pod przejeż­
dżające auto i odn iósł szereg dotkliw ych obrażeń. 
Rana lew ej nogi okazała się tak ciężka, że trzeba 
bv ło  przeprow adzić operację. Obecnie już prof. 
Glnbiński czuje się lepiej.

B R A K  W O DY W  W IŚLE. Skutkiem trw ającej 
posuchy poziom  w ody na W iśle  w  dalszym cią­
gu się obniża, utrudniając w  znacznym stopniu 
żeglugę, nawet w  dolnym biegu W isły. W iększe 
statki w ogó le  nie kursują, a te. które kursują, 
nawet na odcinku T czew —Gdańsk co parę kilom e 
trów  osiadają na mieliźnie, następnie w iele cza­
su zużywają, aby sie z mielizny w ydostać.

Poziom  w ody na W iśle  niższy jest od norm al­
nego: pod K rakowem  o  84 cm., pod Zawichostem  
o  fiO cm., pod W arszaw ą o  57 cm., pod Toruniem  
o  50 cm,, pod Tczew em  o  52 cm 

W  wielkim  stopniu utrudniają rów nież żeglu­
gę liczne przem iały (m iejsca płvtkie tuż obok nur 
tu g łów n ego), spotykane co  kilka k ilom etrów  na 
przestrzeni od Puław  aż po Grudziądz 

PANT BEŁCIK O W SK A NTE ZAD OW O LO N A 
O CZYW IŚCIE Z  'W YROKU SĄDU  M ARSZAŁKO 
W SKIEGO. D onosiliśm y onegdaj, że sąd m arszał­
kow ski uznał, iż oskarżenia pani B ełcikow skiej 
przeciw ko posłow i M alinowskiem u o  przynależ­
ność do policji politycznej, są bezpodstawne. P  
Bełcikow ska jest oczyw iście  — jak donosi bun- 
dow ska „F olkscajtung" — niezadow olona z w yro- 

! ku i ogłasza otw arty  list do marszałka sejmu, o- 
św iadczając. iż podtrzymuje w szystkie sw oje  o- 

i skarżenia przeciwko posłowi Malinowskiemu. Co

Sir. n
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siię tyczy PPS., to jej oskarżenie dotyczyło  w yłą ­
cznie organizacji w arszaw skiej. W  dalszym cią­
gu krytykuje p. Bełcikow ska sąd m arszałkow ski 
i ośw iadcza, że dw aj kom isarze policy jn i są św iad 
kami, iż pos. M alinowski używał policji politycz­
nej dla celów  partyjnych.

„C ZE RW O N Y  KÓGUT“ . Onegdaj w ybuchł w  
miasteczku L agiew  (w ojew ództw o kieleckie) stra 
szny pożar. Spłonęło 100 dom ów, m. in. synagoga, 
urząd pocztow y i urząd po-licji. 200 rodzin żydow ­
skich pozostało bez dachu nad głow ą.

CYGANIE GROZĄ ZBURZEN IEM  M IASTECZ­
K A. W  miasteczku Tykocin, niedaleko Lublina, 
zdarzył się niedawno niezw ykły wypadek D o ży ­
dow sk iego mieszkańca miasteczka p. B przybyła 
młoda cyganka i zaproponow ała pani B. w róże ­
nie z kart. Pani B. odm ów iła. Cyganka w idząc, 
że nikogo niema w  mieszkaniu, zahypmotyzowała 
i uśpiła panią B., następnie zdjęła z  niej ubranie 
i hiżuterję, spakow ała w szystko i chciała odejść. 
Nagle przybył do domu pan B. Cyganka p o łoży ­
ła się w ów czas na ziemi, udając martwą. Mąż, 
u jrzaw szy uśpioną żonę i  leżącą na ziem i cygan­
kę, zaw ezw ał policję, która „obudziła11 cygankę 
i osadziła ją w  areszcie. D o pani B. przyw ołano 
lekarzy, a ci orzekli, że dopiero po czterech 
dniach pani B obudzi się. Tym czasem  z poblisk iej 
w si przybyli do miasteczka cyganie, grożąc zbu­
rzeniem miasteczka i pogrom am i, w  razie nie w y ­
puszczenia uw ięzionej cyganki na w olność.

SZCZEG Ó ŁY ZAMACHU U R ZĘ D N IK A NA 
SWOJEGO SZEFA . Jak ju t donosiliśm y, w  dyrek 
c ji robót publicznych w  Lublinie strzelił urzędnik 
jZygmunt U rbanow icz do sw ego szefa, Aleksan­
dra K ępińskingo Kępiński jest lekko ranny w  rę­
kę i ucho. Przyczyną strzału U rbanow icza była 
groźba zredukowania g o  od 1 września. P rzypi­
syw ał on zam ierzoną redtokcję Kępińskiemu, któ­
ry niedawno ob ją ł urjąd szefa w  dyrekcji robót 
publicznych w  Lublinie U rbanow icz po czynie 
nie u siłow ał zbiec, lecz oddał się zrezygnow any 
w  ręce policji.

TRAGICZN Y W Y P A D E K  N A ĆW ICZENIACH  
W ORKOW YCH. Z Lodzi donoszą; Onegdaj, w  pią­
tek w  godzinach popołudniow ych, Lódź w strzą­
śnięta została tragicznym  wypadkiem na placu 
ćw iczeń w ojsk ow ych  na Mani. Na placu tym od ­
byw ały  się ćwiczenia granatami 9-tej kompanji 
31 pułku strzelców  kaniowskich W ystrzelone gra 
natj* miał zbierać w raz z kilkom a żołnierzam i 
starszy szeregow iec Matwin. Między innemi zna- 
lezł on granat, przy którym zaczął manipulować. 
Granat ten w ybuchł, zabijając Matwina na m iej­
scu i raniąc ciężko 4 żołnierzy Na miejsce tragi­
cznego wypadku przybyła natychmiast pomisja 
śledcza, złożona z przedstaw icieli w ładz w o jsk o ­
w ych, prokurator}/ i żandarmerii Ciężko rannych 
przew ieziono do szpitala w ojskow ego.

SŁUSZNI? ARGUMENT
— Pan jedziie pierwszą klasą, pan, który ma ty 

le długów ?!
—  Właśnie dłatego; kiedy jadę drugą albo trze 

cią klasą zawsze jestem narażo-ny na spotkanie z 
wierzycielami.

DAROWANEMU KONIOWL.
—  Skąd pan wziął to cygaro?
— A dostałem je.
— Od przyjaciela?
—- T o  dopiero zobaczę, jak zapalę
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wspomnlenta
IV.

Obowiązki socp listy -radyka ła . —  Kn przy- 
s a o j a

Przekonania polityczne kazały mi w spół­
działać ze stronnictwem  radykalno-socjali- 
słyc-zr.fein, k tórego dzieło dalekie jest jeszcze 
od dostonałości. D zieło W zarazem  politycz­
ne, ekonom iczne i socjalne pow inno się p o ­
suwać niezm ordow anie napizód  przy popar­
ciu wszystkich szczerych  dem okratów.

W  ostatnich latach ztp rop on ow  ano nam 
now e form y działalności publicznej, Czy idzie
0 system faszystow ski? Prosta analiza jeg o  
now ego prawa w yborczego  w ystarczy, żeby  
je  należycie osadzić. Kraj tw orzy jedno ko- 
lęgjum w yborcze ; kandydaci na oosłów , pro­
ponow ani przez .rzynaście w ielkich konfede­
ra c ji  korporacy jn ych , w proporcji dw óch 
k ifidydahta  n a  jedno krze* ło  poselskie; kam  
dydałury podległe nie ocen ie ludu, lecz ra- 
dJi ciało w yborcze, w ypow iadające się w  kw e- 
stj i tak ograniczonych lłst przez proste tak 
In b nie.: zaprow adzenie takiego reg.m e’u w e 
Francji b y łob y  zaprzeczen iem  wszelkich >■ be­
rą) pych dążeń, zappczątkow ąnvch p iw : re­
w olucję, uśw ięconych przez re fo -m ę  lo4 8  r.
1 wpwpadzonycb w czyn przez trzecio re­
publik . Wierzę> że przeciwko tego rodzaju 
zafeuaom wystąpiliby zeodme wszyscy repu- 
bliknnie, od najskrajniejszych do najbardziej 
UE-iorkowanych.

Kasz system  m a jeszcze drugiego przeciw ­
nika. Jest nim kom nnizm , który chciałby ze- 
szczep ić na gn m cie  francuskim, w  kraju o  tak 
dawnej, ew ollicjj politycznej, m etody, zasto­
sow ane na wschouzie Uuropy, na świeżych 
żninach despotyzm u. Nie żyw im v oynaj- 
mrnri w regich  uczuć w zględem  Rosji, cze­
gośm y zresztą dow iedli naszem postępow a­
niem. W j-jaśriliśm y też, d laczego uznajemy 
Sow iety.

Przeciw ko samemu, bolszew izm ow i w ystar­
cz y  jeden argument. Jak człow iek  niezależny 
m pże się pogodzić z systt m  m, który znosi 
w oln ość myśli, wznawia w X X  w 'eku m etody 
inkw izycji i usuwa przem ocą dogmat religij­
n y , by  go zastąpić dogm a.em  polityczn ym ? 
Bolszewij hi nie w ytrzym uje ani na chw ilę 
krytyki filpzcfijeznej. Zresztą same fakty 
mszczą się za z a p o z n a j  ideę. Świadectwem

Srjsegranej rew olucji rosyjskiej jest to, że po 
zierięciu latach rządów  regim e sow iecki 

trwa jeszcze  przy despotyzm u , a nawet go 
zaostrza. Bo przecież, w  razie zw ycięstw a, 
w zięłoby  się do jeg o  realizacji, a aie głc- 
szonoby bezustannie w ojny, przeciw ko prze­
ciwnikom , których nibyto unicestwiono. —  
W prow adzenie boisztw izm u w e Francji zni­
w eczy łoby  rezultaty powoli zrealizow anego 
postępu w  zakresie polityczno-soołecznyin. 
Trzęba w ięc sząkać gdzieindziej rozwiązania 
problem atu, pozostaw ić wolne pole inicjajy- 
wie i sw obodzie indywidua ń e j i pogodzić 
tak, jak tego pragną socjaliści red j kalni, in­
teresy mas z prawami życia i danemi nauki.

W oslalnich czasach dużo się m ów d o  ra­
cjonalizacji, którą określono, jako system a­
tyczne dążenie ku coraz lepszem u zużytko­
waniu zasobów  ludzkich i naturalnych. Trze­
ba zorganizować w y b ió rczo ść  na podstawkach 
naukow ych, żeby  produkow ać coraz taniej, 
płacąc coraz lepiej robotnikom  i stwarzając 
w  ten sposób  pole zbytu dla produktów prze­
m ysłu. Na nieszczęście Francja ma specjalne 
trudności z zastosowaniem  tego naukow ego 
program u pracy. Brak jej regularnego przy­
rostu ludności, korzystnego dla wzrostu spo­
życia , oraz duż( go w ew nętrznego ryiiku "b y ­
tu. Jedna racja w ięcej, żeby przez politykę 
pokojow ą stw orzyć Stany Z jednoczone Euro­
py, bez czego nie oprzem y się przewadze 
Am eryki. Racjonalizację trzeba zostosow ać

nie tylko do przem ysłu, ale i do rolnictwa, 
będącego n iegdyś podporą  francuskiego ustro­
ju socjalnego, a obecn . i znajdującego się 
bardzo trudnej sytuacji, z pow odu spadku 
cy fry  urodzeń i em igracji do miast. W  ciągu 
pół w ieku ludność wiejska spadła o  połow ę.

Otóż niem a nic groźniejszego dla kraju* 
□iż zm niejszenie s’ ę liczby producentów  
w ttosunka do liczby  spożyw ców , Trzeba 
tedv podnieść w ar. nki pracy \ ta roli i zrów ­
nać je  z korzyściam i, jakism f się cieszą 
pracow nicy m iejscy, co  nię tyczy p łacy, 
mieszkania, kredytów  i now oczesnych  urzr- 
dzeń i pom ocy . N adewszystko zaś trzeba 
dążyć d0 tego. aby jakna, mniej b y ło  zależ­
nych pracow ników  rolnych, a iakuajwięcej 
właścicieli. I w  tym  zakresie konieczne ''est 
współdziałanie nauki. Tak na polu, jak 
i w fabryce, o ile m ożności, pracę rąk ludz­
kich pow inna zastępow ać maszyna. Co się 
tyczy naw ozów  sztucznych, rząd postara się 
o  uwolnienie kraju od  produktów zagranicz­
nych i o  fabrykow anie ich u siebie, za niż­
szą cenę.

Przechodząc do ru/działu ciężarów  podat­
k ow ych . musimy stw ierdzić, że najniespra- 
wiedliw iej dotykają one rolników. Nasuwa 
się konieczność przeprow adzenia gruntow ­
nych studjów  w zakresie tego proble­
matu.

Lecz ze  w szystkich problem atów  społecz­
nych najcięższe jest zagadnienie organizacji 
nauczania. W ażność nauk technicznych nie 
powinna odbijać się na zaniedbaniu nauk 
w yzw olonych . M usim y dać republice to,

częgo  je j jeszcze niedostaje, tj. statut nau­
czania, odpow iadający je j ustrojow i politycz­
nemu. Tem u dziełu sprawiedliwości społecz­
nej nikt nie potrafi przeciw staw ić żądnego 
w ażkiego argumentu.

C zyż trzeba zaznaczać, że organizacja 
Francji w  sensie dem okratycznym , wym aga 
pokoju , szczerego pojednania m iędzy n«m> 
óami, w zm ocnienia arbirtrażu i ciągi g o  pod 
noszenia autorytetu Ligi narodów , to  jest 
tego w szystk iego nad czem  pracuje niuzmor* 
aowanie Briand.

O taki program  walczym y przeciw ko róż­
norodnym  przeciw nikom . B ronim y d o r v  
kracji r.ietylko pązed zbio: o w i  tynm ją k o ­
munizmu, ale rów nież przed egoizm em 1 stron­
nictw konserw atyw nych. W olna  spotęgowała 
niesłychanie polityczne wpływy^ pieniądze. 
Stare kadry społeczne r.*zprzęyają się i w o­
k oło  arystokracji rodow ej m noży się mi o  wie 
fałszyw ej, im portow anej lub świeżo, ufabry- 
kow anej. M ieszczaństwo francuskie, to, irtóre 
zachow uje stare cnoty, zm ysł oszczędn ości 
przyw iązanie do rodziny i zdolność dc* poś­
w ięceń, ustępuje przed zalewem now obo­
gackich. Schylam  czoło  przed bezm teresow - 
nem Drzekonaaiem, przed w iejsk jn  księdzem  
oddanym  swem u skrom nem u raaaniu, nb 
px'zed siostrą m iłosierdzia, która nie uchyli 
sie od  żadnych pośw ięceń, ale nie ugnę się 
przed groźbam i, zuchwałością i zamstą bo­
gactwa. W ielki jest gniew  ludu, w ielki i sz la ­
chetny. Jego bezinteresowność: kontras uje 
z panującą zachłannością i chciw ością. K oń­
cząc te śiowa, w yw ołu ję poraź ostatni cie­
nie tych, którzy pom arli w śród  bezow ocnych  
cierpień i trudów. Czyż m ógłbym  się sprze­
n iew ierzyć ich p am ięci? Trzeba pracow ać 
dla tych , którzy cierpią i którzy cd  tak 
dawna czekają na Święto Sprawiedliwości.

Dział szachowy J c w « g o  Dziennika
pod re d a k c lą  M n  Chwoinika

KOŃCÓWKI NR. 89.
Ułożt ł  K. A. L. Kubbe’ . I nagr. 

B iałe: Ka3. \Vh3; Sgl, p: a2, d2, e f  
Czarne: Ka6, Id.6, p: a5, b3, f3. g2.

a b c !i e o h
'Białe zaczynają i uzyskują remis.

 o-----
PARTJANR 137.

18. LhG X  &
19. LĆ4 — b5!
20. Lb5 X  d7
21. Sg3 X  hfl!!
22. Du2 — & 5+
23. Se5 — g6!!
24. W e l X  e6 (5) 
23. Dg5 —  h 6 +
26. Dhfi X  g C +
27. W d l — e i:

Kgb X  g7 
\Ve8 — dS (4i 
Sf6 x  d7 
gC X  h5 

Kg7 —  f8 
17, X  g6 

Dc8 —  c3 
Kf8 —  17 
Kf7 —  f? 
p cdd a ły  się.

L.ówenfisch. Ravinsky
B iałe: Czarne:

1  e2  — e4 c7 — 0 6
2. d2 — d4 d7 -  dó
3. Sbl -  c3 db X  e4
4. Sc3 X Sb8  -  i  /
5. Sg l — J3 Sg8  —  f6
6. Se4.—  g3 g7 _ _  gM  (1 )
7 h2 — h ł! h7 —  L5
8 . L fl  — c4 L f8  —  g7
9. Ddl — d3 (2) e7 —  eb

10. L c l — g5 0 —  0
1 1  0 —  0 W f8  —  e8
1 2 . W a l —  d l Dd8  —  c7
13. W fl —  e l b7 -  b «
14. Dd3 —  d2 L c 8  — b7
15. Lg5 i -  14 , Dó7 —  c 8
16. Sf3 —  e5 c6  —  c5
17. L f4 —  b6 oB X  d4

UW AGI.
(1) P raw id łow o by ło : 6... e6, 7. Ld3, c5, 8 0 —► 0, 

Le7, z nast. 0 — 0, b6 i Lb7.
(2) Nie dopuszcza do roszady Na p. 9... 0 —  0, lo  

10. D X g6.
(3) N iedobre by łoby. 17... S X  ó  w obec 18. 

d X  e, Dc6, 19. f3, Sdj, 20. L X  g7, K X  g7, BI 
Se4,, albo: 17... Lh3, 18. Dg5 (grozi D X  g6), Kb7 , 
19 _)f4.

Na posunięcie w  tekście następuje efektowna 
r ostrzy gają ca kom oinacja.

(4) Trudno o  dobre posunięcie dla Czarnycn. My 
polecam y 19... S X 2o. L  X  e8, Sc4, 21. Dt4, e5, 
22 Dc3 S X e8, 23. b3, Sa5, 24, D X  e5, Kg8, 25. 
DgSJ —  cftoc,aż i teraz mają Białe łepsuą pai;tję.

(5) G rozi nie tylko 24. De7, le?z także 24. D h6—, 
KI7, 25. D * X ' KfS, 26. Df5-j- z matetn w  kil­
ku ciągach .

R O W I^Z-AN IB  Z A D A N IA  NR. 124.
1J Sd3 — e l (zCaufrem  Cz. na h5).

III. j£e c z  ł o r e s p o n j j ę n c y j n y .
1. Auerbach
2. Ba.,on
3. Blass
4. F inderow ie
5. Friedm ano
6. Hoffman J.
7. Kampf
8. Katzeugpict
9. Ru.enziweig

10. Spira
li'. „V iCtor“

(DokońoeznU na »troni< 18-tąjj

19. L c 8  — d?
13. d l  X e5

1. 47 — d5
1. tfł — ©4
1, e7 — e3
2. Óg8  - f6

9, DÓB — . eZ

14 e2 — H
1. ea - ©4
1. e7 — £
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Dokończenie działu sza­
chowego

c i e k a w e  k o ń c ó w k i

W  debieczj ńskim turnieju, m istrz Przepiórka 
W partji z  Grunfeldem po 91 posunięciach skon­
struował następującą głęboką i niezw ykle poucza­
jącą końców kę na temat: B iały  zaczyna i w y ­
grywa.

a b c d e f g h

K RONIKA SZACHOW A.
SCAROBOUGH: W ubiegłym miesiącu zakoń­

czył się Lu turniej zw ycięstw em  obecnego mistrza 
Anglji, W intera (7 p.), II miejsce zajął mistrz Bei- 
g ji, Colle (6 i pół p.), następne m iejsca zajęli: 
Thom as, Cates, W era Menschik. Senzację w tutej­
szych kołach szachow ych w yw oła ła znakomita 
łzachistka W era Menschuk, rodem z R osji, która 
sw ą fenomenalną grą potrafiła w prow adzić w  za- 
rhwyt, licznie zebranych w idzów . Jest ona bez­
sprzecznie mistrzynią kobiecego świata szacho- 
v ego.

KRONIKA
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ukaże Się. jutro o  zwykłej porze i zawierać bę 
dzie, prócz ostatnich wiadomości telegraficz­
nych i kronikarskich, listy z Genewy, Paryża i 
Bukaresztu, dział sportowy z ostatnimi wynika 
mi zawodów, dział ..Lekarz dom ow y", Przegląd 
filmowy, rozmaitości ze świata, humoreskę F. 
Bouteta itd.

—  NA PO G RZEBIE N IEOD ŻAŁO W AN EJ P A ­
M IĘCI DYR. EFR A IM A  F IE D L E R A  w yg łosił 
lów n ież  przem ów ienie żałobne p. Feldman im ie­
niem Ż ydów  dęonickich oraz komitetu budow y bó 
śn icy  w  Dębnikach, k tórego Zm arły by ł prezesem

—  W Y C IE C ZK A  Z  T l iTCJT W  K RAK O W IE. 
Dnia 6 sierpnia przybyć ma do K rakow a w ycie ­
czka akadem ików tureckich celem zwiedzenia 
zabytków  miasta. W ycieczka zu aj duje się już na 
obszarze P olsk i, przed K rakow em  jednak zwiedz, 
L w ó w  i W ilno.

_  ĆW ICZEN IA 2 PU ŁK U  LOTNICZEGO, o  
których  donieśliśm y przed kilku dniami, zakoń­
czy ły  się w dniu w czorajszym . P o  ukończeniu 
ćw iczeń rozdano nagrody rezerw istom , którzy 
pierw si staw ili się na próbną m obilizację. W ga­
dzinach popołudniow ych rezerw iści odm aszeroe a 
li z  orkiestrą  ć o  miasta.

—  RUCH LUDNOŚCI W M AJU 1928. W  ciągu 
miesiąca maja br. zaw arto w  K rakow ie mał­
żeństw  129 (w  kwietniu 167), w  tem chrześcijań­
skich 97) (155), żydow skich 32 (12). U rodziło  ż y ­
w o dzieci 392 (364), nieślubnych 67 (71), w  czem 
z  małżeństw żydow skich  rytualnych 22 (13).
W śód  żyw o urodzonych by ło  chłopców  202 (210). 
W  tym samym okresie czasu zm arło osób  360 
(352), z czego m iejscow ych  250 (242). Liczba zm ar 
łych  w  szpitalach w ynosiła  osób  186 (779).
Z przyczyn śm ierci najw ięcej przypada na gru­
ź licy  57 i na n ow otw ory  39. W śród zm arłych by ­
ło  chrześcijan 285 (w  kwietniu 286), Ż ydów  —  
75 (60).

— YH OROBY ZA K A ŹN E  w  K RAK O W IE. W  
czasie od  'J& Lipca do 28 Jpca br. zanotowano w  
K rakow ie następujące wypadki chorób  zakaźnych 
szkarlatyna 8 w ^ a d k ó w , odra 12, czerw onka 3, 
ty ł im brzuszny ocuca 4, koklusz 2, róża 1.

__  CHWILOWE UTRUDNIENIE RUCHU AU­
TOBUSOWEGO. Obecnie aa okres G do 8 tygodni
została przes m agistrat krąp* w sk i zamt’ śniętą u- 
lica Szpitalna ora z  PI, Św Ducha, z  pow odu kła­
dzenia now ej nawierzchni betonow ej. Polskiem u 
Zw iązkow i Turystycznem u zostało z tego p ow o­
du niezmiernie utrudnionem zadanie odpow iednie 
g o  regulow ania ruchu autobusow ego. Szczupłość 
m iejsca przyznanego na sprzedaż biletów , pocze­
kalnię i k ierow nictw o D w orca, rów nież utrudnia 
odpow iednie funkcjonowanie i obsłużenie pasaże­
rów . Polski Zw iązek Turystyczny prosi przeto pu 
hlicz-ność c  uwzględnienie pov yższego w yjątko- 
go  stanu i ułatwienie przez to  utrzymania regu­
larnej komunikacji na w szystl ich linjach. Za kil­
ka dni nastąp: popraw a tego stanu o  tyle, że Zw ią 
zek Turystyczny uzyskał już z  Prezydjum  miasta 
trzecią ubikację przy pl. św. Ducha i będzie m ógł 
otw orzyć drugą kasę.

—  PO ŻA R Y . W czora j zaalarm ow ano straż po­
żarną na ul. Piaski, gdzie zapaliła się stodoła i 
szopa, w łasnoje  Anny Kranzowej. Za%vezwana 
straż pożarna og ,cń  ugasiła, szkoda w ynosi ok o ­
ło  3 tysiące złotych. Ogień pow stał z koksu przy­
w iezionego z gazow ni m iejskiej i złożonego w 
szopie.

W czora j też ó  godzinie 3 popołudniu zapaliła 
sie trawa na gruncie kolejow ym  w  pobliżu w a­
pienników p. L ibaoa. Od ognia zajęły się stare 
progi kolejow e, służące obecnie za oparkanienie 
toru kolejow ego. Pożar zagrażał pobliskim maga­
zynom. W akcji ratunkowej w zięła udział straż 
pożarna krakow ska i podgórska pod kierunkiem 
nacz. Obidowicza. Pożar ugaszono po 40 minutach 
Szkoda nieznaczna.

— ACH, T A  F A T A L N A  DRZEMKA N A PLAN ­
TACH ! W łoćyslaW  Chłobowski zam ieszkały przy 
ud. Felicjanek 21. don iósł policji, że w czasie 
„drzem ki11 na plantach, w  okolicy  ul. Zwierzynie­
ckiej, skradziono mu portfel z kw otą 60 zł, pa­
pierośn icę srebrna i dokumenty. I cóż mu teraz 
policja pom oże? T yle tylko, że lekkom yślny p. 
Chłobow ski w gazetach wyczyta sw oje  nazwisko.

_  PO LICJA A R E SZT O W A Ł A  W ęgrzyna Jakó 
ba, lat 18 za w łam anie do m iodosytn: Saula Spi- 
ry przy ul. K rakowskiej 26 sząd skradł gotów kę 
10 zł i srebrne kieliszki, Jakóba Katza, lat 37, bez 
stałego zamieszkania i zajęcia za kradzież jedwa 
biu wart. GO," zł, na szkodę Izaaka Kleina przy 
ul K rakow skiej. P rócz tego K atzow i udow odnio­
no kradzież w  sklepie Samuela W ienera przy ul. 
Stradom

—  O B ŁA W A  NA W Ł A M Y W A C ZY . Zatrważa 
jące  zwiększenie się w  ostatnich czasach ilcści 
kradzieży m ieszkaniowych, na oo  przed kilku 
dniami zwracaLśm y uwagę, sk łon iło  policję do 
urządzenia obław y na terenie miasta i na pery- 
ferjach  „celem  w yłow ienia elem entów przestęp­
czych w  związku z  kradzieżami m ieszkaniowem i“ 
—  jak brzm i komunikat policyjny. W  czasie obła­
w y, która odbyła się w  dw óch ostatnich dniach, 
przytrzym ano ogółem  164 osoby, z  których 66 za­
trzym ano Za różne przestępstwa i jako poszuki­
wane przez różne władze, pozostałe zaś po stwier 
dzeniu identyczności zwolniono.

— WŁAMANIA 1 KRADZIEŻE. Z niezamknięte- 
gc mieszkania Stanisławy Ziaji (ul. Bernardyńska) 
skradziono garderobę, złotą branzoletkę, dokumen­
ty osobiste i pewną kwotę pieniężną w  gotów ce. — 
Marja Pietrończyk (ul. Król. Jadwigi 120) doniosła 
policji, że nieznani sprawcy wlamail sęi do jej mie 
szkania i skradli garderobę, niklowy zegarek i kwo 
tę 70 zł w  gotów ce. Łączna szkoda wynosi 450 zł

— KOLO ŻYD . PRAC. UMYSŁ. „A W O D A H - 
(Rynek gł. 29) urządza dziś w ycieczkę koleją do 
Sw oszow ic. Zbiórka punkt, o  godz. 1*50 popołu ­
dniu na głów nym  dw orcu. G oście mile widziani.

NADESŁANE.
? r ru b ry k o  te re d a k c ja  n ie  odpow feC .

1

Dr. Józef STATTER
lekarz chorób dziecięcych

powrócił
i ordynuje Kraków-Podgórze, RyneL 15, II. p.
2054* Telefon 1533.

Podziękowanie.
W Panu Dr* Kleinerowi z Blatowej

składają serdeczne podziękowa za wyleczenie
dziecka R le g e lh a u p to w k e *

ZE S P O R T U
ZW IE R ZY N IE C K I K S -IIA K K A B L  Dziś na boi 

sku Makkahi zaw ody o  m istrzostw o klasy A, Z w ie 
rzyniecki—Makkabi. P ow yższe  zaw ody zapow ia­
dają się nader interesująco. W ynik tego matchu 
ma w ielkie znaczenie dla obu  drużyn. Z w ierzy ­
niecki znajdujący się na oal atmem m iejscu w  ta­
beli, w ystąpi do tych zaw odów  w  składzie w zm óc 
niouym i będzie się starał zdobyć tak cenne dla 
n iego punkta, mogące g o  uchronić od spadku do 
klasy B, Makkabi zaś zajm ująca jedno z c zo ło ­
wych miejsc, a znajdująca się ostatnio w  dosko­
nałej form ie, będzie musiała d ołożyć w szelkich  
starań, aby w y jść  z tych zaw odów  zw ycięsko i  
tem samem popraw ić znacznie sw e szanse na zd o ­
bycie  m istrzostwa. Początek o  godz 5‘30 popołu ­
dnia. . I

—  „GARBARNIA— CRACOY1A". Dziś w  niedzielę 
rozegrają na boisku Gracovii zawody o mistrzo­
stwo Masy a  dw ie drużyny należące do najpoważ­
niejszych kandydatów"1 do mistrzostwa Okręgu, tj. 
Garbarnia i Cracoyia 1. B. Spotkanie to wzbudziło 
w  Krakowie duże zamteferow anie, zaw ody te bo 
Wiem mogą zadecydować, kto zdobędzie zaszczyt 
ny tytuł mistrza. Początek o godz. 5.30 pop. Poprze 
dzi spotkanie Garbarnia H. — Cracovia U.

—  ZARZAD W OJSKOWEGO KLUBU SPORTO­
WEGO „W A W E L" zawiadamia, że  dc czasu otwar 
cia lokalu klubowego przy u l Rajskiej, Sekretariat 
W . K. S. „W aw el" m,"*ści się czast wo przy uk 
Stradom Bud. D. O. K. V. Rek P. W.

Wszelkich iinfonmacyij udziela i przyjmowanie 
członków  załatwia sekretar? p. Wt. K ozłow ski co­
dziennie z wyjątkiem niMz el i świąt od godz. 12 do 
13-tej. -t

—  SUKCES KRAKOWSKIL-J LEGJI W  ZABORZU 
NA NIEMIECKIM GÓRNYM S~ASKU. W  dniach 21 
i 22 bm. bawił R. K. S. Legia w Zaborzu. gdzie ro 
zegrał z okazu Robotniczego Święta Sportow ego 
na niemieckim G órn/m  Śląsku rewanżowe zawody 
z tamtejszym „W ackęrem " oraz z -eerezenftacją 
Niemieckiego Śląska. Oba sipótkahlr zakończyły się 
doskonaleni zwycięstwem krakowskiej drużyny, któ 
ra w  pierwszym dniu pokonała WacScer w  stosunku 
3:1, a drugiego dnia odu*0Js świetne z« yc ę> «wo 
nad reprezentacji, nicm t e l l  w  stósunk- 5:3.

—  UDZIAŁ LEKKOATLETÓW R - K -S - LEGJI W  
ZAWODACH W  WIFLIC7CE, przyniósł im zwy­
cięstwo w  biega na 100 m prz.iz Kaczor oraz pierw 
sze trzy miejsca w  biegu na 3000 m przez Lappego, 
Chudomenta i Szlagę.

—  ZAWODY PŁYWACKIE O M ISTRZOSTW O
0  K. V. (Kraków) zakończył} się zwycięstwem 200 
PT 66 pkt. (I. miejsce); U. miejsc* 3 psjp. 61 pkL, 
111. — 5 pac. 18 pkt.; IV. -  75 <*>. 17 pk t; V. —  73 
p. 13 pkt.: VI. — 1 psp 13 pkt.

PPU ŁK . ULRYCH , GEN RO U PPE RT I  MJR. 
GLABISZ w yjechali do Amsterdamu na OLLmpja- 
dę i na Międzynar. K ongres M ych. F iz

SKOW ROŃSKA Z TORITN1A przepłynęła c ie ­
śninę Gdynię—Heli (22 km) w  do 16 hm. W czasie 
12 godz.

CZARN I LW O W SCY otrzymali, z okazji 25-le- 
cia od Państwa p ierw szy  patent sp ortow a

GERTNER Z ŁUCKIEJ HASMOHEI w ygra ł w y  
ścig  100 km o m istrzostw o w ojew ództw a w ołyń ­
skiego.

14-te IGRZYSKA NIEMIECKIE OIMN a STYCZNE 
W  KOLONJI na błoniach Jabna, założyciela, gimna 
styki niemieckiej, były potężną, nanifestacją kilku 
dziesięciu tysięcy ćwiczących i ponad 10C tys. wi­
dzów. Jahnowi wystawiono pomnik na 12 mtr. w yso 
ki,

MISTRZE SPORTOW I WE FILMIE. Obok Paddc* 
ka, Dempseya, Paolego, Koerniga, Nuthy Bętthalł
1 innych przystąpił ostatnio definitywnie do fiimu 
słynny George Carpentier.

AKADEMICKIE M ISTRZOSTW A ŚW IATA W  
LEKKIEJ ATLETYCE odbędą słę W Paryżu 9— 17 
sierpnia br.

SŁAW A ZNAKOMITEGO ftlEGACZA NIEMIE­
CKIEGO Dra PELTZERA h le ją fy  coraz bardziej 
od czasu zwichnięcia przezeń nogi. Niejednokrotnie 
został on już pokonanym, a jSgbjfrekordy zostały 
także poprawione. Także genjalny Nurrai, chluba 
Finlandii niema być w znakomitej formie. Ano. zo 
baczym y, co pokażą oni na Olimpiadzie, bowiem 
wiadomości prasowe mogą być tylko trykami.

HOFFMEISTER (Niemcy) uzyskał w rzucie dys 
kłem 48.77 mtr.. zatem wynik lepszy od  rek irdu 
światowego.

DRUŻYNA WIEDEŃSKIEGO HAKOAHU ma być
nadal zawodową, <- ;e:em  ew eąjP nego uzyskania 
miejsca w  I. lidze zmieni o>na nazwę na „Fussball- 
klub Hakoah*. Znaleźli się finansiści, którzy chcp 
utizy-mywać tę drużynę i sprowadzą najlepszych 
graczy żydowskich.

WŁOCHY, misirz o-limpijSKi Europy, wyjeżdżają 
na tournee piłkarskie po Ameryce.

FRANTZ z Luksemburga w yg-al poraź drugi ty 
taaiczny bieg kolarski dookoła Francji.
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sprzedaż posezonowa fil TURKEL i Spółka
.U dUCA FLORJANSKA L. 22

Z MODY Eleganckie suknie na lato

pani, utóra rooporządza wielka ile. 
M ą  tealet, posiada zapewne w śród  sw oich  sukien 
le*ń«n*i jedną lub parę w edle modnej, asym etrycz­
ne] formy kroju. R obią  one nader oryginalne w ra 
nanie, Zarówno dzięki nsymetrji krojiu, jak i ró 
tnorodncsścl kolorów. Np. nasz model bj cdznaczr 
się nfetyliko formą, ale i efektowną kombinacją bia­
łe! i rdzawej crape de chine‘y  Mamy też i inne 
Smfafe kombinacje kolorów, jak w ogóle moda letnia

okazuje wieie zamiłowania dlr jaskrawych barw7.
Do najbardziej ulubionych jedwabiów należy fular, 

przeJewszystikiem w grochy, model a) pokazuje nie 
bieski fular w białe grochy, rękawy zaś z białej 
georgeny.

Trzeci model c), z crepe de diine‘y, nadaje się 
zwłaszcza dla pań smukłych, tallbany na sukni i rę 
k arwach byfyby niestosowne dla pań nieco tęższych.

Do 1'łezbędnych uzupełnień letniej toalety należy

szykowny kapelusz, krmibinowane trzewiki, jasne je 
diwabne pończochy, a bieżącego lata także i letnia 
parasolka, z gładkiego jedwabiu, w kwiaty lub w ge 
ojnet,ryczne figury. Taką parasolkę, ozdobioną do­
okoła odpowiednią falbaną, widzimy na rycinie d).

Nietylkc suknie i kapelusze kombinowane są z 
dwojakiego materiału, ale także i torebki draż paski, 
jak to widzimy na rycinie e).

10. roku delikabią lk órę  dziecka ple*
lągnować należy łagodnem  i czystem

^ d̂ N I V E A
Mni«d łagodne mydła m ogą narazić 
delikatny naskórek i zaszkodzić mu 
na zawsze. M ydło N!vea wyrabiane 
fest według przepisów lekarskich 

umyślnie dla deliket* 
ftego ciała. Miąkke 
iOięo jak jedw ab piane 
wnika łagodnie w porj 
skóry, czyści ją i u- 
możliwia je j naleiyte 
< zdrowe oddychanie

Certe rl 1.5G

Opalisz się
jeśli przed kąpielą powietrzną czy słoneczni, przed wyjazdem  
i wycieczką nacierać się będziesi

KREMEM NIVEA
Krem ten potęguje działanie promieni słonecznyc!
i chroni zarazem przed bolesną a uewet mufce.

pieczną ogorzelizną.
Pudełka po zł. o .4 0 , u .75, 1.40 t 2 .0 0  

Tubki po zł. 1.35 < 2.33
rvlko Kren Nivea zawiera euceryt i na ten  

polege n i e z r ó w n a n a  jego skuteczność

i urme# „mistrzem świata
<k! Mr barbsrzifilst^c naszych czasów

Z Nowego Jorku donoszą: W alka o mistrzo 
wo świata wtfgi Ciężkiej zakończyła się, jak 
owszecłin>e przewidywano, zwycięstwem do- 
chczasowego mistrza T u n n e y a  przez knock

Ut  — -
W l l - e j  rundzie sędzia ogłosił Tunneya zwy 

lęićą, gdyż wobec wielkiego osłabienia Hen- 
ey ‘a musiał wycofać się.
Obu w'i*hod/.?cyctt na ii ig ; :f.;*śnikom urzą 

zono gorącą owację, która zmieniła się w 
r a w d z iw ą  burzę entuzjastycznych okrzyków 
r chwili kiedy zjawił się były mistrz świata 
•empsey.

Przebieg walki był następujący:
Starcie rozpoczęło się około godz 10-tej. 
Pierwszą rundę sędziowie uznał1 za wyrów- 

am . D rugą przyzhanp Tunneyowi. Obaj prze 
iwmcy krwawią.

-----------------mi.

W  trzeciej i czwartej rundzie Tunney zdoby 
wa wyraźną przewagę. W  piątej fłęeney pc 
dwu potężnych ciosach pada, ale podnosi się i 
walczy dalei. Rundę zdobywa Tunney jak 
również 1 szó; tą, w której Heeney już zdradza 
wyczerpanie.

Siódmą rundę przyznano Heennęyowi. któ­
ry w ósmej przechodzi już do obrony i otrz\'- 
muje od przeciwnika silny cios vv lewe oko-
Runda Tunneya, ------

V 9-tej rundzie J Tunney -zasypuje ciało 
Iwarz i głowę Heeneya szybkiemi uderzema-

Heeneyowi płynie krew t  nosa i ust, podb’ 
łe w7 ó»mej rundzie oko jest silnie napuchnlęie

Tunney zauważył, źe pobite oko ' st naisłab 
szym punktem przeciwnika i kieruje swoje pię 
ści na nie, aż wreszcie uderzył go tak potęż-

n-e, ze powouuje ranę, z której płynąca kr®W 
zalewa Heeneyowi twarz. Rundę zdobywa Tun
ney. !ak również i dziesiątą.

W  11 -te j rundzie Tunney zaraz na początku 
kładzie przeciwnika na ziemię ciośem w szczę 
kę. potem zaś spuszcza na nięgo prawdziwy 
grad uderzeń.

Heeney powstaje, próbuje leszcze atakować, 
;iic osłabienie jego staje się coraz widoczniejszo 

Ne 8 sekund przed końcem rundy sędzia 
przerywa wałkę, ogłaszając Tunneya mi­
strzem świata przez techniczny knock out.

Śmierć od ukłucia przez muchę
■'■Sti Wolfgang do-noszą:. Bawiący tu na letnisku 
handlarz zbożem, niejaki Kaufmanu z  Magdebur­
ga zmarł onegdaj wskutek ukłucia przez muchą 
w jednym ze szpitali uzdrowiska Ischl. Ukłucie t o . 
Kaufmann bagatelizował ziaztr. Kiedy zaś zdecy­
dował się pójść do sanatorjum w Ischiu, byto jut 
zapóźno. W międzyczasie bc-wien nastąpiło jut 
Dyło zakażenie krwi od ukłucia muchy. Śmierć 
Kaufmann? wywołała u letników w Si. Wolfgang 
zrozumiale wrażenie i zaniepokojenie.
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Silne wrażenie noty polskiej w Berlinie
Konflikt poIsSio• litewski na sesji wrześniowej Rady LigS.

B w lii. 28. 7. PAT. Odpowiedź polska na skargę 
wniesioną przez Waidemarasa do Ligi Narodów, 
Wręczona w  dniu wczorajszym  w Genewie pizez 
ministra Sokala w yw ołała jak wnosić można z glo 
sów prasy berlińskiej silne wrażenie. Demokraiycz 
Ba „Vossische Ztg.“  dowiaduje sle od sw ego kores 
Pwndenta genewskiego ,że w sferach Lig! zdecydo 
w any ton noty polskiej interpretują j3ko postanc 
Wlenie rządiu warszawskiego, aby na sesji wrze­

śniowej rozwinąć przed Radą, a o ile tego warunki 
wym agać beda i prze dplenum zgromadzenia Ligi 
konflikt poiskolitewskii jeszcze raz w calaści. Polska 
domagać sie bedzie od Ligi definitywnego załatwię 
nia tej kwestii. Rząd Waidemarasa znów utatwil 
osiągniecie tego zamiaru rządu warszawskiego 
przez to, że K owno pozwoliło sobie przedłożyć Po! 
sce wprost prowokacyjny i ironiczny projekt raktu.

Groźny pożar lasów tatrzańskich
Dotąd spłonęło 10 m o r g ó w  Er.su. —  Niezwykle utrudniona akcja

ratunkowa.
Zakopane. 28. 7. (kap.) W czoraj w ieczoiem  za­

alarmowano Zakopane, że w okolicach Morskiego 
Oka, na terenach parku natury w najwspanialszej 
części lasów tatrzańskich, wybnchl groźny pożar.

Alai m okazał się prawdziwym. Pożar wybuchł 
w  Dolinie Pięciu Stawów Polskich, gdzie zapaliła 
sie kosodrzewina. Siny wiatr przeniósł ogień do do 
liny Roztoki na olbrzymie lasy snrekow e. Pożar 
powstał najprawdopodobniej wskutek nieostrożności 
turystów.

Ubiegłej nocy, wskutek panujących ciemności, 
akcja ratunkowa była całkowicie niemożliwa. Spio 
nęio około 5 morgów lasu. Nad ranem sytuacja nie 
c o  się poprawiła i pożar uważano za opanowany,

w godzinach popołudniowych jednak silny wiatr roz 
niecił nowe płomienie.

W  akcji ratunkowej bierze udział straż leśna i po 
żarna, robotnicy fundacji kurnickiej, kompania w y 
sokogórska, policja oraz liczne oddziały ochotnicze 
górali. Akcją kieruje osobiście dow ódca dywizji pod 
halańskiej generał Przeźdzlecki.

Do tej chwili padło pastwą płomieni 10 morgów 
lasu. Aiccja ratunkowa trwa. Polega ona przede- 
wszystkiem na zabezpieczeniu dalszych części la­
sów. Akcja jest niezwykle utrudniona wsku*ek 
złych wantnków górskich. O calkowitem ugaszeniu 
pożaru niema narazie mowy. Jedynie mógłby sytua 
cję uratować obfity deszcz.

AmundSen żyle
Tak twierdzi słynny grafolog Zchermann.

Wiedeń, 28 7. Neue Freie Presse" ogłasza 
wywiad o losach Amundsena ze znanym gra- 

| fologiem Rafaelem Schermannem, który obę- 
1 cnie przebywa w Berlinie. Mieszkający # Re* 

linie badacz polarny Breitfuss pokazał Scher- 
mannowi dedykację Amundsena, zakrywszy 
podpi Schermann oświadczył:

— Osobnik, którego pismo leży przedemną, 
jest człowiekiem spokojnym, o wysokim pozio 
mle umysłu który myśli naukowo i wykonu­
je wszystkie plany nawet wtedy, gdy musi ły  
cie narazić. W szystko co przedsiębierze, iest 
gruntownie przemyślane. Nieraz fantazja po­
rywa go do szalonych czynów. Znajduje się 
wciąż w nlebezpieczeńsiVł'e życia, na które je ­

dnak nie zważa, gdyż nie boi się śmierci. — 
Góry i powietrze są udziałem jego losu. Był 
już wiele razy w sytuacji, która wydawała się 
już wątpliwą, jednak wytężył wszystkie siły 
i zawsze się ratował i zawsze się wyratuje, 
.lego los jest ogromnie trudny. Znajduje się w 
najgorętszych warunkach, nai ażony na wiel­
kie cierpienia. Może być, że zniknie na tygo­
dnie i miesiące i będą go uważać za zmarłego, 
ecz znowu powróci niespodziewanie".

Schermann okreśił jeszcze wiek Amundse­
na, a kiedy mu powiedziano, czyje pismo oce 

j niał, udało mu się, nie znając podpisu, podpis 
; len łudząco zrekonstruować.

Powrót roi bitków ,Jtalll“
Sztokholm. 28. 7. PAT. Podróż rozbitków w ło­

skich przez Szw ęcje od granicy szweoko-norwe- 
skiej do Malmoc na dystansie niemal 2.000 kim. i wy 
magająca 53 godzin czasu, przeszła w całkowitym 
sipokoiu bez najmniejszego wypadku. Zgromadzeni 
na niektórych stacjach, celem powitania szwec- 
kdch członków ekspedycji ratowniczej tłumy publi 
czności. w ykazyw ały sw e sympatie również wobec 
W łochów.

Sztokholm. 2S. 7. PAT. Dziś rano przybyli tu 
członkow ie szweckiej ekspedycji ratunkowej wraz 
z lotnikami kapitanami Tom bergem  i Lundborgiem, 
powitani oficjalnie przez ministra obrony narodo­
wej, w yższych oficerów i rozentuzjazmowane tłu­
my.

Sztokholm. 28. 7. PAT. Ocaleni członkowie załogi 
..Italii" przybyli o godz. f> rano do Krylbo, gdzie

jtr
wagon ich został odczepiony ud reszty pociągu idą 
cego d oSztokholmu. Jedynie prof. Behounek i jego 
siostra wysiedli z pociągu, ażeby zobaczyć się z 
przyjaciółmi, którzy przybyli na ich spotkanie ze 
Sztokholmu.

Nobile nie będzie witany 
w ofczyźire

Rzym, 28 7. Na skutek zarządzenia Mussoti- 
n iego, w czasie przejazdu załogi „Italji" przez 
W łochy ludność ma się powstrzymać od wszel 
kich manifestacyj. Pociąg z Monachjum przy 
będzie bezpośrednio do Medjolanu, a stamtąd 
skierowany będzie wprost do Rzymu gdzie 
również nie będzie żadnych manifestacyj.

Wybuch ulkam Maycn aa Filipinach
Strumienie EUuy buchaje na wysokość kilkuset sióp.

udek: w popłochu.
Ludność

Manilla, 28 7 PAT. W ulkan Mayon wznowi; 
dziś swą działalność, wyrzucając strumienie 
lawy na wysokość kilkuset stóp. W  związku 
z tetu odczuto w całej okolicy gwałtowne 
wstrząśnienia- Obecny wybuch wulkanu ma 
oyć w skutkach swoich dotkliwszy od w ybu­

chu w r. 1900. W  odległości około 500 stap, 
pod dawnym kraterem otworzył się nowy 'któ 
ry wyrzuca lawę w kierunku stacji kolejowej 
Libemg. Mieszkańcy miasta uciekają w popfo 
chu.

O LB R Y ZM IE  PO W O D ZIE  NA SYBERJI. W e­
dle w iadom ości nadchodzących z M oskwy, w yla ­
ły  na granicy R osji i Mandżurji izek i Amur, Seja 
Ussuri i Iman. P ow ódź przybrała takie rozm iary, 
te  w jednym dniu podobno padło pastwą rozsza­
la łego  żyw iołu  rzeki Seja 11 wsi. K atastrofę po- 
tęgjwaty jeszcze gw ałtow ne cyklony.

W  SPR A W IE  STUDJÓW W E FRAN CJI udzie­
la inform acyj org. studentów żydow skich Union 
de A ssiociations d Etudients Juifs en France, 2 
rue Lhomond Paris (5e). Należy załączyć 2 zł na 
porto i wydatki.

Strajk rzeźników na znak pro. 
testu przeciwko wysokim 

podatkom
Będzin. 28. 7. (K) Rzeźnicy -tutejsi, zarówno 

żydow scy, jak i chrześcijańscy, postanowili o 
negdaj zaprzestać uboju na znak protestu, prze 
ciwko zbyt wysokiemu wymiarowi podatku o  
brotowego od uboju. Równocześnie delegacja 
rzeźników udała się do prezesa Izby Skarbowej 
w  Kielcach, przedstawiając mu swe postulaty. 
Prezes Izby Skarbowej przyrzekł sprawę po­
myślnie załatwić. Na interwencję starosty bę­
dzińskiego, któr yze swej strony przyrzekł po 
przeć sprawę rzeźników w Izbie skarbowej, 
rzeźnicy uchwalili w dniu Jzsiejszym powrócić 
do pracy.

Skazanie niesumiennego listo­
nosza

Sosnowiec. 28. 7. (K) Przed sądem okręgo­
wym stanął wczoraj Febks Kapka, listonosz 
urzędu pocztowego w Sosnowcu pod zarzutem 
sprzeniewierzenia większej gotówki, którą za­
brał celem wypłat na przekazy i czeki. Kapka 
cieszył się dużem zaufaniem przełożonych, do 
póki pewnego dnia, było to 12 marca br., nie 
doręczył otrzymanych przekazów pocztowych 
i czeków oraz listów wartościowych na ogól­
ną sumę blisko 2u tysięcy złotych. Kapka opo­
wiedział dług ąhistorję o  tern, jak to w pewnej 
chwili, gdy szedł z pieniędzmi przez ul. Sławko 
wską, przystąpił, do niego pewien jegom ość i 
przedstawiwszy mu się za urzędnika policji, ka 
zał mu wsiąść do stojącego obok samochodu, 
gdyż; gotuje się na niego zamach, sam ochód — 
zeznał dalej Kapka —  ruszył za miasto, gdzie 
siedzący w  samochodzie mężczyzna w raz z to 
warzyszem ubezwładinbi Kapkę i zabrali mu 
pieniądze, jego zaś samego wyrzucił? na szosę. 
Zeznanie jednak Kapki w ydało się mocno poaej 
rżane, zwłaszcza, gdy nazajutrz w urzędzie 
śledczym podał on najzupełniej toną historię o 
zrabowaniu mu pieniędzy, przyczem miała ju ż  
występować pewna kobieta. Po przesłuchaniu 
świadków, trybunał skazał niesumiennego listo 
noszą na dwa lata więzienia z zawieszeniem 
praw ora zna zapłatę odszkodowania w wyso 
kości 19.479 złotych i 2-310 franków na rzecz 
dyrekcji poczt i telegrafów w Krakowie.

Giełda zurychska
Zurych, 28. 7 PAT. P aryż 20.33 i trzj ósme, 

Londyn 25.2? i pięć ósm ych, N ow y Jori. 5.19.30, 
Belgja 72.27 i jedna czwarta, W łoch y  27.1S, Hj- 
szpanja 80.45, Holandja 208.90, Berlin 12( 02 i pół, 
Wiedeń 73.27 i jedna czwarta, Sztokholm ISA. Oslo 
138.70, Kopenhaga 138.71, Sofja 3.75, Praga 15.38 
i pół, W arszaw a 58.20, Budapeszt 9o.ó4, B ;a łogó  d 
9.13, Ateny 6.75, Konstantynopol 2.64 i trzy ósme, 
Bukareszt 3.16, H elsingfors 13.07 i poi, Buenos 
A ires 219 i jedna czwarta.

P o  l a m  n.eciu k r o n i k i  

Pożar w dzielnicy żydowskie’
W czoraj w godzinach wieczornych rozeszła 

się w  dzielnicy żydowskiej wiadomość o  poża 
rze, który miai rzekomo wybuchnąć w Starej 
Bożnicy. W iadomość nie sprawdziła się ns 
szczęście. W iadom ość powstała stąd, że isto­
tnie wybuchł pożar w najbliższem sąsiedztwie 
Starej Bóżnicy, mianowicie w narożnym domu 
ul. Józefa i .placu Bawół, gdzie w  podwórzu 
zapalił się skład starzyzny, od iskry wywoła 
nej przez nieostrożność bawiących się dziee. 
Pożar buchnął jasnym płomieniem ku górze 
w ywołując nieopisaną panikę wśród mieszkań 
ców  domu. Na niebie ukazała sie też krwaw ; 
łuna. Z beth-hamidraszu. mieszczącego się na 
pierwszem piętrze domu. w którym wybuchł 
pożar zaczęto wynosić w  pośpiechu Tory i cen 
niejsze księgi.

Na miejsce pożaru przybyła straż pożarna 
w sil ekiłku oddziałów, która pod kierownic 
•twem naczelnika Obidowicza przystąpiła hę7 
zwłocznie do akcji ratunkowej. Po blisko dwr. 
godzinnej pracy udało się dzielnym strażakog 
pożar zlokalizować i ugasić- Stfttty wynikłe - 
poża. i. chwilowo nie stwierdzone.
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[ DfcCENE CCŁCSZEKIH
■ a blov  o  :<. grcssry, dJa p otzu k u jąeyd . pracy 10 proaty.

SA M O D ZIE LN Y korespoidcnit polsko-nliemiiec- 
:i- buchalter, poszukuje posad}'. Zgłoszenia pod 
Jnlansista”  do Adm. N. Dzień 604g

N A P R A W A  D Y Y .A N óW . D yw any perskie, ki- 
:imy do naprawy przyjm uje „Dywan*1, T k ab ra  dy­
w anów , kilim ów  K raków — Podgórze, Kingi 9. 
iram w aj 3. P oleca dywany, kilimy. Ceny bezkon­
kurencyjne. 2051sse

POKOJU z osuonem nieskrępującem w ejśc ;em, 
ładnie um eblowanego, z utrzymaniem, dra 2 urzę­
dników  poszukuje się. Zgłoszenia listow ne: K ra­
k ów  — Skrytka pocztow a 201. b02g

INKASENTA zdolnego przyjm ę zaraz z kaucją 
gotów k ow ą 1000 złotych do interesu ratalnego. ! 
M .esięcznc wynagrodzeniu 150 złotych i według 
ztiolncści poc.wyżka kwartalna, ponadto procent | 
od sprzedaży. Zgłoszenia do A lm . N. D. pod ^In­
kasent". C04‘g

IZ R A E L  M ajer 2. im. Ungar urodź, w  r. 1891 
v, Tylm anow ej pow. N ow y Targ, zam ieszkały w 
SzczawlLcy, uatieważinża zgutton e Tym czasow e 
Zaświadczenie, w ydane przez P. K. U. W N ow ym  
*1 argu. 2065x

P O W A ŻN A  firma handlowa poszukuje do na­
tychm iastow ego wstąpienia biegłej i rutynowanej 
stunotypistki, polsko- niemieckiej ze znajom ością 
sienografji. Zgłoszenia p o i  „A . S. 1(X)‘ ‘ do Biura 
ogłoszeń  Stattera, Rynek 8. 20G6er

CAPELINY 1 szrompy damskie we w szystki.ł. ko­
lorach 1 w wielkim w yborze poleca firma Kalman 
Teitelbaum, Kraków. Miodowa L. 13. 1605 x

BBRETY czeskie w e w szystkich  kolorach pole- 
t e  firm a Kalman Teitelhaum, ul M iodowa L. 13.

MASZYNY do pisania używane kupujemy, placac 
odrazu gotuwka: Skład maszyn do szycia, Kraków, 
■Zwierzyniecka 6. I250 x
~  rTW N ICZN A FOLO K R Y N IC Y  w illa  K lags- 
bnldfc nad Popradem  poleca pok oje  słoneczne z 
werandam i, dużym ogroucm  ow ocow ym  z cało- 
dzlennem utrzymaniem, lub pokoje z obiadam i na 
mieniąc sierpień. Ceny makio. 2057x

CHCESZ O T R Z Y M A ó PO SAD Ę? Musisz ukoń- j 
czyć kurs a fachow e korespondencyjne prof. Seku- 
lowicza, W arszaw a, Ż óraw ia 42. Kursa w yuczają j  

l:>*ownie: buchalterji, rachunkow ość kupieckiej, 
korespondencji handlow e', stenografjł, nauki han­
dlu, praw a, kaligrafji, pisania na maszynach, to­
w aroznaw stw a, angielskiego. francuskiego, nie­
m ieckiego, pi sowni, (ortografji). P o  ukończeniu 
św iadectw o. Zadajcie prospektów. 1983x

FO R T Ł PJA N Y  -  PIAN INA, meble kra jow e i za­
graniczne, sypialnie, jadalnie, gabinety, salony, dy­
w any oryg. perskie, smyrneńskie - i strzyżone, ki­
limy. cnodniki, kapy, port jery, firanki, narzuty -  
materje do obicia mebli, łóżka mosiężne i m etalo­
we, materace, ot*-many — wózki dziecięce itp. po­
leca na dogodnych w arunkach: Szymon Grubner,
Rzeszów , Bernardyńska 9. Telef. 88 l!H>7a

W Y CH O W AW C ZY N I ze znajom ością hebraj­
skiego do clziewczyrek z 2 i 4 pospolitej ewentual­
ne- (i:i 1/2 dnia poszukiwana Zgłoszenia p o t  „P e­
dagog ia" do Biura ogłoszeń Stat+era, Rynek 8.

POCZĄTKUJĄCĄ panna biurowa ze znajom o­
ścią języka polskiego i niem ieckiego o -a z  pisa­
niem na maszynie — potrzebna zaraz. Zgłoszenia 
z podaniem w arunków  K raków , Skrytka poczto­
wa 321 2y42er

M IESZKANIE DW UPOKOJOW E (z kuchnią, 
przedpokojem ) duże jasne, w Podgórzu oddam z 
powodu w yższego czynszu za mieszkanie jedno­
pokojow e (z kuchnią i przedpokojem ) w  K rako­
wie lub Podgórzu o niższym czynszu Ewentual­
nie dopłacę Zgłoszenia pod „Zam iana do ĄąmiAi- 
sT n cji Now Dz. 598g

O K A ZJA! Sprzedam tam o urządzenie korzenne 
delikatesowe. W iadom ość Ackeim ann, M iodowa
1. 33 594g

PANNA z ukończoną szkołą powszechną, pięk­
nem pismem, poszukuje biurow ej posady. Z głosze­
nia pod „Skrom ne wymaganie** do Adm. N ow e­
go Dziennika. 589g

WODA KWIATOWA 
^  k o l o K l t k a

ZAWIERA (%ALKH.

/ m% \

, i  d i i jn n  p
xoificxxi\»!

T K A L N I A  D Y W A N Ó W  
i KILIMÓW 

KFAKCV -. ©EGERZE 
Św. Kingi 9. (1 nja tram. 3)

poleca

i MLII
bezkonkurencyjn ie łanio

Klinika dla naprawy dy- 
w a D ó w  perskich i kilimów

E e E d & m s

jr *
J r o ł e s c r  

9 t M r r t n a n n

znany chemik i kierownik 
urzędu badań materiałów w  Berlinla 

orzekł po ukończeniu swych doświadereń: 
wytrzymałość materiału po 50-krotnem 

praniu ale tylke mydłem z dodatkiem tro- /J 
chę so d j, traci około 5 procent: stosując 

zimne blelidła chlorowe i przepłukawszy 
gruntownie, ubytek wynosi 8 p oceni,

Lecz powodem 34 procentowego ubytku 
Jest używanie środków  do prania zawie­
rających tlen (t. J. „samodziatającyeh’ 
proszków do prania). A z a l e - n -  sled 

miokrnfnie dłusza trwałość n a  tkanina, 
prana li tylko mydłem z dodatkiem trochę 

sody. Nicśzkcdliwe. czyste I neutralne 
mydło „Kołłontay z pralką” , uzbytecznln 
‘■'cup coraz to nowej bielizny. Jest znacz 

nie tafio?..* — pomaga wiec oszczędzać 
Mydło „Kołłontay”  jednoczy w  sobie 

wszelkie korzyści dobrego środka do 
prania.

M y d ło

u

Złoly m edal na V y t lt u ia  w KclewEcć.ch 1997.
Zastępca na tr. K ra M w i S. G CLC1TSIN, K ia l.tw , JfćtctiAbtfcc ;< ), 

t taatąpca na M ałepoiskci K . GLLE^HRR, le ir .ć w .

ZWfĄZŁK ŁR ED Y10WY
Spółdzielnia z ogi. oap.

«! KcsUK .e, Crcdskń 21
p r z y jm u je  ; n ł i . t ©  -w et sil, frachtów i innych 

dekun entću d» Kraków, oraz wszystkie 
2U Ser miejscowości kraju.
Załatwia s zfb k o i Liczy tam o:
P rzyjm uje  siu a . i i t  h icsztzędnoiciew e

,,r ’c *rl <j £wiatovbe! sławy” 
 — . i r.aPŁ od i&£ 4G

Dla zdrowia d z ie c i!
przez powagi lekarskie zalecany.

HAYfl PUDERA JLJTL AftTisEpnłczfia
| HYGIENICZNE

dia niemowląt dari
■ ■a

I B tfC Z N O E C  PP©VKFP7CJai
Tanim kosztem urządzam kompletne p lisow - 

nie i wyuczam  w ciągu dnia plisow ania i guw ro- 
i wania sukien. — Sprzedaję rów nież w szelkie fo r ­

my do plisowania. Zgłoszenia pod „P lisow n ia“  
do Adm. „N. Dziennika 590g

Tysiące podziękowań ! uflidownichrecn!
Dlatego żądaó należy wszędzie tylko PUDRU HAYĄ

Do ubycia we wszystkich apfcSuuJS i
S U A V 11 ' 1 Oliwny skfcd wys}̂ ” " “=** n AYj sotafcaia

L  W  O  W

P R A K T Y K A N TK I do sklepu modno- galante­
ryjnego poszukuje Kurz, K raków , Kościuszki 17.

bdbg

ku pule
ramienia ■15t7x 
I sprzedaje

now o otwarty skład 
w Krakowie 

ZWIER7Y NIECKA 6.

Firm- 8 /2<
C — 14)
Wpis tlimy S p ó łk i z ogrcnlczoite

edpeuredz*-inescfai.
Wpisano dnia 14 lipca 1928 do rejestru Spó 

łek z ograniczoną odpowiedzialnością
1. Brzmienie Firmy: „Melsztyn**, Spółka 2 

ograniczoną odpowiedzialnością (W yroby 
cementowe i m aieija ly budowlane),

2. Miejsce zakładu: Siedzibę Spółki jest mifc- 
sto Tarnów.

3 Spómicy Spółki: Spólnikami- sę: 1. I/aak 
Kirscńenbaum, 2. Rosa Kirschenbaum w 
w Tarnowie, ulica Nowo Dąbrowska L. 12, 
3. Hersch G iiinbersfor, -i. ' Fam G ifinber- 
ger. 5. Dawid Griinbeger, 6. Hinda GrOn- 
berger w W esołowie op. Zakliczyn n/D.

4. Zawiadowcam: Spółki są: Zawiadowcą
Spółki jest Izaak Kirschenbaum zaś za­

stępca a w adow cy Vc» M ersełi Grtlnberger.
5. Podpisanie Firmy: Zobowiązanie Firmy 

następuje w ten sposób, że pod vryp!saną 
lub wyciśniętą stampilą Firm y SpółKi 
umieści swój podpis zawiadowca lub, za 
stępca.

Kapitał zakładowy wynosi 20 tysięcy złotych 
złożony w całości p izy  podpisaniu kontraktu 
p: zez Spólników.

Sąd Okręgowy Oddzle* IY.
Tarnów, 7 Fpca 1928. 2052at
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